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Raków chce!
I może!
Raków chce!
I może!

Sport 57f947beef



PIŁKA NOŻNA2 PKO BP Ekstraklasa

N
a zakończenie pierwszej rundy 
zeszłorocznych rozgrywek Górnik 
po 18 kolejkach i po wygranej 

w meczu barbórkowym z Lechem miał 
30 punktów, czyli tyle co teraz. Te 30 

punktów wystarczyło na ledwie 6. miejsce. 
Prowadzący poznaniacy mieli wtedy 38 

„oczek”, Raków o 2, a Jaga o 3 mniej. Teraz 
między wciąż prowadzącym, ale przecież 

przegrywającym w ostatnim czasie (trzy po-
rażki w czterech występach) Górnikiem a pią-

tą w tabeli po remisie z Kolejorzem Cracovią są 
ledwie 3 „oczka” różnicy!

Dół tabeli? Tam ścisk jeszcze większy! Świetnie 
w końcówce roku spisuje się Lechia. Punktują 
Bruk-Bet i Piast, za to w totalnej rozsypce jest 
Legia, której grozi spadek z ekstraklasy - drugi 
w historii. Pierwszy miał miejsce jeszcze przed 
wojną, w 1936 roku. Akurat w przyszłym roku 
minie 90 lat od tego wydarzenia. Na dole między 
wciąż zamykającym tabelę Piastem, który 
w sobotę pokonał legionistów przy Okrzei, a 12. 
w tabeli Lechią ledwie trzy punkty różnicy!

To niesamowita sprawa, jak mocno wyrów-
nana w tym sezonie jest nasza ekstraklasa. 
Dwa-trzy zwycięstwa z rzędu mogą cię wy-
windować mocno w górę. Z kolei seria porażek 
może poważnie zaszkodzić.     

Jasne, sporo może się jeszcze zmienić. Zakoń-
czenie 18. kolejki w poniedziałek, w najbliższy 
weekend część zaległych gier, jednak różnice 
w tabeli dalej będą niewielkie. Przed nami nie 
tylko ciekawa druga część rozgrywek, która 
rozpocznie się już 30 stycznia, ale w ogóle 
krótka zimowa przerwa. Nikt nie może być 
przecież spokojny o swoją przyszłość. Trzeba 
będzie pilnować tego, żeby na wiosnę mieć 
mocną kadrę.

Sporo będzie się działo na rynku transferowym 
i menedżerowie z pewnością się cieszą, bo 
będą mieli okres prawdziwych żniw (czytaj: wy-
sokich prowizji). Do tego żyjemy sagą związaną 
z przejściem trenera Marka Papszuna do Legii, 
kończącymi się meczami w europejskich pu-
charach, no i losowaniem mistrzostw świata.

Liga niby kończy rundę, a naprawdę sporo się 
dzieje! Zastoju nie będzie i o to chodzi futbolo-
wym decydentom, żeby cały czas był ruch w in-
teresie. A czy to dobre dla futbolu - także tego 
w naszym ligowym wydaniu - to już inna sprawa.

Michał Zichlarz  

C
o można zro-bić w niecałe 120 sekund? Na przykład wziąć kilka głębokich oddechów, żeby opa-nować emocje. Można też ewentualnie za-chować się kompletnie bezmyślnie, dać się po-nieść wspomnianym emocjom i obejrzeć dwie żółte kartki. Naj-pierw za wejście od tyłu w rywala, a następnie za kopnięcie przeciwnika po faulu na… sobie. Ibe-ryjski temperament dał o sobie znać u Pablo Ro-drigueza. A zaczęło się tak dobrze…

To nie 
sprawiedliwość,  
to samosąd!Sędzia Damian Syl-westrzak od początku spotkania miał co ro-bić. Lechici dali się na początku wyszumieć Cracovii, wykonali rzut rożny i dostali rzut kar-ny! Arbiter z Wrocławia świetnie wychwycił z boiska, że Dominik Pi-ła pociągał za koszulkę Mateusza Skrzypczaka. Do piłki podszedł Mika-el Ishak i dał gościom prowadzenie. Następne minuty upływały pod dyktando mistrzów Pol-ski, ale wtedy „popisał się” Rodriguez. Hiszpan był faulowany, sędzia Sylwestrzak odgwizdał przewinienie, ale po-mocnik widząc nadbie-

gającego rywala wstał i go kopnął. Arbiter nie mógł postąpić inaczej i pokazał zawodnikowi drugą żółtą kartkę, tym samym odsyłając do szatni.24-latkowi warto będzie wytłumaczyć, że faul na nim nie daje mu prawa wymierza-nia sprawiedliwości na własną rękę. – Musimy unikać takich kartek, piłkarze mający upo-mnienie muszą być bar-dziej ostrożni, powinni kontrolować siebie oraz swoje emocje, powin-ni być odpowiedzialni – mówił po meczu tre-ner Niels Frederiksen.  Trudno się nie zgodzić; zanim Lech zorganizo-wał się w osłabieniu, zamieszanie w jego po-

lu karnym wykorzystał Mikkel Maigaard i gło-wą doprowadził do wy-równania.
Gole prosto z... 
ławkiDruga połowa wyglą-dała tak jak można było się spodziewać. Cracovia utrzymywała się przy piłce i szukała swoich szans na zdobycie gola. 

Udało się w 79 minucie. Wprowadzony Mateusz Praszelik zauważył, że Bartosz Mrozek usta-wiony jest przed linią bramkową i postanowił uderzyć. 25-latek nie dał rady obronić tego strza-łu. Wydawało się, że to koniec, nic więcej już się nie wydarzy, ale Lech wstał jak feniks z popio-łów i doprowadził do wyrównania. Michał Gurgul z boku boiska wrzucił piłkę w pole karne, a rezerwowy Ali Gholizadeh z pierwszej piłki skończył tę sytu-ację. 

Duma  
i rozzłoszczenie– Mam mieszane od-czucia po tym meczu. Jestem dumny z dru-żyny, bo pokazała kilka momentów dobrej piłki w obu połowach. Jestem jednak zły o stratę dru-giego gola, bo stało się to w takim fragmencie meczu, w którym rywal był osłabiony, a my po-winniśmy tylko dokoń-czyć robotę i wygrać – komentował spotkanie szkoleniowiec Cracovii, Luka Elsner.

Miłosz Cebo

Dwie minuty, które 
wstrząsnęły mistrzem

LIGOWIEC

OCENA MECZU HHH

CRACOVIA: Madejski 5 – Suta-
lo 4 (88. Zahiroleslam niesklas.), 
Piła 3 (57. Minczew 3), Henriks-
son 5, Wójcik 5, Perković 5  – Al 
Ammari 5 (72. Praszelik 1), Klich 
5 – Hasić 5, Stolijković 3, Ma-
igaard 6 (88. Kameri niesklas.). 
Trener Luka ELSNER. Rezerwo-
wi: Ravas, Aleksić, Glik, Jugas, 
Knap, Olafsson, Rakoczy, Traore.

LECH: Mrozek 5 – Pereira 6 
(76. Gumny niesklas.), Mońka 
5, Skrzypczak 5, Gurgul 5 – Ko-
uzbal 5, Rodriguez 0 – Bengts-
son 3 (76. Gholizadeh 1), Palma 
4 (42. Ouma 4), Ismaheel 3 (63. 
Lisman 4) – Ishak 6 (63. Agnero 
5). Trener Niels FREDERIKSEN. 
Rezerwowi: Bąkowski, Barań-
ski, Fiabema, Moutinho.

Cracovia Lech
Poznań 

Sędziował Damian Sylwestrzak (Wrocław) – 6. Asystenci: Paweł 
Sokolnicki (Warszawa) i Adam Karasewicz (Wrocław). Czas gry  - 
97 min (49+48). Widzów 14102. Żółte kartki: Piła (16. faul), Maiga-
ard (73. faul), Hasić (89. faul) – Rodriguez (37. faul, 39. faul), Gurgul 
(84. faul), Ouma (86. faul). Czerwona kartka - Rodriguez (39. dru-
ga żółta).

0:1 – Ishak, 17 min (karny), 1:1 – Maigaard, 44 min (głową), 2:1 – Prasze-
lik, 79 min (asysta Hasić), 2:2 – Gholizadeh, 81 min (asysta Gurgul)

2:2
(1:1)

  RAZEM U SIEBIE NA WYJEŹDZIE 

1. Górnik 18 30 29:24 9 3 6 9 19 19:9 6 1 2 9 11 10:15 3 2 4

2. Wisła P. (b) 17 29 20:11 7 8 2 10 21 13:4 6 3 1 7 8 7:7 1 5 1

3. Raków 17 29 26:22 9 2 6 8 11 10:10 3 2 3 9 18 16:12 6 0 3

4. Jagiellonia 16 28 28:20 8 4 4 7 15 18:11 5 0 2 9 13 10:9 3 4 2

5. Cracovia 18 27 25:21 7 6 5 9 16 13:8 4 4 1 9 11 12:13 3 2 4

6. Radomiak 18 26 35:30 7 5 6 9 20 22:7 6 2 1 9 6 13:23 1 3 5

7. Lech (m) 17 26 29:26 6 8 3 9 13 17:16 3 4 2 8 13 12:10 3 4 1

8. Zagłębie 17 25 30:24 6 7 4 9 19 22:9 5 4 0 8 6 8:15 1 3 4

9. Korona 17 23 20:18 6 5 6 8 13 11:8 4 1 3 9 10 9:10 2 4 3

10. Pogoń 18 21 28:32 6 3 9 9 16 21:15 5 1 3 9 5 7:17 1 2 6

11. Arka (b) 18 21 15:32 6 3 9 9 20 13:9 6 2 1 9 1 2:23 0 1 8

12. Lechia 18 20 37:37 7 4 7 9 17 23:14 5 2 2 9 8 14:23 2 2 5

13. Widzew 18 20 26:28 6 2 10 9 14 13:10 4 2 3 9 6 13:18 2 0 7

14. GKS 17 20 23:28 6 2 9 9 13 13:13 4 1 4 8 7 10:15 2 1 5

15. Motor 17 20 22:27 4 8 5 8 11 11:10 2 5 1 9 9 11:17 2 3 4

16. Legia (pp, sp) 17 19 19:20 4 7 6 8 13 11:6 3 4 1 9 6 8:14 1 3 5

17. Bruk-Bet (b) 18 19 24:35 5 4 9 9 8 11:18 2 2 5 9 11 13:17 3 2 4

18. Piast 16 17 18:19 4 5 7 8 9 8:8 2 3 3 8 8 10:11 2 2 4 

TABELA

1-2 - elim. LM, 3-4 - elim. LK, PP - elim. LE, 16-18 - spadek.  Lechia rozpoczęła sezon z pięcioma punktami minusowymi za zaległości finansowe
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Arka n 16.05. 2:1 2.05. 18.04. 21.02. 0:0 3:1 28.02. 7.02. 1:0 2:1 2:1 1:1 1:4 14.03. 1:0 4.04.

Bruk-Bet 2:0 n 31.01. 14.02. 2:1 0:3 1:3 0:2 23.05. 9.05. 14.03. 4.04. 1:1 28.02. 2:3 2:4 18.04. 1:1

Cracovia 11.04. 2:0 n 1:1 14.02. 21.03. 23.05. 2:2 2:2 2:1 1:2 28.02. 25.04. 9.05. 2:0 1:0 14.03. 0:0

Górnik 5:1 0:1 4.04. n 2:1 3:0 18.04. 7.02. 2:1 3:1 0:1 31.01. 21.02. 23.05. 14.03. 3:2 1:1 9.05. 

Jagiellonia 4:0 0:4 5:2 25.04. n 4.02. 3:1 4.04. 2:0 28.02. 7.02. 14.03. 9.05. 21.02. 1:2 3:2 8.02. 23.05. 

Katowice 4:1 2.05. 0:3 28.02. 16.05. n 1:0 0:1 14.03. 14.02. 18.04. 1:3 2:0 3:2 0:1 7.02. 4.04. 2:2

Korona 21.03. 7.03. 0:1 1:1 11.04. 25.04. n 21.02. 3:0 0:2 2:0 2.05. 1:0 3:0 1:4 16.05. 8.12. 7.02.

Lech 9.05. 21.03. 1:4 2:1 2:2 11.04. 1:1 n 31.01. 25.04. 2:2 14.02. 2:2 4:1 28.02. 2:1 23.05. 1:2

Lechia 1:0 5:1 7.02. 5:2 7.03. 2:0 4.04. 3:4 n 16.05. 3:3 18.04. 21.03. 1:2 25.04. 2:1 1:1 21.02. 

Legia 0:0 1:2 7.03. 11.04. 0:0 3:1 31.01. 0:0 2:2 n 23.05. 14.12. 1:0 4:1 21.03. 2.05. 21.02. 18.04.

Motor 1:0 1:1 16.05. 7.03. 14.12. 2:5 28.02. 2.05. 14.02. 1:1 n 0:0 31.01. 2:2 11.04. 3:0 1:1 21.03. 

Piast 25.04. 4:2 0:0 0:1 1:1 9.05. 0:0 3.02. 1:2 2:0 21.02. n 11.04. 21.03. 16.05. 0:2 7.02. 7.03. 

Pogoń 14.02. 7.02. 2:1 0:3 1:2 23.05. 14.03. 18.04. 3:4 4.04. 4:1 2:1 n 2:2 2:0 28.02. 2.05. 5:1 

Radomiak 31.01. 1:1 3:0 4:0 1:2 7.03. 14.02. 16.05. 2.05. 14.03. 4.04. 1:0 5:1 n 3:1 18.04. 1:1 3:1

Raków 23.05. 21.02. 18.04. 0:1 2.05. 1:0 9.05. 2:2 2:1 1:1 2:0 1:3 7.03. 7.02. n 4.04. 1:2 14.12.

Widzew 2:0 11.04. 21.02. 21.03. 31.01. 3:0 1:3 7.03. 9.05. 1:1 25.04. 23.05. 1:2 3:2 0:1 n 1:1 1:0  

Wisła 7.03. 3:1 0:0 6.05. 0:1 1:1 2:0 0:0 11.04. 1:0 9.05. 2:0 2:0 25.04. 31.01. 14.02. n 2:1 

Zagłębie 4:0 25.04. 2.05. 2:0 0:0 31.01. 1:1 14.03. 6:2 3:1 2:2 2:2 16.05. 11.04. 14.02. 2:1 28.02. n

Pablo Rodriguez osłabił Lecha, który jednak ostatecznie dał radę 
remis z Cracovią. W obu zespołach błysnęli rezerwowi.

Pablo Rodriguez nie utrzymał nerwów na wodzy 
i dokonał samosądu na krakowskim rywalu.
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CRACOVIA  LECH

62  posiadanie piłki 38

7 strzały celne    6

9   strzały niecelne 3

7   rzuty rożne     5

20  faule     9

0  spalone    0

3  żółte kartki  4

0 czerwone kartki  1

 MÓWIĄ LICZBY MÓWIĄ LICZBY

Liga wyrównana 
jak nigdy 

Sport 57f947beef
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1. Miesiąc bez 

wygranej
n Po raz ostatni Górnik wy-

grał w lidze 2 listopada. Mi-
nął więc już ponad miesiąc, 

a piłkarze Michala Gasparika 
wciąż nie są w stanie zwyciężyć. 

I oczywiście wtorkowy awans 
do ćwierćfinału Pucharu Polski 
po pokonaniu Lechii mógł ucie-
szyć kibiców, ale już porażka 
z tym samym rywalem, na tym 
samym stadionie, zaledwie trzy 
dni później, a na dodatek aż 2:5, 
musiała boleć. Jeśli dziś Wisła 
wygra z Koroną, zabrzanie spad-
ną z pozycji lidera.

2. Przemiana  

na gorsze

n Pogoń zwycięstwo z Rado-
miakiem miała w garści. Tak 
przynajmniej wydawało się 
po pierwszej połowie, gdy Por-

towcy zdobyli dwa gole. Spo-
tkanie całkowicie odmieni-
ło się jednak po zmianie stron. 
Gospodarze na własne życze-
nie stracili punkty, ale... to nie 
usprawiedliwia gróźb karal-
nych, jakie usłyszeli zawodnicy 
z trybun po meczu!

3. A mieli przewagę…
n Od 39 minuty Cracovia gra-
ła z Lechem w przewadze po 
drugiej żółtej kartce Pablo Ro-
drigueza. Drużyna Luki Elsne-
ra powinna wygrać, wyszła na-
wet na prowadzenie w 79 mi-
nucie, ale chwilę później de-
fensywa Pasów pogubiła się 
i niepilnowany w polu karnym 
Ali Gholizadeh pewnym ude-
rzeniem zapewnił Lechowi 
punkt. W ośmiu ostatnich me-
czach (wliczając pucharową 
porażkę 0:3 z Rakowem) Cra-
covia wygrała zaledwie raz, 29 
listopada z Koroną (1:0). KJ

1. Kolejny krok
n Po tym, jak Piast wy-

grał z GKS-em Katowice 
(3:1) i Rakowem Częstocho-

wa (3:1), zespół Daniela My-
śliwca przegrał z Widzewem 

(0:2). W Gliwicach czuli pre-
sję – w kolejnym starciu mu-

sieli pokazać, że dwie wygra-
ne nie były dziełem przypad-
ku. I ten cel udało im się osią-
gnąć. W sobotę gliwiczanie po-
konali Legię, zdobywając dwa 
gole pod koniec meczu. Piast 
co prawda wciąż jest na ostat-
nim miejscu w lidze, ale wy-
konał kolejny krok do wyjścia 
z kryzysu.

2. Brunes bez bRaków
n Raków w lipcu rozpoczął se-
zon od wygranej 1:0 z GKS-em 
Katowice na wyjeździe. Wczoraj 
w ramach pierwszej kolejki run-
dy rewanżowej ugościł zespół 
Rafała Góraka w Częstochowie 

i także wygrał 1:0. Tak jak latem, 
jedyną bramkę zdobył Jona-
tan Brunes. Norweg w ten week-
end wpisał się na listę strzel-
ców w czwartym meczu z rzędu 
i zdobył dziewiątego gola w se-
zonie. Snajper kompletny, bez 
braków. Trudno sobie wyobrazić 
ofensywę Rakowa bez niego.

3. Rocha gole kocha
n Zagłębie do ostatnich minut 
rywalizacji z Widzewem prze-
grywało 0:1. Zawodnicy Lesz-
ka Ojrzyńskiego przebudzi-
li się jednak w odpowiednim 
momencie. Najpierw na listę 
strzelców wpisał się Leonar-
do Rocha, a w ostatniej akcji do 
siatki trafił Jesus Diaz, który 
zapewnił miedziowym zwycię-
stwo. Dla Kolumbijczyka było 
to pierwsza trafienie w ekstra-
klasie, odkąd we wrześniu zo-
stał wypożyczony z Rakowa do 
Zagłębia.

Lechia Gdańsk – Górnik Zabrze  5:2 (3:2)
Arka Gdynia – Motor Lublin  1:0 (0:0)
Pogoń Szczecin – Radomiak  2:2 (2:0)
Zagłębie Lubin – Widzew Łódź 2:1 (0:1)
Piast Gliwice – Legia Warszawa  2:0 (0:0)
Termalica Nieciecza – Jagiellonia Białystok  2:1 (1:1)
Cracovia – Lech Poznań  2:2 (1:1)
Raków Częstochowa – GKS Katowice 1:0 (0:0)
Korona Kielce – Wisła Płock  dziś, 19.00

Raków Częstochowa – Zagłębie Lubin  14.45
Motor Lublin – Jagiellonia Białystok  17.30
Legia Warszawa – Piast Gliwice  20.15

Piątek Zagłębie Lubin – GKS Katowice  18.00
 Lech Poznań – Lechia Gdańsk  20.30
Sobota Radomiak – Arka Gdynia  14.45
 Widzew Łódź – Jagiellonia Białystok  17.30
 Górnik Zabrze – Piast Gliwice  20.15
Niedziela Motor Lublin – Jagiellonia Białystok  12.15
 Wisła Płock – Pogoń Szczecin  14.45
 Legia Warszawa – Korona Kielce  17.30
Poniedziałek Termalica Nieciecza – Cracovia  19.00

WYNIKI 18. KOLEJKIWYNIKI 18. KOLEJKI

MECZE ZALEGŁE (14.12.)MECZE ZALEGŁE (14.12.)

PROGRAM 19. KOLEJKI (30.01-2.02.2026)PROGRAM 19. KOLEJKI (30.01-2.02.2026)

WYGRANI...WYGRANI...

PRZEGRANI...PRZEGRANI...

Ł
ączenie rywalizacji na trzech frontach i granie co trzy dni musi wymuszać od-powiednie szafowa-nie siłami i różny dobór taktyki pod konkretnego rywala. W Częstochowie, czując jeszcze w nogach starcie Pucharu Polski ze Śląskiem we Wrocławiu (2:1) i mając w zanadrzu mecz ze Zrinjskim Mostar (11.12.) w Lidze Konferen-cji, chcieli sięgnąć po trzy punkty z GKS-em Katowi-ce możliwie najmniejszym nakładem sił. Marek Pap-szun względem ostatniego meczu zdecydował się na dokonanie aż pięciu zmian, w tym paru naprawdę za-skakujących – jak nadspo-dziewanie szybki powrót po urazie Jeana Carlosa, środek pola z Marko Bu-latem i Peterem Barathem czy debiut w pierwszym składzie Bogdana Mirceti-cia.

Zrelak źle, Brunes 
dobrzeZałożenie częstocho-wian na pierwszą połowę było takie, aby ją po prostu przetrwać na zero – zarów-no z tyłu, jak i... z przodu. Udało się, bo Rafał Górak w porównaniu z meczem pucharowym z Jagiellonią (3:1) zdecydował się tyl-ko na jedną zmianę, ale za to bardzo nietrafioną. Ilję Szkurina zastąpił Adam Zrelak, który dostał od częstochowian aż dwa pre-zenty w postaci stuprocen-towych okazji, lecz żadnej nie potrafił wykorzystać. Za pierwszym razem świetnie interweniował Apostolos Konstantopoulos, za dru-gim Grek… popełnił kosz-marny błąd naprawiony tym razem przez Bogdana Racovitana. Obie drużyny schodziły na przerwę bez celnego strzału, co było naj-lepszym podsumowaniem tego „widowiska”.Po zmianie stron Ra-ków wrzucił wyższy bieg przede wszystkim za spra-wą rezerwowych (Lami-ne Diaby-Fadiga, Michael Ameyaw), praktycznie nie pozwalał rywalom wyjść z własnej połowy i kwestią czasu było, kiedy zada ka-towiczanom pierwszy, a za-razem decydujący cios. Ten nastąpił w 67 minucie, gdy Diaby-Fadiga efektownie dośrodkował z trudnej piłki w pole karne tak, że Brune-sowi pozostało jedynie do-stawić głowę. Wspomnia-na dwójka jest ostatnio w świetnej formie. Norweg 

wpisał się na listę strzelców w szóstym z rzędu meczu Rakowa (z Arką w Gdyni nawet dwukrotnie) i wzo-rowo realizuje swój plan o zagranicznym transferze jeszcze zimą. W Częstocho-wie mają kuzynowi Hal-landa tym razem nie robić w tym żadnych problemów, ale liczą na ofertę opiewa-jącą co najmniej na siedem milionów euro.
Papszun odpali 
„bombę”?Częstochowianie mogli wygrać wyżej, ale specjal-nie nie forsowali tempa. Warto odnotować jesz-cze kompletnie nieudany strzał na wiwat Bulata po świetnym dograniu Fadigi, poprzeczkę Patryka Maku-

cha, który w ostatnich tygo-dniach przeżywa najlepszy czas od momentu przyjścia z Cracovii, czy samotny rajd Fadigi zakończony cel-nym, ale zbyt lekkim strza-łem. – Biorąc pod uwagę ile meczów rozgrywamy w ostatnim czasie, coraz gorsze boiska o tej porze roku i wypadnięcie takich 

zawodników jak Ivi Lopez czy Fran Tudor, to mecz był pod nasze dyktando, w dru-giej połowie nawet zdecy-dowanie. Cieszy mnie to, że utrzymujemy bardzo wy-soką intensywność, po ze-spole nie widać zmęczenia. Nie pozwoliliśmy rywalom na oddanie celnego strzału – mówił po meczu Marek Papszun, który po meczu w mocno tajemniczych sło-wach na antenie Canal+ za-powiedział, że w poniedzia-łek być może ujawni nowe fakty na temat odejścia z Rakowa. – Tych elemen-tów składowych jest dużo. Powiem jak to wygląda z mojej perspektywy i wte-dy będzie można to ocenić – stwierdził enigmatycznie nie zdradzając, w jakiej for-mule ma się to wydarzyć.
RozczarowanieGieKSa w Częstochowie przerwała dobrą serię. Nie licząc wpadki z Piastem (to akurat punkt wspólny z Rakowem), podopieczni Rafała Góraka zanotowali w ostatnim czasie (włącza-jąc Puchar Polski) sześć wy-granych z rzędu. – Jestem rozczarowany, bo mieliśmy spory apetyt na to, aby punkty z Częstochowy wy-wieźć. Niestety straciliśmy bramkę i nie zdołaliśmy na to odpowiedzieć. Za nami rok pełen ogromnych emo-cji i trudności w Katowi-cach. Całościowo uważamy go za bardzo udany – sko-mentował Rafał Górak.

Mariusz Rajek

OCENA MECZU HH

RAKÓW: Zych 6 - Konstantopoulos 
5, Racovitan 6, Svarnas 6 – Pień-
ko 6 (73. Amorim niesklas.), Barath 
5, Bulat 4 (58. Repka 6), Silva 5 (46. 
Ameyaw 7) – Mircetić 4 (46. Dia-
by-Fadiga 7), Makuch 6 - Brunes 7 
(80. Rondić niesklas.). Trener Ma-
rek PAPSZUN. Rezerwowi: Trelowski, 
Mądrzyk, Struski, Seck.

GKS: Strączek 6 – Czerwiński 5 (64. 
Rogala 4), Jędrych 6, Klemenz 4 
– Wasielewski 5, Bosch 4, Milewski 5 
(82. Błąd niesklas.), Galan 5 – Wędry-
chowski 4 (64. Marković 5), Nowak 5 
– Zrelak 3 (72. Szkurin niesklas.). Tre-
ner Rafał GÓRAK. Rezerwowi: Ku-
dła, Bród, Rejczyk, Swatowski, Łuka-
siak, Łukowski.

Raków
Częstochowa 

GKS
Katowice 

Sędziował Tomasz Kwiatkowski – 6. Asystenci: Arkadiusz Wójcik i Tomasz 
Niemirowski (wszyscy Warszawa). Czas gry - 94 min (46+48). Widzów 5378. 
Żółte kartki: Makuch (31. faul), Konstantopoulos (71. faul).

1:0 – Brunes, 67 min (głową, asysta Diaby-Fadiga)

1:0
(0:0)

Już są na podium!
Do bólu skuteczny i pragmatyczny Raków wykorzystał 
potknięcia rywali i traci już tylko punkt do lidera! 

Marek Papszun i Rafał Górak przed pierwszym gwizdkiem. Po meczu humor mógł do-
pisywać tylko temu pierwszemu. 
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RAKÓW  GKS

48  posiadanie piłki  52

3  strzały celne  0

16  strzały niecelne  9

5  rzuty rożne  0

0  spalone  2

9  faule  12

2  żółte kartki  0

 MÓWIĄ LICZBY MÓWIĄ LICZBY
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PIŁKA NOŻNA4 PKO BP Ekstraklasa

L
edwie dwa celne strza-ły oddali goście w ciągu 98 minut – tyle trwała sobotnia gra w Gdyni; ma-jąc w pamięci ubiegłotygo-dniową katastrofę Damia-na Węglarza w meczu Arki z Rakowem, lublinianie nawet... nie dali mu „szan-sy na pomyłkę”. Występ Karola Czubaka, rewelacji rundy jesiennej, widzowie bardziej niż z okazji bram-kowych zapamiętają z za-grania ręką we własnym polu karnym w doliczo-nym czasie gry pierwszej połowy. Paweł Raczkow-ski, przy współudziale Bartosza Frankowskiego za sterami VAR-u, uznał jednak, że gospodarzom „jedenastka” się nie nale-ży. I to była kolejna sytu-acja, wpisująca się w sce-

nariusz pełnometrażowe-go filmu instruktażowego dla trenerów, piłkarzy i kibiców, pod hasłem: „Jak zaciemnić obraz najprost-szej gry świata”...- Wydaje mi się, że je-steśmy jedynym zespo-łem, który w tej rundzie nie dostał rzutu karne-go, natomiast przeciwko nam były dyktowane. Je-śli popatrzy się na liczbę sędziowskich błędów na naszą niekorzyść, to jest to niepokojące, że tak łatwo kontrowersyjne sytuacje oceniane są na niekorzyść beniaminka – oceniał po końcowym gwizdku Da-wid Szwarga, trener gdy-

nian.Parę chwil przed kon-trowersjami związany-mi z zagraniem Czubaka, 

Raczkowski też pofaty-gował się przed monitor i ostatecznie anulował trafienie Kike Hermoso. Ta decyzja miała jednak dość klarowne podstawy: Michał Marcjanik co praw-da skutecznie, ale jednak niezgodnie z przepisami blokował Ivana Brkicia w jego próbie złapania pił-ki dogrywanej w lubelską „piątkę”.Arka – mimo kontro-wersji – wygrała, bo... - Kluczowe, oprócz umie-jętności piłkarskich, które pokazaliśmy, było nastawienie – podkre-ślał Szwarga. Gospodarze mieli też w swych szere-gach wszędobylskiego Se-bastiana Kerka. Zapowie-dzią świetnej dyspozycji Niemca była akcja już z 3 

minuty; po jego dośrodko-waniu wzdłuż bramki, Edu Espiau nie zdołał we-pchnąć piłki do lubelskiej siatki z... 2 metrów. Kerk – przy współudziale głów-nie Tornike Gaprindaszwi-lego w roli „wahadła” - napędzał kolejne akcje miejscowych i ostatecz-nie miał udział w „złotym golu”. To jego uderzenie Brkić sparował do boku na tyle nieszczęśliwe, że rezerwowemu Luisowi Pe-rei skuteczna dobitka nie sprawiła kłopotu.
(DaL)

W 
ostatnich me-czach Piasto-wi brakowało s k u t e c z n o ś c i i szczęścia, na co przed meczem z Legią zwra-cał uwagę Daniel Myśliwiec. Choć w sobotnim spotkaniu gliwiczanie zagrali może na-wet i gorzej niż z Widzewem czy Lechem, w końcu dopisa-ło im szczęście i skuteczność, dzięki temu ostatni domowy mecz w 2025 roku dał fanom i piłkarzom sporo radości - Bardzo dawno temu tu nie wygraliśmy, więc założenie było proste: pożegnać się z kibicami tak, jak należy – powiedział po meczu Michał Chrapek, który okazał się bo-haterem gospodarzy.

Bramkarze górąZanim jednak do tego do-szło, wielki mecz grali obaj bramkarze. Kacper Tobiasz wybronił groźne strzały gli-wiczan, a Frantiszek Plach wygrywał pojedynki z Mile-tą Rajoviciem czy Kacprem Chodyną. Zadania nie uła-twiała grząska i nierówna murawa, która, niestety, staje się znakiem rozpoznawczym jesienno-zimowego grania przy Okrzei. To jednak nie usprawiedliwia obu drużyn, które po przerwie… spuściły z tonu. Choć potrzebowały zwycięstwa jak tlenu, zaczę-ły sprawiały wrażenie, jakby brakowało im pomysłu i sił.
Trenerski nosWtedy jednak trener Myśliwiec dokonał – jak się okazało – dobrych zmian. 

Na boisku pojawili się m.in. wspomniany Chrapek oraz Jorge Felix. To oni sprawi-li, że fani zgromadzeni na trybunach oszaleli z rado-ści. Najpierw „Chrapo” na wślizgu oddał strzał nie do obrony dla Tobiasza, a w doliczonym czasie Felix zdobył swoją 47. bramkę w barwach Piasta. „Feliz navidad” - życzą sobie Hisz-panie na grudniowe święta. W Gliwicach pewnie obo-wiązywać będzie wersja „Felix navidad”!
Gorycz po 
warszawskuGliwiczanie rzutem na taśmę zdobyli cen-ne trzy punkty, zbli-żyli się do ligowej „kreski” oddzielają-cej strefę spadkową od reszty, a w dodat-ku zepchnęli do niej… Legię. – Niech ten rok się kończy. Potrzeba zmian, bo ja tego nie widzę. Wygląda to coraz gorzej. Przed każdym meczem mó-wimy sobie, że będzie dobrze, a potem ma-my „sam na sam” i nie strzelamy – nie krył roz-goryczenia Rafał Augu-styniak z Legii.
Brawa dla Fero 
za mecz „na 
zero”W gliwickiej szatni humory by-ły zgoła odmien-ne. – Bardzo zależało nam 

na wygranej. Chciałbym po-chwalić Fero Placha, bo za-grał świetne zawody. W du-żej mierze dzięki niemu nie straciliśmy bramki. Za styl nie dostaje się punktów; trzeba pokazać charakter i walczyć do samego końca – podsumował obrońca Ja-kub Czerwiński. Przed Pia-stem jeszcze jeden, zaległy mecz. W niedzielę zagra… przy Łazienkowskiej z Le-gią.
(KRIS)

ZaKerkowani
Lublinianie przez pięć kolejnych tygodni skrzętnie ciułali 
punkty. W Gdyni jednak Motor wyraźnie się zatarł; wielka 
w tym zasługa niemieckiego pomocnika gospodarzy.

OCENA MECZU HH

ARKA: Węglarz 6 – Navarro 6, Mar-
cjanik 5, Hermoso 6, Gojny 6, Ga-
prindaszwili 7 (74. Predenkiewicz 
niesklas.) - Rusyn 4 (74. Szysz nie-
sklas.), Sidibe 5 (74. Luis Perea 1), Ja-
kubczyk 6, Kerk 7 (88. João Oliveira 
niesklas.) - Espiau 4 (86. Percan nie-
sklas.). Trener Dawid SZWARGA. Re-
zerwowi: Grobelny – D. Abramowicz, 
Celestine, Stolc, Vitalucci.

MOTOR: Brkić 6 – P. Stolarski 2 
(29. Wójcik 3), Najemski 5 (78. Bar-
toš niesklas.), Matthys 5, Luberec-
ki 4 - Król 4 (65. Haxha 3), Samper 3 
(78. Łabojko niesklas.), Scalet 3, Wol-
ski 5, Fabio Ronaldo 6 (65. van Ho-
even 3) – Czubak 4. Trener Mate-
usz STOLARSKI. Rezerwowi: Tratnik 
– Ede, Meyer, Karasek, Lewandow-
ski, Dadaszow.

Arka
Gdynia

Motor 
Lublin

Sędziował Paweł Raczkowski – 6. Asystenci: Marcin Lisowski i Filip Sierant 
(wszyscy Warszawa). Widzów 6549. Czas gry – 98 min (50+48). Żółte kartki: 
Espiau (18. faul), Jakubczyk (87. faul) – Luberecki (44. faul), Wolski (57. faul), 
Scalet (81. faul).

1:0 - Luis Perea, 82 min (bez asysty)

1:0
(0:0)

ARKA  MOTOR

40  posiadanie piłki  60

6  strzały celne  2

7  strzały niecelne  5

6  rzuty rożne  5

2  spalone  1

12  faule  18

2  żółte kartki  3

 MÓWIĄ LICZBY MÓWIĄ LICZBY

OGŁOSIŁ TO SAM
n Jeszcze przed meczem 

z Legią gliwicki klub za-
powiedział, że w prze-
rwie spotkania Jakub 

Czerwiński będzie miał 
do przekazania ważną 

informację, a ki-
biców prosi 
się o pozosta-

nie na miej-
scach. 

Fani 
obawia-
li się, że 
długo-
letni ka-
pitan 
ogło-
si swoje 

odejście 
po sezonie. Tym-

czasem stoper 
przedłużył umo-
wę z Piastem do 
2028 roku. Jeśli 

„Czerwo” wy-
pełni umowę, 
będzie bronił 
barw gliwi-

czan przez 
10 lat!

 (KRIS)

OCENA MECZU HHH

PIAST: Plach 7 - Borowski 6 (81. Czer-
wiński niesklas.), Juande 6, Drapiński 
6, Lewicki 6 – Jirka 6, Dziczek 6, Toma-
siewicz 6 (73. Boisgard niesklas.), Valle-
jo 5 (60. Felix 6), Sanca 6 (81. Chrapek 1) 
– Barkowskij 5 (73. Dalmau niesklas.). 
Trener Daniel MYŚLIWIEC. Rezerwowi: 
K. Szymański, Pitan, Lubowiecki, Mu-
cha, Leśniak.

LEGIA: Tobiasz 6 – Stojanović 3 (46. 
Chodyna 2), Piątkowski 4, Kapuadi 
4, Reca 4 – Arreiol 3 (75. W. Urbański 
niesklas.), Augustyniak 5 – Wszołek 
4, K. Urbański 5 (87. Colak niesklas.), 
Krasniqi 3 (63. Żewłakow 3) – Rajo-
vić 5. Trener Inaki ASTIZ. Rezerwowi: 
Kobylak, Burch, Goncalves, Vinagre, 
Biczachczjan, D. Szymański.

Piast
Gliwice

Legia 
Warszawa

Sędziował Łukasz Kuźma (Białystok) – 6. Asystenci: Jakub Winkler (Toruń), 
Piotr Podbielski (Żary). Czas gry - 101 min (46+55). Widzów 5410. Żółte kart-
ki: Jirka (6. faul). Borowski (71. faul) – Stojanović (25. faul), Kapaudi (59. faul), 
Żewłakow (74. faul), W. Urbański (84. faul)

1:0 – Chrapek, 85 min (asysta Drapiński), 2:0 – Felix, 90+3 min (karny)

2:0
(0:0)Felix navidad

Święty Mikołaj był łaskawy dla Piasta, Legia zasłużyła na rózgę. 

GŁOS TRENERÓW

n Daniel MYŚLIWIEC: - Mamy coś, czego bardzo pragnę-
liśmy, z czego bardzo się cieszymy. Coś, co mnie bardzo cie-
szy, to energia, jaką czuję od tej drużyny. Ci piłkarze tyrają 
i na szczęście dostali za to nagrodę. Do ciężkiej pracy dołożyli 
jeszcze nutkę jakości.
n Inaki ASTIZ: - Wiedzieliśmy, że ten mecz będzie decydował 
się w detalach, może stałych fragmentach gry. Broniliśmy 
całkiem dobrze, ale w drugiej połowie, szczególnie w końców-
ce, te detale spowodowały, że wynik jest po stronie Piasta.

1. 
Piast wygrał z Legią zasłu-
żenie?- Tak. Zagraliśmy dobry mecz, rozegrali-śmy go tak, jak chcieli-śmy. Byliśmy bardziej skuteczni niż rywale.

2. 
Czy Piast może uratować 
ekstraklasę?- Ależ oczywi-ście! Nigdy nie zwątpi-łem w mój zespół! Róż-nice punktowe są małe, 

zespoły są blisko siebie. Jeszcze wiele może się zmienić...
3. 

Po zdobyciu gola na 2:0 
wyraźnie pan się wzru-
szył. Dlaczego?- To jest dla mnie trudny czas. Moja mama umarła latem, ciągle to przeżywam... Po zdoby-ciu gola eksplodowały emocje.

Rozmawiał Paweł Czado

...JORGE FELIKSA, 

piłkarza Piasta Gliwice

TRZY PYTANIA DO...

PIAST  LEGIA

49  posiadanie piłki  51

6  strzały celne  7

3  strzały niecelne  4

5  rzuty rożne  2

3  spalone  1

13  faule  19

2  żółte kartki  4

 MÓWIĄ LICZBY MÓWIĄ LICZBY

Choć pozornie nie wygląda 
to jak radosne pieszczoty, 
Jogre Felix naprawdę 
przyjmuje gratulacje od 
Adriana Dalmau!
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OCENA MECZU HHH

POGOŃ: Cojocaru 4 – Wahlqvist 
5, Loncar 4, Keramitsis 5, Mendy 4 
- Greenwood 6 (78. Ndiaye niesklas.), 
Ulvestad 6, Pozo 5 (70. Przyborek 
1), Koutris 5 (89. Juwara niesklas.) - 
Mukairu 6 (89. Smoliński niesklas.), 
Grosicki 6. Trener Thomas THOMAS-
BERG. Rezerwowi: Kamiński, Ali, 
Huja, Lis, Biegański, Wojciechowski, 
Kostorz, Paryzek.

RADOMIAK:  Majchrowicz 5 – Grze-
sik 7, Dieguez 5, Kingue 5, Ouatta-
ra 6 – Kaput 4 (63. Donis 1), Alves 
5, Wolski 5 (90. Leandro niesklas.), 
Balde6 (70. Wilson-Esbrand 2) – Lo-
pes  4 (63. Romario 1), Maurides 
4 (70. Tapsoba 2). Trener Goncalo 
FEIO. Rezerwowi: Koptas, Jerke, Ci-
chocki, Blasco, Pedro, Molendow-
ski, Niziołek.

Pogoń
Szczecin

Radomiak

Sędziował Piotr Lasyk (Bytom) – 7. Asystenci: Dawid Golis (Skierniewi-
ce) i Maciej Majewski (Łódź). Czas gry: 94 min (46+48). Widzów 14691. 
Żółte kartki: Mendy (24. faul), Keramitsis (32. niesp. zach.), Greenwo-
od (52. faul), Loncar (73. faul), Ndiaye (87. faul) - Alves (32. niesp. zach.), 
Grzesik (86. faul).

1:0 – Greenwood, 39 min (bez asysty), 2:0 - Mukairu, 41 min (bez asysty), 2:1 - 
Balde, 58 min (bez asysty), 2:2 - Tapsoba, 78 min (asysta Wilson-Esbrand)

2:2
(2:0)W 

czterech ostatnich 
meczach u siebie 
szczecinianinie wy-grali trzy razy, więc 
liczyli na podtrzyma-nie tej passy w kontekście ob-suwania się w ligowej tabeli. Po 

meczu nie byli jednak usatysfak-cjonowani.
Dwie syrenyPierwszą poważną szansę go-

spodarze mieli po kwadransie, ale 
Kamil Grosicki w dogodnej sytuacji posłał piłkę obok dalszego słupka. Syrena okręto-wa obwieszczająca bramki na szczecińskim stadionie zawyła dopiero tuż przed przerwą, za to dwukrotnie. W 39 minucie po cen-trze Grosickiego obrońcy gości tak nieszczęśliwie wybijali piłkę, że trafiła ona do nadbiegającego Sama Greenwooda, a ten bez litości wbił futbolówkę do siatki. Pogoń poszła za ciosem. Idealnie 180 sekund później Grek Dimitrios Keramitsis sprytnie zagrał z pierwszej piłki do Mukairu, który trafił w... słupek. Nie było jednak czasu na jęk zawodu: piłka odbiła się bowiem wprost 
pod nogi strzelca, a ten za drugim razem był już bezbłędny. Grek mógł odetchnąć... Przypomnijmy: kilka 
dni temu Keramitsis razem z rezer-wowym Juwarą zostali przyłapani 
na zabawie w klubie nocnym, ale właściciel szczecińskiego klubu Alex Haditaghi oświadczył, że... o wszystkim wiedział.

Gole z Czarnego LąduPo przerwie Pogoń miała szansę na kolejne bramki, ale była niesku-teczna - zwłaszcza Mukairu. A sko-ro jesteś nieskuteczny, musisz li-czyć się z konsekwencjami... Fanta-stycznego kontaktowego gola wbił Elves Balde. Pochodzący z Gwinei--Bissau zawodnik technicznym, ką-śliwym strzałem wrzucił piłkę za kołnierz bramkarzowi Valentinowi Cojocaru. Radomiak na tym nie po-przestał, choć Pogoń miała w mię-dzyczasie trzy świetne okazje. Gol wyrównujący to dzieło dwóch re-

zerwowych: Josh Wilson-Esbrand zagrał z prawej strony, a Abdoul Fessal Tapsoba natychmiastowym uderzeniem wyrównał! Trener Goncalo Feio mógł czuć satysfakcję po tych wyborach. W doliczonym czasie szansę miał Grosicki, ale jego strzał z rzu-tu wolnego odbił w górę bramkarz Filip Majchrowicz. Nad rozchodzą-cymi się do domów po ostatnim gwizdku kibicami Pogoni rozcią-gała się mgiełka rozczarowania, ale i... smród skandalu, opisywane-go obok. (pacz)

C
hoć to szokująca statysty-
ka, tak rzeczywiście było. 
W niedzielę wczesnym 

popołudniem białostoczanie 
starali się dominować, przez 73 
procent czasu utrzymywali się 
przy piłce, ale nie byli w stanie 
wywieźć z Niecieczy trzech 
punktów. Ba; nie wywieźli na-
wet remisu! W jaki sposób ekipa 
Marcina Brosza pokonała Du-
mę Podlasia, trafiając do siatki 
dwukrotnie, a oddając tylko 
jedno uderzenie na bramkę?
W 25 minucie Damian Hilbrycht 
świetnie dośrodkował z rzu-
tu wolnego. Do piłki w polu kar-
nym wyskoczył Dawid Drachal. 
Próbował ją wybić, ale zrobił to 
w taki sposób, że trafił do siatki. 

Futbolówka odbiła się od słup-
ka, a bramkarz Sławomir Abra-
mowicz został pozbawiony 
szans na skuteczną interwen-
cję. Wtedy w głowach piłkarzy 
Jagiellonii zapewne pojawiło 
się wspomnienie z początku se-
zonu. W pierwszej kolejce Bruk-
-Bet wygrał z nimi 4:0! Wid-
mo kolejnej porażki znów zaj-
rzało im w oczy, więc wzięli się 
do pracy i, podobnie jak niecie-
czanie, zdobyli gola po stałym 
fragmencie. Z rzutu rożnego 
podawał Bartłomiej Wdowik, 
a piłkę w bramce umieścił Ber-
nardo Vital. Dzięki temu Jaga 
kończyła pierwszą połowę z re-
misem i z nadzieją na to, że zdo-
będzie kolejnego gola po zmia-

nie stron. W końcu to ona domi-
nowała.
Los bywa przekorny – wiedzą 
o tym w Białymstoku, bo śpie-
wa o tym w swoim hicie „Prze-
korny los” Zenon Martyniuk, 
człowiek z Podlasia. Piłkarze 
Adriana Siemieńca przekonali 
się o tym na własnej skórze, bo 
Termalice wystarczyła jedna 
kontra, żeby zakończyć mecz 
zwycięstwem. Podanie w pole 
karne Radu Boboca wykorzy-
stał Kamil Zapolnik.
Jagiellonia po raz kolejny nie 
skorzystała na potknięciu li-
derującego Górnika i wciąż 
traci do niego dwa punkty. - 
Przyszedł czas na wyciągnię-
cie wniosków szerszych niż 

wynikających z jednego me-
czu. Jesteśmy w trakcie ana-
liz i jesteśmy w stanie stwier-
dzić, co możemy poprawić. 
W niedzielę sami sobie strzeli-
liśmy gole. Pojawiają się więc 
błędy indywidualne i zmęcze-
nie. Ale byłoby to zbyt proste 
wytłumaczenie - to nie jedy-
ne wnioski, jakie wyciągamy 
- stwierdził po meczu Adrian 
Siemieniec.

Kacper Janoszka

OCENA MECZU HHH

BRUK-BET: Chovan 6 – Isik 6, Ko-
pacz 7, Kasperkiewicz 5 – Hilbrycht 
7 (66. Boboc 6), Ambrosiewicz 4 
(46. Guerrero 4), Kubica 6, Wolski 5 
– Strzałek 4 (46. Kurzawa 6), Zapo-
lnik 7, Jimenez 3 (73. Jakubik nie-
sklas.). Trener Marcin BROSZ. Rezer-
wowi: Mleczko, Biniek, Deisadze, Ma-
soero, Putiwcew.

JAGIELLONIA: Abramowicz 4 – Woj-
tuszek 4 (83. Sylla niesklas.), Stojino-
vić 4, Vital 5, Wdowik 6 – Flach 4 (60. 
Romanczuk 4), Imaz 4, Drachal 3 (68. 
Lozano 4) – Pozo 4, Pululu 3, Mazu-
rek 4 (68. Pietuszewski 4). Trener Ad-
rian SIEMIENIEC. Rezerwowi: Pieku-
towski, Cantero, Kobayashi, Kozłowski, 
Kuczyński, Pelmard, Polak, Rallis.

Bruk-Bet
Nieciecza

Jagiellonia
Białystok

Sędziował Jarosław Przybył (Kluczbork) – 7. Asystenci: Sławomir Ko-
walewski (Bielsko-Biała) i Damian Rokosz (Będzin). Czas gry -95 min 
(46+49). Widzów 3960. Żółte kartki: Kopacz (44. faul) – Flach (30. faul), 
Wdowik (79. faul)

1:0 – Drachal, 25 min (samobójcza), 1:1 – Vital, 40 min (głową, asysta Wdowik), 
2:1 – Zapolnik, 77 min (asysta Boboc)

2:1
(1:1)

BRUK-BET  JAGIELLONIA

27  posiadanie piłki  73

1  strzały celne  7

5  strzały niecelne  10

2  rzuty rożne  10

0  spalone  0

18  faule  10

1  żółte kartki  2

 MÓWIĄ LICZBY MÓWIĄ LICZBYWyśpiewał im to Zenek
Jeden celny strzał wystarczył beniaminkowi, żeby wygrać… 2:1 z Jagiellonią. 

Skandal i żenada! Po meczu przedstawiciel zorganizowanej części szcze-
cińskich trybun wygłosił tyradę w stronę piłkarzy.

Jedni uciekali, drudzy dogonili  
Pierwsza połowa dla Pogoni, druga – dla Radomiaka.

Klasyczny obrazek z polskiej ekstraklasy, czyli Josh Wilson-Esbrand vs. Musa Juwara. 

T
o największe przekleństwo polskiej piłki: kibole, którym 
wydaje się, że klub to... oni. Po meczu, w którym Pogoń pro-
wadziła już 2:0, a jednak tylko zremisowała, „władcy trybun” 

urządzili piłkarzom szczecińskim skandaliczną pogadankę wy-
chowawczą. Pod płotem padły groźby pod adresem zawodników.
Najbardziej fanatyczna część trybun uznała, że ma prawo za-
brać głos i postraszyć piłkarzy! Do stojących pod płotem zawod-
ników poszły ostre słowa. Łącznikiem był Kamil Grosicki. Nagra-
nie z tego zdumiewającego zajścia udostępniła strona Pogons-
portNetPL.
„Kamil, chciałbym żebyś to w szatni słowo w słowo im przetłuma-
czył” – zaczął wrzeszczeć kibol do Grosickiego. „Jeszcze raz do-
wiemy się, że któryś z was był na baletach i obracał nasze dziew-
czyny, to wjeżdżamy na trening i was wszystkich roz****dalamy. 
Nieważne: biały, czy czarny, obrońca, czy napastnik. Jesteście 
jedną drużyną i wszyscy dostajecie w****dol. Ode mnie tyle!”
Ten skandaliczny tekst został nagrodzony aplauzem przysłuchu-
jącej się temu trybuny. Inny facet polecił piłkarzom wykonanie 
rundki wokół murawy i przybicie piątki zgromadzonym przy ogro-
dzeniu dzieciom. 
Na razie nie doczekaliśmy się komentarza władz ekstraklasy, 
PZPN-u czy szczecińskiego klubu w tej sprawie...

(pacz)

POGOŃ          RADOMIAK

48  posiadanie piłki  52

5  strzały celne  5

8  strzały niecelne  6

9  rzuty rożne  7

7  spalone  2

17  faule  15

5  żółte kartki  2

 MÓWIĄ LICZBY MÓWIĄ LICZBY Skandal i żenada!
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PIŁKA NOŻNA6 PKO BP Ekstraklasa

GÓRNIK ZABRZE 

U 
Jana Urbana, który z przerwą prowadził 14-krotnego mi-strza Polski w latach 2021-25, było tak, że po kolejnych rewolucjach ka-drowych jego zespół potrze-bował czasu, żeby zaskoczyć i zacząć wygrywać. Jak już zaskoczył, z reguły w listopa-dzie, na kilka kolejek przed zakończeniem pierwszej części rozgrywek, to nie by-ło na niego mocnych. Przy-pomnijmy tylko końcówkę 2024 roku… W 7 ostatnich spotkaniach rozpędzona drużyna wygrała sześć razy, tylko raz zeszła z boiska po-konana, żeby 2024 rok skoń-czyć barbórkową wygraną u siebie z liderem Lechem 2:1 i być na 6. miejscu w ta-beli. Były nadzieje na dobrą wiosnę, ale po odejściu Da-miana Rasaka wszystko się posypało.    Teraz? Trener Michal Gasparik też miał do czynie-nia z kadrową rewolucją, la-tem w drużynie pojawiło się przecież kilkunastu nowych graczy. Nie miało to jednak wpływu na dobrą grę od po-czątku rozgrywek. W 9. ko-lejce Górnicy wskoczyli na pierwsze miejsce. Niestety, ligowa końcówka w wyko-

naniu jedenastki z Zabrza była fatalna. W czterech me-czach  zdobyła tylko punkt, a ostatnie dwa wyjazdy - do Radomia i Gdańska - to fut-bolowa katastrofa. Z rewe-lacyjnymi w ostatnim czasie Zielonymi trenera Goncalo Feio 0:4, z Zielono-białymi nad morzem 2:5… To, co ze-spół wyprawiał w obronie, to jest szok dla wszystkich kibiców Górnika. Wcześniej defensywa należała przecież do najmocniejszych punk-tów zespołu.- Od początku meczu z Le-chią źle graliśmy w defensy-wie. To, co działo się w dru-giej połowie, to czegoś takie-go w naszej grze jeszcze nie widziałem, ale to też się zda-rza i dlatego wynik jest jaki jest – skomentował wszyst-ko Michal Gasparik.Górnicy, podobnie jak rok temu w grudniu, koń-czą jesień z 30 punktami. - Uważam, że ta runda by-ła dla nas dobra, było dużo pozytywnych rzeczy. Począ-tek, kiedy mieliśmy wszyst-kich zdrowych piłkarzy, był solidny, trzymaliśmy poziom, jednak w ostatnich czterech kolejkach mieli-śmy braki kadrowe i zdoby-liśmy mniej punktów – wy-tłumaczył trener Górnika.
(zich   )

G
ospodarze pozostają niepokonani na swoim boisku w tym sezonie, choć do 86 minuty nic na to nie wskazywało. Wprost przeciwnie – łodzianie pro-wadzili 1:0, w 80 minucie Juljan Shehu trafił w słu-pek, a w 81 Mariusz Fornal-czyk w poprzeczkę.

Widzewskie atutyWidzew nie zmienił swo-jej taktyki z ostatnich me-czów, grając dwójką z przo-du. I to się w dalszym ciągu sprawdzało, bo Andi Zeqiri i Sebastian Bergier nie da-wali lubińskiej obronie ani chwili oddechu. Bergier zdobył gola też „do szatni” w 5 minucie pierwszej po-łowy, a… mogło go już nie być na boisku, bo miał żółtą kartkę i groziła mu druga, po nierozważnym wyma-chu ręką w walce o piłkę. Sędzia „zważył” oba prze-winienia i wyszło mu, że na dwie kartki winy widzewia-ka było jednak za mało.
Niech żyją rezerwiści!Po przerwie Widzew nie miał takiej przewagi, jak w pierwszej połowie (po-siadanie piłki w tej fazie 41-59!), ale kontrolował przebieg gry, skutecznie się broniąc i w podręczni-kowy sposób wychodząc z defensywy kontratakami. Im bliżej końca, ledwie tlą-cy się w zespole Zagłębia meczowy ogień zaczął się jednak coraz bardziej roz-palać. Wymiana całej dru-giej linii – tylko zmiana Fi-lipa Kocaby spowodowana była kontuzją, pozostałe 

to już tylko decyzje trene-ra – wzmocniła drużynę. Leonardo Rocha zaczął do-stawać piłki w polu karnym (siedem strzałów w meczu, w tym poprzeczka w 83 mi-nucie); wejście Michalisa Kossidisa rozrzedziło obro-nę Widzewa, bo trzeba było pilnować dwóch „dziewią-tek”, a nie jednej; grający tylko po przerwie Tomasz Makowski może aspirować do miana najlepszego pił-karza meczu; a Jesus Diaz wbił ostatni gwóźdź do widzewskiej trumny rów-no z końcową syreną, jak powiedzieliby hokeiści, dokładnie w 55 sekundzie ostatniej doliczonej minuty.
Duet doskonałyOstatnia faza meczu to popis Makowskiego i Rochy. Jeden był doskonały przy „juegos prefabricados” (po hiszpańsku to brzmi lepiej niż koślawe polskie „sta-łe fragmenty gry”). Dwu-krotnie nie poradził sobie z nimi bezbłędny przez 85 minut Maciej Kikolski, któ-ry rok temu grał z Rochą w Radomiaku, ale chyba już zapomniał, jak strzela jego portugalski kolega.

Wojciech Filipiak

Jesus czuwał nad 
miedziowymi
Nadprzyrodzone siły, które ostatnio okryły lubiński 

stadion nieprzemakalną powłoką, musiały i tym 

razem wmieszać się do końcowej fazy meczu 

Zagłębia z Widzewem. 

OCENA MECZU HHHH

ZAGŁĘBIE: Burić 6 – Orlikowski 6, 
Ławniczak 6, Michalski 6, Jakuba 
7 – Luczić 5 (74. Kossidis niesklas.), 
Reguła 4 (66. Sypek 2), Radwański 3 
(46. Makowski 7), Kocaba niesklas. 
(18. Kolan 5), Szmyt 3 (46. Jesus Diaz 
6) – Rocha 8. Trener Leszek Ojrzyń-
ski. Rezerwowi: Gikiewicz, Grzybek, 
Ćorluka, Dziewiatowski, Nowogoń-
ski, Sochań, Woźniak.

WIDZEW: Kikolski 6 – Krajewski 6, 
Andreu 5, Żyro 6, Kozlovsky 6 (75. 
Gallapeni 1) – Baena 6, Shehu 7 (85. 
Klukowski niesklas.), Czyż 6 (81. Ha-
nousek niesklas.), Pawłowski 5 (75. 
Alvarez niesklas.) – Zeqiri 7, Bergier 
7 (75. Fornalczyk niesklas.). Trener 
Igor JOVIĆEVIĆ. Rezerwowi: Ilić, Te-
klić, Volanakis, Ba, Akere.

Zagłębie
Lubin

Widzew 
Łódź

Sędziował Tomasz Marciniak (Płock) – 8. Asystenci: Tomasz Listkiewicz 
(Warszawa) i Krzysztof Nejman (Płock). Czas gry - 100 min. (50+50). Widzów 
5698. Żółte kartki: Ławniczak (75. niesp. zach.), Orlikowski (90+4. faul) – Ber-
gier (11. faul), Baena (45. faul), Kozlovsky (68. opóźnianie gry), Zeqiri (75. faul), 
Fornalczyk (90+3. faul), Hanousek (90+5. faul).

0:1 – Bergier, 45+5 min (asysta Krajewski), 1:1 – Rocha, 86 min (głową, asysta 
Makowski), 2:1 – Diaz, 90+5 min (asysta Makowski).

2:1
(0:1)

ZAGŁĘBIE  WIDZEW

49  posiadanie piłki  51

6  strzały celne  7

8  strzały niecelne  8

4  rzuty rożne  3

6  faule  17

1  spalone  4

2  żółte kartki  6

 MÓWIĄ LICZBY MÓWIĄ LICZBY

OCENA MECZU HHHH

LECHIA: Paulsen 3 – Wójtowicz 4, 
Diaczuk 5, Rodin 4, Vojtko 5 – Mena 
5, Neugebauer 7, Kapić 6, Ćirković 
7 (69. Wjunnyk 4) – Sezonienko 7, 
Bobcek 8 (69. Kurminowski 3). Tre-
ner John CARVER. Rezerwowi: We-
irauch, Awda, Głogowski, Kałahur, 
Kłudka, Olsson, Pllana, Szczepankie-
wicz, Carenko.

GÓRNIK: Loska 2 – Szcześniak 3 (68. 
Kmet 2), Janicki 4, Pingot 2, Janża 4 
– Sow 5 (89. Abdullahi niesklas.), Do-
nio 2 (46. Lukoszek 3), Goh 2 (68. Po-
dolski 2), Hellebrand 4, Chlań 3 (83. 
Dzięgielewski niesklas.) – Liseth 4. 
Trener Michal GASPARIK. Rezerwo-
wi: Bałabuch, Łubik, Barbosa, Jose-
ma, Massimo, Olkowski, Zahović.

Lechia
Gdańsk

Górnik 
Zabrze

Sędziował Paweł Malec (Łódź) – 5. Asystenci: Michał Obukowicz (Warsza-
wa) i Michał Gajda (Łódź). Czas gry 110 min (62+48). Widzów 9887. Żółte 
kartki: Neugebauer (45+14. faul), Cirković (54. niesportowe zachowanie), Ka-
pić (56. niesportowe zachowanie), Diaczuk (90+2. niesportowe zachowanie), 
Rodin (90+2. niesportowe zachowanie) – Dzięgielewski (90+1 faul).

1:0 – Bobcek, 7 min (asysta Cirković), 1:1 – Hellebrand, 35 min (asysta Sow), 2:1 
– Sezonienko, 45+4 min (asysta Vojtko), 3:1 – Sezonienko, 45+8 min (asysta 
Bobcek), 3:2 – Janicki, 45+17 min (karny), 4:2 – Bobcek, 61 min (asysta Cirko-
vić), 5:2 – Wjunnyk, 71 min (asysta Neugebauer)   

5:2
(3:2)

1. 
Jak skomentuje pan waszą 
efektowną wygraną z 
Górnikiem?- Po pucharowej po-rażce z Górnikiem we wtorek chcieliśmy mu pokazać, że nie jest z nami tak łatwo. Strze-liliśmy pięć goli, wygra-liśmy i bardzo się z tego cieszymy. Ja zaś cieszę się, że grałem, że cieszę się zaufaniem trenera i zaliczyłem asystę (Neu-gebauer asystował przy trafieniu Wjunnyka na 5:2 – przyp. red.).  

2. 
Przy tej ostatniej bramce 
dobrze odebrał pan piłkę 
byłemu klubowemu ko-

ledze Maksowi Chłaniowi. Była 
taka rywalizacja na boisku?

- Maksiu chciał przy-jąć tę piłkę, doskoczyłem i ją odebrałem, po czy zagrałem do „Bodzia”. Szacun, że wykorzystał tę sytuację.
3. 

Dzięki wygranej z Gór-
nikiem jesteście blisko 
środka tabeli, a jeżeliby 

doliczyć minus pięć punktów, to 
niewiele dzieliłoby was od strefy 
pucharowej! Możecie chyba na 
koniec roku być zadowoleni?- Rzeczywiście, wi-dać u nas duży progres od tego poprzedniego sezonu, od poprzednich rozgrywek. Widać dużą pracę wykonaną przez nas, przez sztab szkole-niowy. Trener Carver ro-bi świetną robotę i oby tak dalej!   

TOMASZA NEUGEBAUERA

pomocnika Lechii Gdańsk

TRZY PYTANIA DO...
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Tomasz Neugebauer w walce z Maksymem Chłaniem (z prawej). 

Strata 
za stratą 
Końcówka roku w wykonaniu 
Górników jest fatalna. W dwóch 
ostatnich kolejkach zabrzanie 
stracili aż 9 bramek! 

Oby tak dalej!

Sport 57f947beef



Betclic 1. Liga 7
8 grudnia 2025 n Nr 285

STRZELCYSTRZELCY

17 - Rodado (Wisła),
11 - Adamski (Pogoń GM),
10 - Stanclik (Miedź), Zjawiński (Polonia W.),

9 - Arak (Polonia), Jonathan Junior (Stal Rz.),
8 - Banaszak (Śląsk), Flis (Pogoń S.), Szwedzik 
(Ruch),

7 - Cordoba (Miedź), Feiertag i Semedo (obaj Wie-
czysta), Majewski (Znicz), Piasecki (ŁKS), Samiec-
-Talar (Śląsk).

BRAMKI 17

ŻÓŁTE KARTKI 41

CZERWONE KARTKI 1

FREKWENCJA 19851

GKS Tychy – Polonia Warszawa  1:1 (0:1)
Miedź Legnica – Odra Opole  2:1 (1:0)
Pogoń Grodzisk Maz. – Puszcza Niepołomice 
 1:1 (0:0)
Pogoń Siedlce – Wieczysta Kraków  0:2 (0:0)
Stal Mielec – Znicz Pruszków  1:2 (0:1)
ŁKS Łódź – Wisła Kraków  1:1 (1:0)
Polonia Bytom – Chrobry Głogów  2:0 (2:0)
Górnik Łęczna – Ruch Chorzów  0:1 (0:1)

Poniedziałek

Śląsk Wrocław – Stal Rzeszów  19.00

Chrobry – Stal Rz., Miedź – Pogoń G.M, Odra – Po-
goń S., Polonia B. - ŁKS, Polonia W. - Stal M., Pusz-
cza – Górnik, Ruch – Śląsk, Wisła - GKS, Znicz - Wie-
czysta

WYNIKI 19. KOLEJKIWYNIKI 19. KOLEJKI

PROGRAM 20. KOLEJKI (7-8.02.2026)PROGRAM 20. KOLEJKI (7-8.02.2026)

TABELA 
PO 19. KOLEJCE

1-2 awans, 3-6 baraż, 16-18 spadek.

1. Wisła 19 43 48:15 13 4 2
2. Polonia B. (b) 19 34 33:21 10 4 5
3. Pogoń G. M. (b) 19 33 37:27 9 6 4
4. Chrobry 19 31 26:18 9 4 6
5. Wieczysta (b) 19 30 40:29 8 6 5
6. Ruch 19 30 29:26 8 6 5
7. Polonia W. 19 30 29:27 8 6 5
8. Stal R. 18 30 29:28 9 3 6
9. Miedź 19 30 35:36 9 3 7

10. Śląsk (s) 18 29 33:30 8 5 5
11. ŁKS 19 26 28:29 7 5 7
12. Pogoń S. 19 22 21:21 5 7 7
13. Odra 19 22 19:23 5 7 7
14. Puszcza (s) 19 19 20:24 3 10 6
15. Znicz 19 17 21:41 5 2 12
16. GKS 19 13 25:43 3 4 12
17. Stal M. (s) 19 13 21:40 3 4 12
18. Górnik 19 11 22:38 1 8 10
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Chrobry n 2:0 2:1 2:2 3:0 7.03. 2:1 0:1 2:0 14.03. 4.04. 18.04. 7.02. 1:2 2.05. 1:2 0:1 16.05.
Górnik 11.04. n 1:2 2:0 16.05. 21.03. 1:1 0:3 1:2 2:2 0:1 14.02. 0:4 2.05. 21.02. 7.03. 1:2 1:1
ŁKS 14.02. 23.05. n 28.02. 14.03. 11.04. 2.05. 5:0 2:2 0:3 21.03. 2:0 25.04. 2:1 3:1 0:0 1:1 1:0
Miedź 21.02. 18.04. 2:1 n 2:1 7.02. 2:2 4.04. 1:1 23.05. 16.05. 2.05. 7.03. 14.02. 6:1 3:2 2:0 2:1
Odra 0:2 3:1 1:1 2:1 n 9.05. 7.02. 25.04. 23.05. 11.04. 1:1 28.02. 2:1 1:1 0:0 2:0 21.03. 0:2
Pogoń G. 1:1 3:3 3:0 4:0 2:1 n 18.04. 28.02. 14.03. 1:1 2:2 4.04. 2:1 2:2 16.05. 2.05. 14.02. 4:1
Pogoń S. 21.03. 28.02. 3:1 25.04. 0:1 1:2 n 2:0 1:1 0:0 14.02. 16.05. 9.05. 2:3 11.04. 0:2 0:0 14.03.
Polonia B. 2:0 2:2 7.02. 4:0 0:0 3:0 21.02. n 2.05. 1:1 7.03. 4:1 0:1 16.05. 21.03. 4:2 11.04. 2:0
Polonia W. 25.04. 9.05. 7.03. 21.03. 1:0 2:1 2:0 2:1 n 1:2 0:0 7.02. 2:3 11.04. 1:2 1:6 16.05. 14.02.
Puszcza 0:0 7.02. 16.05. 1:3 1:1 1:1 7.03. 18.04. 4.04. n 1:1 1:1 21.02. 21.03. 1:2 0:1 0:3 2.05.  
Ruch 2:1 2:1 2:1 3:1 2.05. 25.04. 0:2 1:1 21.02. 2:0 n 14.03. 4:0 7.02. 2:1 11.04. 18.04. 1:2
Stal M. 1:2 1:1 21.02. 1:2 2:1 1:2 0:0 23.05. 1:3 9.05. 2:2 n 11.04. 25.04. 7.03. 21.03. 0:4 1:2
Stal R. 2:2 14.03. 1:4 1:2 4.04. 1:0 1:1 14.02. 18.04. 2:2 28.02. 3:2 n 2:1 2:1 16.05. 2.05. 1:0
Śląsk 28.02. 3:1 9.05. 3:1 21.02. 23.05. 4.04. 2:3 1:1 2:0 3:1 2:1 8.12. n 2:1 1:1 7.03. 18.04.
Tychy 0:1 2:2 18.04. 4:3 14.02. 1:2 1:3 1:2 1:1 28.02. 9.05. 0:1 23.05. 14.03. n 3:3 3:4 4.04.
Wieczysta 23.05. 2:2 4.04. 9.05. 18.04. 25.10. 2:1 14.03. 28.02. 14.02. 4:2 2:0 1:2 3:3 25.04. n 1:1 4:0
Wisła 9.05. 4.04. 5:0 14.03. 2:2 3:2 23.05. 1:0 1:2 25.04. 3:0 3:0 2:1 5:0 7.02. 21.02. n 28.02.
Znicz 0:2 25.04. 1:1 11.04. 7.03. 21.02. 0:1 9.05. 1:4 0:3 23.05. 4:5 21.03. 2:1 4:0 7.02. 0:7 n

K
onia z rzędem temu, 
kto obstawiłby, że pod 
koniec roku za plecami 

Wisły (której na czele 
można było się spodzie-
wać) usadowią się Polonia 
Bytom, Pogoń Grodzisk 
Mazowiecki oraz Chrobry 
Głogów. Jutro jeszcze wbić 
się w tę grupkę może Stal 
Rzeszów, ale ją na razie zo-
stawmy. Gdzie jest Śląsk? 
Gdzie Polonia Warszawa? 
Gdzie ŁKS i Wieczysta? 
No nie ma. Są za to benia-
minkowie oraz regularnie 
przewidywani do spadku 
głogowianie. Budżetowo 
Polonia, Pogoń i Chrobry 
razem wzięte mają pewnie 
mniej kasy niż Wisła (o Wie-
czystej nie mówiąc...), ale 
jednak to te kluby walczą 
o ekstraklasę. Pomysł, spo-
sób, konsekwencja, praca 
u podstaw. W trudnych 
warunkach trzeba być bar-
dziej skoncentrowanym 
na tym, co się robi, bo ma 
się świadomość, że nic nie 
przyjdzie za darmo.
Przed nami jeszcze wio-
sna, a zimowa przerwa 
potrafi zbierać śmier-
telne żniwo. Prokuruje 
spadki formy, obsuwy 
w tabeli, rozpady drużyn. 
Stąd – mimo obecnego 
układu tabeli – i tak awans 
kogoś z tej trójki będzie 
gigantyczną sensacją. My, 
z perspektywy górnoślą-
skiej, na pewno chętnie 
zobaczylibyśmy w elicie 
Polonię Bytom, ale przed 
nią zima wyjątkowo suro-
wa, bo przecież odejść ma 
trener Łukasz Tomczyk. 
Królowa Śląska wejdzie 
w ostry zakręt i zapewne 
niejeden kibic przypomni 
sobie wtedy słowa angiel-
skiego hymnu, śpiewane 
za życia królowej Elżbiety 
II. Niech Bóg ma królową 
w opiece!

KOMENTARZ
„SPORTU”

God save 
the Queen

Piotr

Tubacki

T
rener Waldemar 
Fornalik pytany 
przez nas o to, czy 
brak wyjazdowe-go zwycięstwa ma jakąś przyczynę, czy to zwykły przypadek, odpo-wiedział tylko uśmiecha-jąc się nieco litościwie: 

„przypadek”. Faktem jed-nak było, że Niebieskim brakowało punktów z de-legacji, a gdzie się w tej kwestii przełamać, jeśli 
nie na terenie ostatniej drużyny 1. ligi? Górnik zresztą... też jeszcze nie wygrał poza Łęczną.Gospodarze szansę na gola mieli w 5 minucie, gdy zamykający centrę Jakub Bednarczyk ude-rzył z powietrza w bocz-ną siatkę. Potem jednak tak dobrze już nie było, tym bardziej że w 11 mi-nucie Ruch objął prowa-dzenie. Po rzucie rożnym – również z powietrza i również zamykając, ty-le że mniej efektownie – uderzył Patryk Szwedzik, a piłki nie odbił, choć miał ją na rękawicach, Bronislav Pindroch. Gór-nik nie miał argumen-tów, by odpowiedzieć. Gdy przenosił piłkę na połowę gości, nie umiał nic z ją zrobić. Niebiescy byli dojrzalsi, świadomi tego, po co przyjechali 

do Łęcznej, choć polot z ich strony był dosyć ograniczony. W 34 minu-cie „bombą” z dystansu sprawdził Pindrocha Szy-mon Karasiński, a chwilę później w słupek trafił Shuma Nagamatsu. Ja-pończyk miał okazję rów-nież na początku drugiej połowy, kiedy chorzowia-nie nacisnęli i zmusili do straty we własnym polu karnym Davida Ogagę. Nagamatsu jednak prze-strzelił.Bezradność łęcznian objawiała się m.in. w kart-kach, oglądanych za róż-ne przewinienia – faule, dyskusje, była nawet pró-ba wymuszenia karnego. Trener Dawid Rusek po godzinie przeszedł na grę trójką stoperów, lecz nie dało to większych skut-ków. Siłą rzeczy Górnik zyskał przewagę, a Ruch prosił się o karę z racji te-go, że zdawał się zadowo-lony ze skromnego 1:0. Mało miał propozycji na podwyższenie, ale okaza-ło się, że to i tak wystar-czyło. Gospodarze byli za słabi, za pasywni, za nija-cy, a chorzowianie – do-
brze zorganizowani w de-fensywie. Poprzeczka nie wisiała jednak wysoko.

Piotr Tubacki

Wreszcie przełamanie!
Bynajmniej nie chodzi 
o przedświąteczny opłatek. 
Ruch wygrał bowiem pierwszy 
mecz na wyjeździe.

Patryk Szwedzik złapał w Chorzowie formę życia! 
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OCENA MECZU H H

0:1 – Szwedzik, 11 min

GÓRNIK: Pindroch – Bednar-
czyk, Szabaciuk, Jaroszyński, 
Ogaga (62. Abbott) – Tkacz (74. 
Bojańczyk), Deja – Spacil (86. 
Traore), Kryeziu, Orlik – Jana-
szek (86. Santos). Trener Da-
niel RUSEK.

RUCH: Gradecki – Konczkowski, 
Leśniak-Paduch, Lukić, Karasiń-
ski (90+3. Komor) – Szwoch, Sz. 
Szymański – Ceglarz (71. Ven-
tura), Nagamatsu, Szwedzik 
– Kolar. Trener Waldemar FOR-
NALIK.

Sędziował Piotr Rzucidło (Warszawa). Widzów 1418. Żółte kartki: 
Lukić, Nagamatsu, Konczkowski - Kryeziu, Orlik, Ogaga, Spacil, Ja-
roszyński.

Górnik Łęczna 
 Ruch Chorzów

 0:1 (0:1)

Gorąco w Łęcznej

M
ając na uwadze, jak źle dzieje 
się w Górniku i że ten znajduje 
się obecnie na ostatnim miej-

scu, w klubie należy spodziewać się 
zmian. Jak doniósł piłkarz, spełniający 
się także jako newsman, Kamil Bęt-
kowski, odejść może nie tylko trener 
Daniel Rusek (który pod koniec wrze-
śnia zastąpił Macieja Stolarczyka), ale 
i prezes Maciej Grzywa. Łęcznianie 
chcieliby podobno doskonale tam zna-
nego Kamila Kieresia (na ten moment 
podobno mało prawdopodobne), a wy-
mieniany jest także były trener Korony 
Kielce Kamil Kuzera.

8 
GOLI

 ma już Patryk 
Szwedzik, co stano-

wi jego rekord życio-
wy, jeśli chodzi o roz-

grywki ligowe. Wcze-
śniej 7 bramek miał 
w GKS-ie Katowice (1. 
liga sezon 2021/22) i – 
jeśli można to liczyć 
– w rezerwach Śląska 
Wrocław (12 wystę-
pów w 3. lidze sezonu 
2023/24, gdzie scho-
dził z ekstraklasowej 
„jedynki”, której nie 
zawojował). Dokłada-
jąc do tego gola w Pu-
charze Polski, Szwe-
dzik ma obecnie 9 tra-
fień – co także jest 
jego rekordem. Teraz 
pozostało tylko śru-
bować!

Sport 57f947beef



n Łukasz TOMCZYK: - Mecz bardzo piłkarski, było dużo 
sytuacji, ataków, stałych fragmentów. Dobrze weszli-

śmy w spotkanie, z naszą energią, nastawieniem, z reali-
zacją planu, potem przeciwnik doszedł do głosu. Ale jeste-

śmy kompleksowi i dzisiaj wygraliśmy nie tylko atakiem, ale 
też obroną.

n Łukasz BECELLA: - Pierwsze 20 minut było kluczowe, 
przeciwnik narzucił nam swoje warunki i zdobył dwie podobne 
bramki po stratach w bocznych sektorach. Mimo to cieszę się, 
że graliśmy do końca o korzystny wynik. Obie drużyny zasłu-
żyły, by grać o wicelidera, to był mecz niesamowitej walki. Dla 
nas to kolejna lekcja pokory.

ZDANIEM TRENERÓW

PIŁKA NOŻNA8 Betclic 1. Liga

OCENA MECZU H H H

1:0 – Cordoba, 12 min, 1:1 – Purzycki, 72 min, 2:1 – Kuczko, 90+3 min

MIEDŹ: Wrąbel – Stępiński (77. Kwie-
cień), Joviczić, Grudziński – Kuczko, 
Serafi n, Petrović (69. Miocz), Czyborra 
(69. Bochnak) – Cordoba (83. Drygas), 
Stanclik (69. Mansfeld), Antonik. Tre-
ner Adrian FILIPEK.

ODRA: Abramowicz – Kendzia, Cas-
sio, Białowąs – Spychała, Purzycki, 
Tront (82. Lucas Ramos), Milosz – Pe-
rez (68. Mida), Kobusiński (68. Przy-
byłko), Przikryl. Trener Jarosław 
SKROBACZ.

Sędziował Piotr Urban (Warszawa). Widzów 2500. Żółte kartki: Cordoba, Jo-
viczić, Petrović, Serafi n, Czyborra, Grudziński – Tront, Lucas Ramos.

Miedź Legnica 
– Odra Opole

 2:1 (1:0)

OCENA MECZU  H H

1:0 - Andrzejczak, 10 min (głową), 2:0 - Arak, 13 min (głową)

POLONIA: Holewiński – Matić (84. 
Szymusik), Krzyżak, Szymański - Mi-
chalski, Łabojko, Terlecki (68. Kwiat-
kowski), Zieliński (84. Stefański) - Gaj-
da - Arak (85. Burkiewicz), Andrzej-
czak (78. Wojtyra). Trener Łukasz 
TOMCZYK.

CHROBRY: Arndt – Tupaj, Gricz, Ma-
zur – Bartlewicz (58. Grzelak), Lewkot 
(65. Strózik), Mandrysz (86. Bonecki), 
Nowakowski - Ibe-Torti (65. Ozimek), 
Janczukowicz (86. Szabłowski), La-
skowski. Trener Łukasz BECELLA.

Sędziował Sebastian Krasny (Kraków). Widzów: 1020. Żółte kartki: Michal-
ski, Zieliński, Szymański, Burkiewicz - Tupaj, Janczukowicz, Grzelak, Gricz.

Polonia Bytom 
- Chrobry Głogów

 2:0 (2:0)

OCENA MECZU H H

0:1 – Tabara, 33 min, 1:1 - Puerto, 58 min, 1:2 – Jach, 84 min

STAL: Matys - Diez (86. Odolak), Puer-
to, Senger, Matynia - Szeliga (32. Ger-
bowski), Wlazło, Domański, Piszek (73. 
Losada), Kruszelnicki - Fuczak. Trener 
Ireneusz MAMROT.

ZNICZ: Misztal - Sokół, Ochronczuk, 
Jach, Koprowski (68. Pawlik), Moskwik 
- Borecki, Plewka, Proczek (70. Kazi-
mierczak) - Tabara (46. Karol, 90. Cie-
piela), Bąk (70. Nadolski). Trener Peter 
STRUHAR.

Sędziował Jacek Małyszek (Lublin). Widzów 1306. Żółte kartki: Diez, Kruszel-
nicki, Puerto, Fuczak - Ochronczuk, Koprowski, Sokół.

Stal Mielec 
– Znicz Pruszków

 1:2 (0:1)

B
ez względu na to, kogo w swoim zastępstwie wysyła na ławkę tre-nerską pauzujący za kartki Janusz Niedźwiedź, jego ze-spół wygrywa. W 18. kolejce pod wodzą Macieja Patyka Miedź rozgromiła 6:1 tyszan, a tydzień później kierowa-ni przez drugiego asysten-ta legniczanie pokonali 2:1 opolan. Dzięki znakomitemu finiszowi – po serii trzech wygranych – Miedzianka zakończyła rundę jesienną z dorobkiem 30 punktów i zgłasza aspiracje walki o awans.Na przeciwległym biegu-nie, jeżeli chodzi o nastroje, są piłkarze Odry. W sobotę przegrali w Legnicy trzeci mecz z rzędu. Drużyna Jaro-sława Skrobacza „zakopała się” w dolnej połowie tabeli. Wprawdzie nad strefą spad-kową ma sporą przewagę, ale łzy w oczach jej zawodni-ków po ostatnim w tym roku gwizdku sędziego świadczy-ły, że marzenia sięgały znacz-nie wyżej.W Legnicy opolanie nieźle zaczęli, ale... szybko stracili gola. W 12 minucie Zvonimir Petrović dośrodkował zza linii bocznej pola karnego, a Cassio nie upilnował Asie-ra Cordoby i strzał Hiszpana z 6 metra otworzył wynik. Wprawdzie goście w 28 mi-nucie cieszyli się z trafienia Szymona Kobusińskiego, ale arbiter VAR wychwycił spa-lonego.Dla odmiany w 41 minu-cie VAR nie odwołał decyzji sędziego, gdy ten dopatrzył się zagrania ręką Joshuy Pe-

reza w „szesnastce”, choć przewinienia nie było. Spra-wiedliwości stało się jednak zadość, bo obroniony przez Mateusza Abramowicza rzut karny, wykonywany przez Daniela Stanclika, stał się impulsem do jeszcze lepszej gry Odry, która w 72 minucie doprowadziła do wyrówna-nia. Szybka, składna, wielo-podaniowa akcja po zagraniu Mateusza Spychały została sfinalizowana przez Adriana Purzyckiego.Grzeszący nieskuteczno-ścią opolanie mieli jeszcze kilka dobrych sytuacji, a w 84 minucie tylko instynktownej interwencji Jakuba Wrąbla gospodarze zawdzięczali, że nie stracili gola. Tomasz Przi-kryl dokładnie dośrodkował bowiem z rzutu wolnego, a Filip Kędzia wyskoczył naj-wyżej i celnie główkował z 6. metra, ale nie pokonał golki-pera miejscowych.Miedź też miała okazje, ale gdyby w 90 minucie, gdy arbiter ogłosił, że dolicza 3 minuty gry, bezstronni ob-serwatorzy widowiska mieli wskazać zespół bliższy zwy-cięstwa, to optowaliby za Odrą. Wtedy jednak dał o so-bie znać urodzony w Mińsku reprezentant białoruskiej młodzieżówki, ale od stycz-nia tego roku mający polski paszport, Gleb Kuczko. 20-la-tek w 2 minucie doliczonego czasu gry znalazł 18 metrów przed bramką przyjezdnych na tyle dużo miejsca i cza-su, że lewą nogą przymierzył w samo „okienko” i rzucił opolan na łopatki.
Jerzy Dusik

Fo
t.

 M
a

te
u

sz
 P

o
rz

u
ce

k/
P

re
ss

 F
o

cu
s

Rzuceni 
na glebę

Opolanie znów zagrali 

nieźle, ale byli nieskuteczni 

i w doliczonym czasie 

zapłacili za to wysoką cenę.

Trafienie Adriana Purzyckiego nie wystarczyło, by opo-
lanie zdobyli choćby punkt w Legnicy. 

Ł
ukasz Tomczyk! Łu-kasz Tomczyk! - nio-sło się głośno w nie-dzielny wieczór przy ulicy Piłkarskiej w Bytomiu. Kibice Królo-wej Śląska podziękowali w ten sposób trenerowi Polonii za znakomity rok i... praktycznie się z nim poże-gnali. Niebiesko-czerwoni w czerwcu wygrali roz-grywki w II lidze, a pół ro-ku później zameldowali się na 2. miejscu o klasę wyżej, potwierdzając ekstraklaso-wy sportowy potencjał. Ale wiosną dzieło Tomczyka spróbuje kontynuować już ktoś inny na ławce. - Kibice dali od początku taki szoł, że ja wiedziałem, że my tu dzisiaj bramki nie straci-my - zachwalał bytomskich fanów odchodzący do Ra-kowa (choć wciąż nieofi-cjalnie) szkoleniowiec Nie-biesko-czerwonych, który na pomeczowej konferencji dziękował całej społeczno-ści bytomskiej i wszystkim w klubie; oficjalnie tylko za całą rundę…

Kwadrans i załatwioneNa boisku gospoda-rze nie zmarnowali okazji awansu na 2. miejsce i po raz drugi w tym sezonie pokonali inną rewelację sezonu, Chrobrego (w lip-cu w Głogowie wygrali 1:0). I to oni do wiosennego wy-ścigu o ekstraklasę ruszą z pozycji, która przed sezo-nem wydawała się czymś z gatunku science-fiction.Kto wie, jak ułożyłby się mecz, gdyby goście w 8 

minucie nie zrobili lepsze-go użytku z błędu Polonii i obiecująco zapowiadają-cej się kontry, ale Kacper Laskowski zza pola karne-go na szczęście dla miej-scowych uderzył niecelnie. Z tego alarmu bytomianie wyciągnęli najlepszy moż-liwy wniosek i w ciągu trzech minut praktycznie rozstrzygnęli losy spotka-nia!Najpierw Konrad An-drzejczak wykorzystał świetną akcję na skrzydle i dośrodkowanie Lucjana Zielińskiego. Dawid Arndt nie zdążył jeszcze się otrze-pać po nieskutecznej in-terwencji, gdy musiał wy-ciągać piłkę z siatki po raz drugi po akcji - kopii: tym razem w roli podającego wystąpił Kacper Terlecki, a skutecznie z 5 metrów główkował Jakub Arak, dla 

którego był to 9. gol w se-zonie, a 6. w piątym kolej-nym meczu ligowym - gdy w minioną środę 30-latek nie trafił do bramki rywala, Polonia odpadła w Świd-niku w 1/8 finału Pucharu Polski...
Problemy 
z celownikiemW bramce Polonii na po-sterunku zwykle był Axel Holewiński, który m.in. w 31 minucie odbił groźny strzał Szymona Bartlewi-cza. Na sztucznej i śliskiej nawierzchni goście po-trafili wypracować okazje strzeleckie, ale mieli pro-blem z wyregulowaniem celowników. Najbliżej szczęścia już w doliczonym czasie był debiutant, Ku-ba Szabłowski, ale on też z bliska nie trafił w światło bramki.

Bliski za to podwyższe-nia wyniku dwukrotnie był Zieliński. Jeszcze przed przerwą uprzedził wybie-gającego z bramki Arndta, ale piłka minęła słupek, a sędzia… ukarał pomoc-nika Polonii niezrozumiałą żółtą kartką za faul na gol-kiperze Chrobrego. A w 61 minucie huknął z narożni-ka pola karnego, ale spod poprzeczki piłkę wyciągnął czujny Arndt. Gospodarze nie ustawali z chęci zdoby-cia trzeciego gola - bliski szczęścia byli Arak, któ-ry nieczysto trafił w piłkę i ta padła łupem bramka-rza, oraz Oliwier Kwiatkow-ski i Tomasz Gajda - obaj minimalnie niecelnie.Bytomian czekają rado-sne i niepewne zarazem święta - drugi zespół I ligi czeka na nowego trenera.
Tomasz Mucha

Beniaminek z Bytomia zakończył rok pewną wygraną 
z Chrobrym i przezimuje tylko za plecami liderującej Wisły 
Kraków! Co wiosną zrobi z tym następca Łukasza Tomczyka?
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Polonia do ekstraklasy!?

Piłkarze Polonii zakończyli znakomity rok cenną wygraną. 

Sport 57f947beef



B
iała Gwiazda wy-grała tylko jeden z pięciu ostatnich meczów (licząc pu-char). Przez więk-szość część pierwszej części sezonu mknęła w stronę ekstraklasy niczym odrzu-towiec. Natomiast każdy zespół ma słabszy okres, podopiecznym Mariusza Jo-pa przytrafił się on na prze-łomie listopada i grudnia.I tak jednak krakowia-nie rozjechali się na urlopy z przekonaniem o bardzo dobrze wykonanej pra-cy. O 43 punktach na tym etapie rozgrywek mogli marzyć, ale by je zdobyć, musieli ciężko pracować. W niedzielę zremisowali w Łodzi z ŁKS-em, który też ma ekstraklasowe aspira-cje, ale dla niego ten sezon od początku jest męczarnią. 

Szybka „jedenastka”Goście chcieli zmazać plamę sprzed trzech (od-padnięcie z Pucharu Polski po 1:4 z Zawiszą). Grali jed-nak tak sobie, więc nie się-gnęli po komplet punktów. Bramkarz Białej Gwiaz-dy (inny niż w pucharze) znów musiał bronić rzut karny. Gospodarze cieka-wie pograli prawą stroną, przetransportowali piłkę w pole karne, skąd goście byli bliscy jej skuteczne-go oddalenia. Frederico Duarte nie zdołał jednak opanować lub szybko kop-nąć piłki zagrywanej przez Darija Grujczicia, przejął ją Koki Hinokio i za chwilę był faulowany przez Austriaka, który już nie wyszedł na drugą połowę. Była to do-bra decyzja trenera, zmien-nik po przerwie wyrównał. Igor Łasicki odpowiedział na pewne trafienie Artura Craciuna z 11 metrów.
„Kwadratowe” głowySzybkie otwarcie nie rozkręciło spotkania. Bia-ła Gwiazda musiała gonić 

wynik, ale do przerwy po-ważnie nie zagroziła rywa-lowi. Z rzutu wolnego, który zrodził się z niedokładności i przerwania kontrataku, Marko Bozić minął i mur, i bramkę. Wcześniej gospo-darze zmarnowali okazję na podwyższenie prowadzenia. Błąd techniczny Juliana Le-lievelda pozwolił im ponow-nie groźnie zaatakować pra-

wą stroną. Jasper Loffelsend wymierzył dośrodkowanie na głowę Mateusza Lewan-dowskiego, jednak napast-nik źle rozwiązał sytuację. Finalizacja głową była w niedzielę piętą Achilleso-wą łodzian. Wprowadzony na murawę nowy napastnik, Andreu Arasa, także fatalnie uderzał po świetnej wrzutce Piotra Głowackiego.

VAR spałRycerzom wiosny przede wszystkim zależa-ło na obronie korzystnego wyniku. Zbyt mocno dali się zepchnąć i za to za-płacili. Po dośrodkowaniu Duarte Wiktor Biedrzycki zagrał bliżej bramki, a Ła-sicki, jego kolega ze środka obrony w drugiej poło-wie, włożył głowę między dwóch rywali. Gospodarze rozpaczliwie się ratowa-li, jednak piłka przekro-czyła linię. Był to dopiero czwarty remis wiślaków (do tego 13 wygranych i 2 remisy). Przerwa przyda się nie tylko zawodnikom. Sę-dzia Patryk Gryckiewicz dwukrotnie oszczędził za-wodników ŁKS-u. Choćby wtedy,gdy w polu karnym Sebastian Rudol uderzył łokciem Biedrzyckiego. Re-akcji nie było żadnej, także ze strony VAR-u.
Michał Knura
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P
o 19 kolejkach GKS Ty-chy zajmuje miejsce w strefie spadkowej. Trójkolorowi udali się więc na zimową przerwę w kiep-skich nastrojach, ale trener Łukasz Piszczek po piątko-wym meczu z Polonią, zre-misowanym 1:1, wyglądał na bardzo spokojnego. Za trzecim podejściem zdobył pierwszy punkt w swojej pracy szkoleniowej na po-ziomie I ligi, a w dodatku przez sporą część tego spo-tkania tyszanie grali tak, jak oczekiwali kibice.

Jeden – za mało!- Myślę, że w tym meczu było troszkę więcej do ugra-nia niż punkt – powiedział trener GKS-u Tychy. – Dru-żyna po trudnym początku złapała rytm. Graliśmy na połowie przeciwnika, mie-liśmy duży procent posia-dania piłki. Stworzyliśmy bardzo dobre sytuacje, na-wet dwie jedna po drugiej, sam na sam z bramkarzem. Niestety, nie wykorzystali-śmy ich. W drugiej połowie byłem zadowolony przede wszystkim z naszego pres-singu oraz z tego, że po odbiorze piłki chcieliśmy od razu pchać ją w przód i mieliśmy kolejne dogod-ne sytuacje. Z tego padła, niestety, tylko jedna bram-ka. Później jeszcze „Jankes” (Bartosz Jankowski – dop. aut.) miał bardzo dobrą sy-tuację, bo minął bramkarza, ale nie trafił w bramkę. Ko-niec końców w takiej sytu-acji, w jakiej jesteśmy, każ-dy punkt jest dla nas ważny, ale wiemy, że zwycięstwo w tym meczu były możliwe.
Nocny prezentWystarczy rzut oka na tabelę, żeby stwierdzić, 

że największą bolączką GKS-u Tychy w rundzie jesiennej była dziurawa obrona. W meczu z Polonią tyszanie stracili 43. gola w tym sezonie i to po ku-riozalnym prezencie – cóż, była to noc, w którą przy-chodzi Święty Mikołaj... – Kasjana Lipkowskiego.- Błąd indywidualny za-ważył, że straciliśmy tego gola – dodał szkoleniowiec tyszan. – Mieliśmy jasno określony plan, jak chce-my budować swoje akcje i przez większość meczu jego realizowanie dobrze nam wychodziło. W tym konkretnym przypadku jednak przeciwnik zabloko-wał nasze podanie i po tym padła bramka dla niego. Ta-kie rzeczy się zdarzają, ale ważne jest to, jak się pod-nosisz z takich momentów.
Dobry materiał- My staramy się nie roz-mawiać na ten temat tego, w jakiej jesteśmy sytuacji, ale koncentrować na pracy, którą wykonujemy na tre-ningach. Drużyna dobrze przepracowała ten tydzień, to było widać na boisku. Na-wet w końcówce, gdy grali-śmy w osłabieniu, starali-śmy się bronić wyżej i nie daliśmy się zepchnąć w po-le karne, bo Polonia miała groźne dośrodkowania. Jednak „Kapi” (Kapcer Ko-łotyło – dop. aut,.) dobrze sobie radził i w bramce, i na przedpolu. Ten punkt na tę chwilę niczego nie zmienia, to jest dla nas „tylko” dobry materiał do pracy. Widzę, że ta drużyna z tygodnia na tydzień robi postęp i to jest dla mnie ważne – podsumo-wał ostatni jesienny występ podopiecznych Piszczek.

Jerzy Dusik

OCENA MECZU H H H

0:1 – Pazdan, 52 min, 0:2 – Feiertag, 81 min

POGOŃ: Lemanowicz – Misiak, Ko-
łodziejski, Fila, Jakubik – Zbróg (80. 
Zielonka), Dzięcioł, Drąg (80. Stypuł-
kowski), Szuprytowski (59. Demia-
niuk), Famulak – Podliński (80. Nie-
zgoda). Trener Adam NOCOŃ.

WIECZYSTA: Mikułko – Dankowski, 
Szymanowicz, Pazdan, Pietrzak (59. 
Pestka) – Semedo (90. Carlitos), Swę-
drowski, Trąbka, Gajos (76. Pusić), Vil-
lar (59. Łysiak) – Lopes (76. Feiertag). 
Trener Kazimierz MOSKAL.

Sędziował Marcin Kochanek (Opole). Widzów 1707. Żółte kartki: Podliński 
– Pietrzak, Pestka.

Pogoń Siedlce 
– Wieczysta Kraków

 0:2 (0:0)

OCENA MECZU H H H

1:0 - Konstantyn, 53 min, 1:1 – K. Stępień, 82 min

POGOŃ: Kieszek - Olewiński (90. Bar-
nowski), Noiszewski, Gajgier, Farbi-
szewski, Konstantyn (90. Kargule-
wicz) - Jędrasik (85. Gieroba), Łoś, 
Adkonis, Jaroń (66. Szczepaniak) - 
Adamski. Trener Piotr STOKOWIEC.

PUSZCZA: Perchel - Kasolik (58. M. 
Stępień), K. Stępień, Piekarski, Bar-
czak - Cholewiak, Stec, Walski (77. 
Francois), Kanach (58. Śmiglewski), 
Korczakowski - Iwao (58. Simon). Tre-
ner Tomasz TUŁACZ. 

Sędziował Dominik Sulikowski (Gdańsk). Widzów 800. Żółte kartki: Adamski, 
Szczepaniak, Gajgier, Farbiszewski - Stec, Korczakowski, Walski, Barczak, Simon.

Pogoń Grodzisk Mazowiecki
- Puszcza Niepołomice

 1:1 (0:0)

OCENA MECZU H H

1:0 - Craciun, 4 min (karny), 1:1 - Łasicki, 63 min (głową)

ŁKS: Jakubowski - Craciun, Rudol, 
Kupczak - Loffelsend (76. Krykun), Mo-
krzycki (84. Ernst), Wysokiński, Hino-
kio, Głowacki (75. Norlin) - Toma (64. 
Szczepański), Lewandowski (64. Ara-
sa). Trener Grzegorz SZOKA.

WISŁA: Letkiewicz - Giger, Biedrzycki, 
Grujczic (46. Łasicki), Lelieveld - Duda 
(84. Nikaj), Igbekeme - Duarte, Ertl-
thaler, Bozić (66. Kuziemka) - Rodado. 
Trener Mariusz JOP.

Sędziował Patryk Gryckiewicz (Toruń). Widzów 8562. Żółte kartki: Głowacki, 
Kupczak – Igbekeme.

ŁKS Łódź 
- Wisła Kraków

 1:1 (1:0)

Co dla GKS-u Tychy oznacza remis z Polonią Warszawa?
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Punkt zwrotny?

Wisła spędzi zimę w wygodnym fotelu lidera, ale ostatnie 
tygodnie pokazały, że przyda się jej dwumiesięczna przerwa.

F
o

t.
 A

rt
u

r 
K

ra
s

z
e

w
s

k
i/

P
re

s
s

F
o

c
u

s

Schody, schodeczki

Daniel Rumin (na pierwszym planie) dał tyszanom odro-
binę nadziei na czas zimowych urlopów. 

Wisła uratowała punkt w Łodzi dzięki Igorowi Łasickiemu (w środku) i... z ulgą przyjęła 
ostatni gwizdek. Wreszcie urlopy! 
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ZADOWOLENI...
n Holenderskie media, 

m.in. w ślad za selekcjo-
nerem reprezentacji Ro-

naldem Koemanem, wyra-
ziły zadowolenie po losowa-

niu grup przyszłorocznych 
piłkarskich mistrzostw świa-

ta. -- Świetne losowanie - zacy-
tował trenera Koemana ma-
gazyn „Voetbal International”. 
- Wszystkie grupy są dość wy-
równane, w tym nasza. Japonia 
zawsze ma mocną, zdyscypli-
nowaną drużynę. Tunezja sta-

nowi dla nas największą nie-
wiadomą i z tego powodu jest 
wyzwaniem. Trzecią drużyną 
może być Polska, z którą grali-
śmy w eliminacjach. Możemy 
być zadowoleni, jednak musi-
my pamiętać, że słabych ekip 
w mundialu nie ma - zacytowa-
no Koemana.
Portal AD.nl zwrócił uwagę na 
lokalizacje meczów „Poma-
rańczowych” i przypomniał, że 
obiekt AT&T w Arlington koło 
Dallas może pomieścić aż 94 
tysiące widzów i jest najwięk-

szym stadionem mundialu. 
Poza tym wskazano, że kilku re-
prezentantów Japonii gra na 
co dzień w Holandii.
Z kolei stacja telewizyjna RTL 
w swoim portalu interneto-
wym ogłosiła, że „Holandia już 
wie, co ją czeka w MŚ” i podob-
nie jak inne media zaznaczają, 
że lato czeka „Oranje” wyjątko-
wo gorące. RTL zacytował m.in. 
specjalizującą się w tematyce 
amerykańskiej reporterkę Ra-
quel Schilder, która podkreśli-
ła, że we wszystkich miejscach, 

gdzie mogą zagrać Holendrzy, 
w czerwcu bywa bardzo cie-
pło. Przyznała też, że stadion 
w Monterrey można uznać za 
prawdopodobnie najpiękniej 
położony spośród wszystkich 
mundialowych obiektów.

� I ZANIEPOKOJENI
n Za trudną uważają gru-
pę F dziennikarze tunezyj-
skich portali Kawarji oraz We-
bdo. „W tej solidnej grupie wła-
śnie dwa kraje prezentują wy-
soki poziom futbolu oraz re-

gularnie awansują do dalszej 
fazy mistrzostw świata” – oce-
nił ten pierwszy serwis, wymie-
niając faworytów z nazwy. „Fa-
worytem grupy F będzie zna-
na z dyscypliny taktycznej Ho-
landia. Z kolei Japonia stale 
rozwija się i podnosi swój po-
ziom piłkarski. Jej kadra regu-
larnie występuje w rozgryw-
kach międzynarodowych” – do-
dał Kawarji.
W ocenie portalu Webdo, który 
również nazywa grupę F „trud-
ną”, ekipa „Orłów Kartaginy” 

będzie musiała „solidnie się 
przygotować do starcia z gru-
powymi rywalami”, zachowu-
jąc jednocześnie pewność sie-
bie oraz ambicję.
Z kolei Radio Tunis, komentu-
jąc piątkowe losowanie grup 
turnieju fi nałowego MŚ, zauwa-
ża, że ewentualne zakwalifi ko-
wanie się Polski do mistrzostw 
świata sprawi, iż Tunezyjczy-
cy będą mieć okazję do rywali-
zowania z piłkarzami tak duże-
go formatu, jak Robert Lewan-
dowski czy Piotr Zieliński.

10 PIŁKA NOŻNA Losowanie MŚ

P
o udanej jesieni w wykonaniu naszej reprezentacji, 
właśnie wśród reprezentantów powinniśmy szukać 
zwycięzcy plebiscytu. Trudno mi sobie Biało-czer-

wonych wyobrazić bez Roberta Lewandowskiego i Piotra 
Zielińskiego – ich pozycja wciąż jest niepodważalna. Ale 
numerem jeden był dla mnie w tym roku Matty Cash. 
Utwierdziłem się w tym przekonaniu w minioną sobotę, 
widząc jego bramkę dla Aston Villi w meczu z Arsena-
lem. No i gola  z Rotterdamu też pamiętam! A do tego 
wielkie umiejętności i wielkie serducho do walki. Dobrze, 
że u Jana Urbana wrócił do kadry! 

CZESŁAW BRYŁKA
były juniorski reprezentant kraju, były 

ligowiec w barwach Polonii Bytom

GŁOSUJĘ NA...
1. Głosowanie w 59. plebi-

scycie Czytelników „Spor-
tu” na Piłkarza roku odby-

wa się w terminie 3.12.2025 
– 31.12.2025.

2. Głosy oddawać można po-
przez aplikację „Sportu”, a tak-

że na stronie dzienniksport.com.
pl po wcześniejszym nieodpłat-
nym zalogowaniu się do aplikacji 
lub na stronie.
3. Czytelnicy głosują na 10 spo-
śród 20 kandydatów, wytypo-
wanych wcześniej przez kole-

gium redakcyjne. Lista kandyda-
tów zamieszczona jest w aplika-
cji „Sportu” oraz na stronie dzien-
niksport.com.pl.
4. Głosowanie odbywa się po-
przez uszeregowanie wybranych 
przez Czytelnika kandydatów na 
pozycjach od 1. do 10. Kandyda-
ci otrzymują punkty w następu-
jący sposób: 1 miejsce - 10 punk-
tów, 2 m. - 9 pkt, 3 m. - 8 pkt, 4 m. 
- 7 pkt, 5 m. - 6 pkt, 6 m. - 5 pkt, 7 
m. - 4 pkt, 8 m. - 3 pkt, 9 m. - 2 pkt, 
10 m. - 1 pkt.

5. Punkty przyznane przez każ-
dego głosującego, który opła-
cił dostęp do aplikacji „Sportu”, 
mnożone będą przez 10.
6. Każdego dnia (licząc od godz. 
0.00 do 24.00) zalogowany użyt-
kownik aplikacji „Sport” oraz 
zalogowany Czytelnik strony 
dzienniksport.com.pl może od-
dać tylko jeden głos.
7. Oddając głos, Uczestnik ak-
ceptuje treść Regulaminu, zobo-
wiązuje się do przestrzegania za-
wartych w nim zasad oraz wyra-

ża zgodę na przetwarzanie swo-
ich danych osobowych w za-
kresie niezbędnym do realizacji 
plebiscytu.
8. Ogłoszenie zwycięzcy plebi-
scytu nastąpi w aplikacji „Spor-
tu” oraz na stronie dziennik-
sport.com.pl. 5 stycznia 2026 
roku.
9. Wśród uczestników, którzy 
wezmą udział w głosowaniu, 
rozlosowanych zostanie 10 pół-
rocznych dostępów do aplika-
cji „Sport”.

REGULAMIN PLEBISCYTU PIŁKARZ ROKU 2025

T
unezja, Holandia, 
na koniec Japo-
nia � oto zestaw 
m u n d i a l o w yc h 
rywali dla trium-fatora „ścieżki B” w eu-ropejskich barażach; tej, w której znaleźli się Biało-czerwoni. Jeśli w marcu 

przeskoczymy najpierw Albanię, a potem trium-fatora rywalizacji ukraiń-
sko-szwedzkiej, w czerw-
cu za oceanem przyjdzie nam zagrać m.in. z do-
skonale znanymi nam po 
bojach grupowych Ho-
lendrami.

Do trzech razy sztuka
- Trzecie spotkanie z nimi byłoby bardzo ciekawe – uśmiechał się 

po ceremonii losowania Jan Urban. - Byłby to na-prawdę bardzo ciekawy i interesujący pojedynek. My ich przecież rozszy-frowujemy, ale i oni też nas analizują, i też wiedzą dużo o nas – przypomi-nał selekcjoner naszej ka-dry. A potem odwoływał się do starego polskiego porzekadła, jak ulał pa-sującej do dwóch wcze-śniejszych remisów gru-
powych: - Do trzech razy 
sztuka. Ale podejrzewam, że Ronald Koeman tak sa-mo uważa...

Potyczka z „Pomarań-czowymi” to mocne wy-biegnięcie w przód. Jeśli 
bowiem zakwalifikujemy się do północnoamery-kańskich zmagań, naszym pierwszym rywalem będą 
Tunezyjczycy. Urban przy-znał, że nie wie zbyt wie-

le o zespole Tunezji, poza tym, że Polska pokonała 
go w 1978 na turnieju mi-
strzowskim w Argentynie.

Nie chcieli goli, 
chcieli fasoliZ ekipą z Czarnego Lą-du Biało-czerwoni ewen-tualnie zagrają w Mon-terrey. To meksykańskie 

miasto doskonale znane jest selekcjonerowi: wła-śnie tam graliśmy mecze 
grupowe podczas fina-łów Mexico'86, w których obecny selekcjoner był 
graczem pierwszej jede-
nastki w teamie Antonie-go Piechniczka. - Nie było tam czuć atmosfery mi-strzostw świata – wspo-mniał „na gorąco” Jan 
Urban.

Monterrey, w którym przyszło Polakom 40 lat temu toczyć boje grupo-we, i które stało się ich podstawową bazą, było dużym ośrodkiem prze-mysłu hutniczego i ce-
mentowego. Momentami więc – przy niesprzyja-jących wiatrach znad fabryk – cementowy pył „zgrzytał w zębach”. Co więcej: kilka tygodni 
przed przylotem Pola-ków do ośrodka Bahia Escondida, w mieście zamknięto jedną z hut. 

Oznaczało to utratę pracy przez 10 tysięcy robotni-
ków, którzy natychmiast 
wyszli na ulice miasta. 
�Nie chcemy goli, chcemy fasoli” – polscy dzienni-
karze swobodnie, ale po-mysłowo, tłumaczyli na 
polski wznoszone przez protestujących hasła. Na 
czas mistrzostw prote-sty jeszcze się wzmogły, więc kadrowicze – chcąc nie chcąc – stali się „więź-niami” swej mundialowej 
bazy.

Z uzbrojoną obstawą– Ze względów bezpie-czeństwa byliśmy wręcz odcięci od świata. Dlate-go mistrzostwa świata były dla mnie jakieś takie „zamydlone”. Tylko raz pojechaliśmy do miasta zobaczyć, pochodzić po ulicach, coś kupić. Na każ-dym kroku towarzyszyła 
nam jednak uzbrojona obstawa – opowiadał mi niegdyś obecny opiekun Biało-czerwonych. - Nie tak sobie wyobrażałem 
mundial...Pozostałe dwa me-cze zwycięzca barażowej „ścieżki B” rozegra w USA: z Holandią w Houston, z Japonią – w Arlington.

(DaL)

ECHA LOSOWANIA

TERMINARZ GRUPY F (WG CZASU POLSKIEGO)

14 czerwca: Holandia - Japonia (Arlington/Dallas, godz. 22.00)
15 czerwca: zwycięzca baraży - Tunezja (Guadalupe/Monterrey, godz. 4.00)
20 czerwca: Holandia - zwycięzca baraży (Houston, godz. 19.00)
21 czerwca: Tunezja - Japonia (Guadalupe/Monterrey, godz. 6.00)
26 czerwca: Japonia - zwycięzca baraży (Arlington/Dallas, godz. 1.00)
26 czerwca: Tunezja - Holandia (Kansas City, godz. 1.00)

W piątkowy wieczór poznaliśmy potencjalnych rywali Biało-czerwonych w przyszłorocznym 
mundialu. W sobotę – miejsca rozgrywania „polskich” meczów. Jan Urban westchnął...
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Podróż (nie)sentymentalna

Na razie ani Ronald Koeman, ani Jan Urban nie przechylili szali wzajemnych starć se-
lekcjonerskich na żadną ze stron. Może któremuś z nich dane to będzie zrobić w Dallas. 
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AUSTRIA

TRENER

N
azywają go ojcem chrzestnym niemiec-
kiego futbolu i takie określenie wcale nie 
jest przesadzone. Ralf Rangnick zasłynął 

występem w telewizji ZDF przy okazji nieuda-
nych mistrzostw świata we Francji 1998 dla 
reprezentacji Niemiec. Ówczesny szkolenio-
wiec SSV Ulm przez kilkanaście 
minut tłumaczył zasady gry 
czwórką obrońców z tyłu. 
Jak się potem okazało, był 
to punkt zwrotny w dziejach 
niemieckiego futbolu.
Ralf Rangnick stopnio-
wo piął się po szcze-
blach swojej trener-
skiej kariery, ale 
sławę przynio-
sły mu dwa 
kluby. Naj-
pierw na 

salony wprowadził Hoffenheim z małej wioski, 
a następnie został zatrudniony przez koncern 
Red Bulla, ponieważ nieżyjący już właściciel 
Dietrich Mateschitz zamarzył sobie mieć klub 
w Bundeslidze. Rangnick budował struktury, 
szukał talentów i życzenie spełnił - w Lipsku.
Selekcjonowanie zawodników przydaje mu się 
teraz. 67-letni szkoleniowiec od 2022 roku pro-
wadzi reprezentację Austrii. Kadrę przejął od 

Franco Fody i diametralnie ją zmienił. 
Jego wybrańcy mieli grać rozważ-

nie, ale na dużej intensywności. 
Dzięki temu jak równy z równym 

rywalizowali z czołowymi repre-
zentacjami. Rangnick wpro-

wadził Austrię na Euro 2024, 
gdzie ograł Polskę 3:1. 

Teraz w dobrym stylu 
awansował na amery-
kańskie mistrzostwa 
świata.

(MC)

Data założenia: 18 mar-
ca 1904
Przyjęcie do FIFA (UEFA) 
1908
Adres Meiereistraße 7, 1020 
Wiedeń
Barwy czerwono-
-białe
Udział w finałach MŚ 7 
razy: 1934, 1954, 1958, 1978, 
1982, 1990, 1998
Największy sukces – 3. 
miejsce na MŚ 1954
Pozycja w rankingu FIFA 
24

14 LAT MINĘŁO…
n Ralf Rangnick to drugi nie-
miecki szkoleniowiec, który 
prowadzi reprezentacją Au-
strii w ostatnim czasie. Zastą-
pił na tym stanowisku swoje-
go rodaka, Franco Fodę, któ-
ry piastował tę funkcję przez 
pięć lat (2017-2022). Żeby zna-
leźć ostatniego austriackie-
go trenera, który był selek-

cjonerem, trzeba się cof-
nąć aż o ponad 14 lat! Wte-
dy to Willi Ruttensteiner 

tymczasowo poprowadził 
zespół w dwóch spotkaniach 
– wygranym 4:1 z Azerbejdża-
nem oraz bezbramkowo zre-
misowanym z Kazachstanem. 
Schedę przejął po nieżyjącym 
już Dietmarze Constantinim, 
który był selekcjonerem ka-
dry dwa lata. Następnie przez 
niespełna sześć lat Austriacy 
grali pod wodzą Szwajcara, 
Marcelo Kollera.

HAŃBA W GIJON
n Podczas pierwszej run-
dy mistrzostw świata 1982 
w Hiszpanii miał miejsce 
układ, którego ofiarą pa-
dła Algieria. Reprezenta-
cja z Afryki po raz pierw-
szy brała udział w MŚ i sen-
sacyjnie rozpoczęła turniej: 
od zwycięstwa 2:1 z RFN. Na-
stępnie przegrała 0:2 z Au-
strią oraz wygrała z Chile 
3:2. Ostatni mecz fazy gru-
powej miał zostać rozegra-
ny dzień później. Sytuacja 
zatem była taka, że na miej-
scach premiowanych awan-
sem była Austria oraz… Al-
gieria. Niemcy mieli o dwa 
oczka mniej, czyli tyle, ile 
wtedy dostawało się za zwy-
cięstwo. W ostatniej rywali-
zacji reprezentacja RFN mu-
siała wygrać ze swoimi są-
siadami, więc się z nimi… 
dogadała. W 10 minucie 
Horst Hrubesch zdobył gola, 
a przez resztę meczu żadna 
z drużyn nie grała już w pił-
kę. Obie reprezentacje na-
wet nie stwarzały pozorów, 
a po końcowym gwizdku cie-
szyły się z awansu do na-
stępnej rundy. Algieria wy-
słała oficjalny protest do 
FIFA, który został odrzuco-
ny, ponieważ żadnego prze-
pisu nie złamano. Jednak po 
tym meczu nastąpiły zmia-
ny. Od kolejnego mundialu 
w Meksyku oba finalne mecze 
w danej grupie były rozgry-
wane tego samego dnia i o tej 
samej godzinie. Sytuacja ta 
jest o tyle warta przypomnie-
nia, że na najbliższym mun-
dialu Austria ponownie spo-
tka się z Algierią.

GWIAZDA 

A
ustriacki Ibrahimović, 
który lubił kobiety 
(zwłaszcza te sztucznie 

upięknione), szybkie samo-
chody i… bójki. Był arogancki, 
zadziorny, bardzo pewny 
siebie… można wymieniać 
i wymieniać. Media w jego 
kraju pisały o nim „bad boy 
austriackiego futbolu”. Nie-
którzy twierdzą, że to gotowy 
materiał na nakręcenie filmu 
o królu życia. Z wiekiem 
dojrzał, choć nikt mu wspo-
mnień nie zabierze. Marko 
Arnautović, bo o nim mowa, 
jest niekwestionowanym 
rekordzistą i najlepszym za-
wodnikiem swojej reprezen-
tacji. 36-latek ma na swoim 
koncie najwięcej występów 
w kadrze (130) oraz jest naj-
lepszym strzelcem w historii 
Austrii (47 goli).
Debiut w kadrze zanotował 
w 2008 roku w wieku 19 
lat, będąc piłkarzem ho-
lenderskiego FC Twente. 
Zagrał wtedy 10 minut w 
zremisowanym 1:1 spotka-

niu z Wyspami Owczymi. 
Pominął zatem odbywający 
się w jego kraju turniej Euro 
2008, ale i tak w mistrzo-
stwach Europy brał udział 
już trzykrotnie – w 2016, 
2020 i 2024. A promocja 
na mistrzostwa świata, do 
którego 36-letni snajper się 
przyczynił, jest wręcz histo-
ryczna, ponieważ Austria 
awansowała na mundial po 
raz pierwszy od 1998 roku!
Arnautović ma na swoim 
koncie kilka sukcesów w 
piłce klubowej, ale wszyst-
kie wywalczył w Interze 
Mediolan. W barwach Nera-
zzurrich dwukrotnie wygrał 
ligę włoską, zdobył puchar 
i superpuchar Włoch, a po-
nadto wygrał Ligę Mistrzów. 
Wszystko to podczas dwóch 
przygód Austriaka – w se-
zonie 2009/10 oraz od 2023 
do 2025. Latem tego roku 
przeniósł się do serbskiej 
Crvenej zvezdy Belgrad, z 
którą w eliminacjach Ligi 
Mistrzów ograł Lecha Po-
znań.  (MC)
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Z
espół selekcjone-ra Ralfa Rangnicka w eliminacjach od początku wskoczył na wysokie obroty i do końca nie oddał pierw-szego miejsca w grupie. Nie obyło się jednak bez wpa-dek. W październiku Au-stria po słabym meczu prze-grała 0:1 z Rumunią, a na zakończenie zremisowała 1:1 z Bośnią i Hercegowiną. Ekscytacja w kraju jest jed-nak ogromna, w końcu uda-ło się awansować na mun-dial po 28 latach przerwy! Już wiadomo, że Austria zmierzy się w grupie z mi-strzami świata z Argentyny, Algierią oraz debiutującą Jordanią – Dobrze się stało, że nie mamy żadnych eu-ropejskich przeciwników. Cieszę się, że zmierzymy się z rywalami, z którymi nie graliśmy w ostatnich latach – powiedział Ralf Rangnick tuż po losowaniu.

Media podkreślają, że awans na mundial to du-ży sukces pokolenia, które zbliża się do końca kariery. Marko Arnautović, David Alaba czy Marcel Sabitzer przez lata byli motorami napędowymi reprezen-tacji, a wszyscy są już po trzydziestce. Pierwszy z wymienionych w tym roku skończył 36 lat! Snaj-perowi Crvenej zvezdy Bel-grad nie przeszkodziło to jednak zostać rekordzistą w liczbie zdobytych goli dla reprezentacji. Arnau-tović ma na swoim koncie 47 goli i o trzy bramki wy-przedza zdetronizowanego Toniego Polstera. – To dla mnie bardzo, bardzo piękny moment. Toni jest legen-dą. To był wielki zaszczyt, że mogłem właśnie z nim walczyć o ten rekord. Je-stem w tej drużynie od tak dawna, a nadal przeżywam takie emocje – powiedział 

Arnautović po pobiciu re-kordu. W eliminacjach zdo-był łącznie osiem goli, ale strzelał tylko w meczach z San Marino oraz z Cyprem. I to właśnie po rywalizacji z tym pierwszym zespołem przeskoczył Polstera, które-mu było tow niesmak. – To zespół tych, którzy robią ciasto na pizzę, a nie druży-na narodowa. Dla takich nie ma miejsca w futbolu mię-dzynarodowym – skwito-wał legendarny napastnik, a kibice skrytykowali go za brak klasy.Październikowe spotka-nie z San Marino przynio-sło jeszcze jeden rekord: najwyższe zwycięstwo re-prezentacji Austrii w histo-rii! Dotychczasowy rekord ustanowiony został w 1977 roku, kiedy Austriacy poko-nali Maltę 9:0. Tym razem padł wynik 10:0, a niezwy-kłym faktem jest to, że gola albo asystę zaliczył każdy zawodnik z pola, który roz-począł spotkanie w wyj-ściowym składzie!
Miłosz Cebo

Rekordowe eliminacje
Austriacy w minionych miesiącach świętowali 

nie tylko awans, ale i kilka innych sukcesów.

Podczas fetowania awansu na mundial, Marko Arnautović (z prawej) potwier-
dził, że jest osobowością niezwykłą. 
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RALF RANGNICK
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Po każdym hat tricku Harry Kane zabiera piłkę, więc za chwilę... będzie

12 PIŁKA NOŻNA Ligowa Europa

NIEMCY

W 
tym roku ka-
lendarzowym 
Harry Kane strzelił już 58 goli, licząc klub i kadrę. To jego no-wy rekord, a jeszcze kilka spotkań przed nim. We wcześniejszych 5 kolej-kach Bundesligi zdobył 

„tylko” 2 bramki, nato-miast w sobotę, w Stutt-garcie (który do tej pory wygrał u siebie wszystko), wpakował kolejnego hat tricka! To był jego dziesią-ty „trójpak” w ledwie 76. występie w Bundeslidze! W tym sezonie był to jego 
numer trzy i to mimo fak-tu, że na murawie pojawił się dopiero w 60. minu-cie. – Nie jestem do tego przyzwyczajony, ale parę 
razy w sezonie zdarza mi się wejść z ławki. Trener chciał, abym zachował świeżość i oszczędzał siły. Mierzyliśmy się z jedną z najlepszych drużyn ligi, ale w ostatnich 30 minu-tach staliśmy się silniejsi i skarciliśmy ją – powie-dział Kane, który po 13 ko-lejkach ma 17 goli.Swoje historie napisa-li też w weekend Polacy. Wolfsburg wreszcie wy-grał (3:1 z Unionem), a Kamil Grabara w koń-cówce obronił karnego! W spotkaniu Kolonii z St Pauli (1:1) doszło z kolei do ciekawego pojedyn-ku. Na lewym wahadle Kozłów zagrał bowiem Jakub Kamiński, a na prawym Piratów – Ar-kadiusz Pyrka. Obaj zaliczyli po 90 minut. Na ławce ostatniego w Bundeslidze Mainz (które przegrało z Gla-dbach trenera Euge-

na Polanskiego) siedział Kacper Potulski. Zespół z Moguncji grał pod wodzą 
trenera tymczasowego, ponieważ Bo Henriksen został zwolniony, a już po meczu został zatrudnio-ny 59-letni Szwajcar Urs Fischer (znany głównie z Unionu Berlin). Debiut? W czwartek w Poznaniu!
 Piotr Tubacki

1. BUNDESLIGA

n Stuttgart – Bayern Monachium 
0:5 (0:1)
0:1 – Laimer (11), 0:2 – Kane (66), 0:3 
– Stanisić (78), 0:4 – Kane (82), 0:5 
– Kane (88)
STUTTGART: Nuebel – Vagnoman 
(74. Assignon), Al-Dakhil, Hendriks, 
Mittelstaedt – Andres, Stiller – Nar-
tey (61. Fuehrich), El Khannouss (74. 
Tomas), Leweling (89. Karazor) – Un-
dav (89. Jeltsch)
BAYERN: Urbig – Laimer, Upame-
cano (83. Ito), Kim, Bischof (46. 
Stanisić) – Kimmich, Goretzka (61. 
Pavlović) – Olise, Guerreiro (60. 
Karl), Diaz – Jackson (60. Kane).
n Mainz – Borussia Moenchen-
gladbach 0:1 (0:0)
0:1 – da Costa (58, sam.)
n Heidenheim – Freiburg 2:1 (0:1)
0:1 – Manzambi (40), 1:1 – Mainka 
(58), 2:1 – Schimmer (90+4)
n Kolonia – St Pauli 1:1 (0:0)
1:0 – El Mala (51), 1:1 – Jones (90+4)
n Augsburg – Bayer Leverku-
sen 2:0 (2:0)
1:0 – Giannoulis (6), 2:0 – Kade (28)
n Wolfsburg – Union Berlin 3:1 
(2:0)
1:0 – Wimmer (10), 2:0 – Amoura 
(30), 3:0 – Majer (59), 3:1 – N’So-
ki (68)
n RB Lipsk – Eintracht Frank-
furt 6:0 (2:0)
1:0 – Harder (5), 2:0 – Baumgartner 
(31), 3:0 – Diomande (47), 4:0 – Dio-
mande (55), 5:0 – Raum (62), 6:0 
– Diomande (65)
n HSV – Werder Brema 3:2 (0:1)
0:1 – Stage (45), 1:1 – Lokonga (63), 
2:1 – Vusković (75), 2:2 – Njinmah 
(78), 3:2 – Poulsen (84)

HISZPANIA

T
rener Hansi Flick dał odpocząć Robertowi 
Lewandowskiego w minioną sobo-tę. Polak cały mecz z Betisem przesiedział na ławce. Ten zabieg był jed-nym z elementów, dzięki 

któremu niemiecki trener wystawił najmłodszą jede-nastkę w historii klubu od 95 lat! Średnia wieku wyj-ściowego składu Dumy Katalonii wyniosła 23,34 roku! Osiągnięcie takiego wyniku było też wypad-kową kontuzji Daniego Olmo – w środku pola zastąpił go 20-letni Ro-ony Bardghji, który latem przeniósł się do Barcelony z Kopenhagi. W sobotnim starciu zaprezentował się całkiem nieźle – zdo-był premierową bramkę w Primera Division, a tak-że zaliczył asystę.
Oddech na plecachTo jednak nie Szwed był głównym bohaterem wie-czoru. Jego wyczyn ukrył się w cieniu, bo Barcelona wygrała 5:3 z Betisem, a hat trick ustrzelił Ferran Torres, który zagrał w ataku zamiast Lewandowskiego. 25-let-ni napastnik po raz kolejny w tym sezonie pokazał Han-siemu Flickowi, że to on za-sługuje na miano napastnika pierwszego wyboru. Może pochwalić się lepszym bi-lansem bramkowym od Po-laka – Torres w tym sezonie zdobył 11 goli, a Lewandow-ski osiem. Rozgrywa jeden z najlepszych sezonów w ka-

rierze, a do 
siatki trafia także w Li-
dze Mistrzów – do tej pory 
dwukrot-
nie wpi-s y w a ł się na l i s t ę 
strzel-
c ó w w tych 
rozgryw-k a c h . – Zda-wałem 
sobie 
spra-w ę 
z te-go, że 
m o -g ę 
t a k grać, ż e m o g ę występować w p i e r w -szym składzie Barcelony. Ruszam po znacznie więcej goli. Moim zadaniem jest 

tworzenie trenerowi pro-blemu bogactwa – stwierdził 
po ostatnim gwizdku pewny siebie Torres. – Ma wiarę w siebie, a to najważniejsza cecha napastnika. W sobotę był 
tam, gdzie trzeba, w kluczo-wych momentach – odpo-wiedział na pytanie o hisz-pańskiego napastnika Han-si Flick. Robert Lewandow-ski musi czuć jego oddech na plecach. Tym bardziej, że Torres rozegrał w tym sezonie więcej minut w li-dze od Polaka (933 minuty Torresa, 640 Lewandow-skiego).

Dumny z zespołuSpotkanie z Betisem roz-poczęło się dla Barcelony podobnie jak wtorkowe starcie z Atletico. W meczu 
z madrytczykami rywa-
le wyszli na prowadzenie w 19 minucie, a później Bl-augrana musiała gonić wy-nik i wygrała 3:1. W sobotę Antony zdobył gola dla Be-tisu już w 6 minucie, a do-piero później swój koncert rozpoczął Ferran Torres. Po 45 minutach było 4:1 dla Barcelony. Po przerwie rzut karny wykorzystał Lamine 
Yamal i wówczas w szeregi Katalończyków wkradło się rozluźnienie, przez co stra-cili dwa gole. Hansi Flick nie rozliczał jednak swoich podopiecznych z powo-du braku koncentracji do ostatniego gwizdka. – Jeśli chcecie się doszukiwać ne-gatywów, możecie to robić, ale ja nie mam takiego za-miaru – mówił do dzienni-karzy podczas konferencji prasowej. – Jestem dumny z mojego zespołu. Walczył przez 90 minut, a przecież Betis to fantastyczna dru-żyna, która ma jakość. Moi 
zawodnicy byli wyczerpani, więc w końcówce może nie każdy mógł zagrać na 100 procent, ale to jest normalne. Jestem za-dowolony z tego, jak grali. Jesteśmy na właściwej drodze i piłka-rze zasłu-g u j ą 
t y l -

k o 
na po-chwały – dodał 

niemiecki szkole-niowiec. I trudno się z nim nie zgo-dzić, skoro Bar-celona znajduje 

się na pierwszym miejscu w tabeli. Po bolesnej po-rażce z Chelsea w Lidze Mistrzów (0:3), Duma Ka-talonii wygrała trzy mecze z rzędu w LaLidze, grając co trzy dni. We wtorek przed nią kolejne wyzwa-nie – mecz z Eintrachtem Frankfurt w europejskim pucharze.
Poszli na całośćAthletic Bilbao w ciągu kilku dni rozegrał dwa me-cze z zespołami z Madrytu. W środę przegrał 0:3 z Re-alem, ale za to w sobotę po-konał Atletico! Baskowie 

zagrali bardzo dobrze, domi-nowali na boisku, a w końcu w ostatnich minutach na li-stę strzelców wpisał się Alex Berenguer, dla którego był to pierwszy gol w bieżącym sezonie. To on sprawił, że Athletic zdobył trzy punk-ty. – Mecz z Realem był dla nas poważnym ciosem. Nie chcieliśmy powtórzyć takie-go spotkania i musieliśmy iść na całość. To był komplet-ny występ w naszym wyko-naniu. Wierzę, że to będzie punkt zwrotny, że kolejne mecze będą się kończyć po-
zytywnymi dla nas wynika-mi – powiedział po meczu opiekun Athleticu, Ernesto Valverde. Jego zespół znaj-duje się aktualnie na siódmej pozycji, które nie gwarantu-je gry 

w europejskich pucharach, a przecież ekipa z Bilbao 
w tym sezonie gra w Lidze Mistrzów (jedno zwycię-stwo w pięciu meczach).
n Real Oviedo – Mallorca 0:0
n Villarreal – Getafe 2:0 (1:0)
1:0 – Buchanan (45+5), 2:0 – Mikau-
tadze (64)
n Deportivo Alaves – Real Socie-
dad 1:0 (1:0)
1:0 – Boye (45+4, karny)
n Real Betis – Barcelona 3:5 (1:4)
1:0 – Antony (6), 1:1 – F. Torres (11), 1:2 
– F. Torres (13), 1:3 – Bardghji (31), 1:4 
– F. Torres (40), 1:5 – Yamal (59, kar-
ny), 2:5 – Llorente (85), 3:5 – C. Her-
nandez (90, karny)
n Athletic – Atletico Madryt 1:0 
(0:0)
1:0 – Berenguer (85)
n Elche – Girona 3:0 (1:0)
1:0 – Valera (40), 2:0 – Mir (51), 3:0 
– Mir (57)
n Valencia – Sevilla 1:1 (0:0)
0:1 – Tarrega (58, samobójcza), 1:1 
– Duro (90+3)
n Espanyol – Rayo 1:0 (1:0)
1:0 – R. Fernandez (39, karny)

1. Barcelona 16 40 47:20

2. Real M. 15 36 32:13

3. Villarreal 15 35 31:13

4. Atletico 16 31 28:15

5. Espanyol 15 27 19:16

6. Betis 15 24 25:19

7. Athletic 16 23 15:20

8. Getafe 15 20 13:17

9. Elche 15 19 18:17

10. Alaves 15 18 13:15

11. Rayo 15 17 13:16

12. Sevilla 15 17 20:24

13. Sociedad 15 16 19:22

14. Celta 14 16 16:19

15. Valencia 15 15 14:23

16. Mallorca 15 14 15:22

17. Osasuna 14 12 12:18

18. Girona 15 12 13:29

19. Oviedo 15 10 7:22

20. Levante 14 9 16:26

1-4 – LM, 5 – LE, 6 – elim. LK, 
18-20 – spadek

Czołówka strzelców
16 – Mbappe (Real M.), 11 – F. Tor-

res (Barcelona), 8 – Lewandowski 
(Barcelona), Muriqi (Mallorca)

Kacper Janoszka

Dycha 
Harry'ego!
Angielski snajper 
Bayernu tylko na chwilę 
zwolnił tempo strzelania. 
W Stuttgarcie pobił swój 
rekord.
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Nowy lider w ataku
Ferran Torres pod nieobecność Roberta Lewandowskiego 
zagrał koncertowo z Betisem.

Fot. PAP/EPA

Tyle goli zdobył 
w sobotę Ferran 
Torres. 
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ie mógł otworzyć sklep z futbolówkami. 

13
8 grudnia 2025 n Nr 285

n Borussia Dortmund – Hoffen-
heim 2:0 (1:0)
1:0 – Brandt (43), 2:0 – Schlotter-
beck (60)

1. Bayern 13 37 49:9
2. Lipsk 13 29 28:13
3. Dortmund 13 28 23:11
4. Leverkusen 13 23 28:19
5. Hoffenheim 13 23 25:19
6. Stuttgart 13 22 21:22
7. Eintracht 13 21 28:29
8. Kolonia 13 16 22:21
9. Freiburg 13 16 20:22

10. Gladbach 13 16 17:19
11. Werder 13 16 18:24
12. Union 13 15 16:22
13. HSV 13 15 14:20
14. Augsburg 13 13 17:27
15. Wolfsburg 13 12 17:23
16. Heidenheim 13 11 12:28
17. St Pauli 13 8 11:25
18. Mainz 13 6 11:24

1-4 – LM, 5 – LE, 6 – LK, 16 – baraże, 
17-18 – spadek

Strzelcy
17 – Kane (Bayern), 8 – Burkardt 
(Eintracht), 7 – Diaz (Bayern), Un-
dav (Stuttgart), Tabaković (Gla-
dbach)

Program 14. kolejki
12.12: Union – Lipsk (20.30), 13.12: 
Gladbach – Wolfsburg, Eintracht 
– Augsburg, St Pauli – Heiden-
heim, Hoffenheim – HSV (wszyst-
kie 15.30).Leverkusen – Kolonia 
(18.30), 14.12: Freiburg – Dortmund 
(15.30), Bayern – Mainz (17.30), Wer-
der – Stuttgart (19.30)

2. BUNDESLIGA

n Fortuna Duesseldorf – Schal-
ke 0:2 (0:1): Karaman (45+2), Bec-
ker (81)
n Preussen Muenster – Hanno-
ver 2:2 (0:1): Batista Meier (90+1), 
Sertdemir (90+6) – Kallman (41), 
Yokota (73)
n Kaiserslautern – Dynamo Dre-
zno 3:1 (1:0): Skytta (17), Ritter (52), 
Haas (70) – Lemmer (76)
n Paderborn – Elversberg 1:2 
(0:1): Michel (52) – Ebnoutalib (32), 
Schmahl (76)
n Bochum – Arminia Bielefeld 
1:0 (0:0): Hofmann (70)

n Darmstadt – Karlsruhe 3:2 (1:1): 
Richter (45), Lidberg (48), Maglica (63) 
– Maglica (38, sam.), Schleusener (60)
n Norymberga – Greuther Fuerth 
2:2 (0:0): Loczoszwili (48), Ali Zoma 
(57) – Klaus (53), Keller (61)
n Eintracht Brunszwik – Hol-
stein Kiel 1:1 (1:1): Aydin (25) – Nie-
hoff (45+5)
Hertha Berlin – Magdeburg 0:2 
(0:0): Nollenberger (74), Ghrieb 
(90+10)

1. Schalke 15 34 20:8
2. Elversberg 15 30 29:14
3. Darmstadt 15 29 26:15
4. Paderborn 15 29 22:16
5. Hannover 15 28 29:20
6. Kaiserslautern 15 26 27:18
7. Hertha 15 26 17:12
8. Karlsruhe 15 21 23:27
9. Bochum 15 19 21:20

10. Preussen 15 19 21:24
11. Norymberga 15 19 17:21
12. Arminia 15 17 26:23
13. Holstein 15 16 15:18
14. Brunszwik 15 14 15:26
15. Fortuna 15 14 13:25
16. Greuther 15 14 22:39
17. Dynamo 15 13 21:29
18. Magdeburg 15 13 15:24

1-2 – awans, 3 – baraże o awans, 16 
– baraże o utrzymanie, 17-18 – spadek

POLACY W NIEMCZECH

Bundesliga
Adam Dźwigała (St Pauli) od 46 min
Kamil Grabara (Wolfsburg)
 90 min, obroniony karny
Jakub Kamiński (Kolonia) 90 min
Kacper Potulski (Mainz) ławka
Arkadiusz Pyrka (St Pauli) 90 min

2. Bundesliga
Bartosz Białek (Darmstadt) ławka
Eryk Grzywacz (Norymberga)
 poza kadrą
Michał Karbownik (Hertha) 90 min
Dawid Kownacki (Hertha) do 75 min
Marcel Lotka (Fortuna) ławka
Maik Nawrocki (Hannover)
 90 min, asysta
Łukasz Poręba (Elversberg) 90 min
Dariusz Stalmach (Magdeburg)
 od 82 min
Mateusz Żukowski (Magdeburg) 
 do 70 min

ANGLIA

F
orma Liverpoolu nie od dziś jest dale-ka od oczekiwanej. Mistrzowie Anglii są w środku tabeli, a ostatnio zremisowali z be-niaminkiem Leeds 3:3, tra-cąc gola w szóstej doliczo-nej minucie. Z ławki to spo-tkanie oglądał Mohamed Salah, który nie podniósł się z niej nawet na chwilę.

Holenderskie jajaTo był trzeci mecz z rzędu, gdy Egipcjanin jest rezerwo-wym. Z West Hamem i Leeds nie zagrał w ogóle, z Sunder-landem wszedł z ławki. Jego forma w tym sezonie nie jest najwyższa. Po 15 kolejkach Premier League ma 4 gole i 2 asysty, a w zdecydowanej większości spotkań wyglą-dał blado. To zresztą konty-nuacja słabej wiosny w jego wykonaniu, bo gdy Liverpool był już praktycznie pewny mistrzostwa, Salah zanoto-wał wyraźny regres. „Jadąc” na osiągach jesieni został królem strzelców ligi, ale w ostatnich 9 spotkaniach strzelił tylko 2 gole. W bieżą-cych rozgrywkach niektórzy zarzucali trenerowi Sloto-wi, że „nie ma jaj” posadzić 33-latka na ławce, a gdy już to zrobił, pojawiły się pro-blemy. Salah zazwyczaj nie 
rozmawia z mediami po meczu. Paul Gorst z Liver-pool Echo wyliczył, że wy-szedł do mixed zony tylko w 3 z 420 spotkań, jakie zagrał dla The Reds. Kiedy jednak po meczu z Leeds w niej się pojawił, wstrzą-snęło to całym światem piłki.

Kto wrzucił Mo 
pod autobus?– Jestem rozczarowa-ny. Zrobiłem tak wiele, zwłaszcza w poprzednim sezonie, a teraz siedzę na ławce i nie wiem dlaczego. Ktoś chce, żebym wziął na siebie całą winę za ostat-nie wyniki. Wrzucamy Mo pod autobus, bo to on jest problemem, a ja nie sądzę, aby tak było – powiedział, a następnie... zaatakował Arne Slota. – Latem dosta-łem wiele obietnic i nie mo-gę powiedzieć, aby zostały dotrzymane. Wielokrotnie mówiłem, że mam dobre relacje z trenerem, a teraz nagle ich nie mamy. Wydaje mi się, że ktoś nie chce mnie w klubie – wypalił Salah.
Rozłąka uleczy rany?Wszystko oczywiście wzmogło plotki o jego po-

tencjalnym zimowym odej-ściu. Gotowi na jego trans-fer mają być krezusi z Ara-bii Saudyjskiej. Jednocze-śnie do Bożego Narodzenia czas na poprawę wyników dostał trener Slot. Salah na-tomiast zagra jeszcze w Li-verpoolu dwa mecze, bo 21 grudnia startuje Puchar Narodów Afryki. Piłkarz i trener nie będą się więc oglądać, a po zakończeniu turnieju obraz Anfield mo-że być zupełnie inny – albo bez Salaha, albo bez Slota.
Piotr Tubacki

PREMIER LEAGUE

n Aston Villa – Arsenal 2:1 (1:0)
1:0 – Cash (36), 1:1 – Trossard (52), 2:1 
– Buendia (90+5)
ASTON VILLA: Martinez – Cash (87. 
Buendia), Konsa, Torres (86. Lin-
deloef), Maatsen – Kamara, Ona-
na (75. Bogarde) – McGinn (75. San-
cho), Tielemans, Rogers – Watkins 
(68. Malen).
ARSENAL: Raya – White, Timber, 
Hincapie, Calafiori (86. Lewis-Skelly) 
– Odegaard, Zubimendi, Rice – Saka 
(79. Madueke), Merino (46. Gyokeres), 
Eze (46. Trossard, 86. Martinelli).
n Bournemouth – Chelsea 0:0
n Everton – Nottingham Forest 
3:0 (2:0)
1:0 – Milenković (2, sam.), 2:0 – Barry 
(45+3), 3:0 – Dewsbury-Hall (80)
n Manchester City – Sunderland 
3:0 (2:0)
1:0 – Dias (31), 2:0 – Gvardiol (35), 3:0 
– Foden (65)
n Newcastle United – Burnley 
2:1 (2:0)
1:0 – Guimaraes (31), 2:0 – Gordon 
(45+8), 2:1 – Flemming (90+4)
n Tottenham Hotspur – Brent-
ford 2:0 (2:0)
1:0 – Richarlison (23), 2:0 – Simons 
(43)
n Leeds United – Liverpool 3:3 
(0:0)

0:1 – Ekitike (48), 0:2 – Ekitike (50), 
1:2 – Calvert-Lewin (73), 2:2 – Stach 
(75), 2:3 – Szoboszlai (80), 3:3 – Ta-
naka (90+6)
n Brighton and Hove Albion 
– West Ham United 1:1 (0:0) 
0:1 – Bowen (73), 1:1 – Rutter (90+1)
n Fulham – Crystal Palace 1:2 
(1:1)
0:1 – Nketiah (20), 1:1 – Wilson (38), 
1:2 – Guehi (87)

Poniedziałek: Wolverhampton 
– Man. Utd (21.00)

1. Arsenal 15 33 28:9
2. Man. City 15 31 35:16
3. Aston Villa 15 30 22:15
4. Crystal Palace 15 26 20:12
5. Chelsea 15 25 25:15
6. Everton 15 24 18:17
7. Brighton 15 23 25:21
8. Sunderland 15 23 18:17
9. Liverpool 15 23 24:24

10. Tottenham 15 22 25:18
11. Newcastle 15 22 21:19
12. Man. Utd 14 22 22:21
13. Bournemouth 15 20 21:24
14. Brentford 15 19 21:24
15. Fulham 15 17 20:24
16. Leeds 15 15 19:29
17. Nottingham 15 15 14:25
18. West Ham 15 13 17:29
19. Burnley 15 10 16:30
20. Wolverhampton 14 2 7:29

1-4 – LM, 5 – LE, 18-20 – spadek

Strzelcy
15 – Haaland (Man. City), 11 – Thia-
go, 7 – Mateta (Crystal Palace), Wel-
beck (Brighton)

Program 16. kolejki
13.12: Chelsea – Everton, Liverpool 
– Brighton (oba 16.00), Burnley – Ful-
ham (18.30), Arsenal – Wolverhamp-
ton (21.00), 14.12: Crystal Palace 
– Man. City, Nottingham – Totten-
ham, Sunderland – Newcastle, West 
Ham – Aston Villa (wszystkie 15.00), 
Brentford – Leeds (17.30), 15.12: Man. 
Utd – Bournemouth (21.00) 

CHAMPIONSHIP

Hull – Middlesbrough 1:4, Derby – Le-
icester 1:3, Watford – Norwich 3:2, 
Bristol City – Millwall 0:1, Ipswich 
– Coventry 3:0, Preston – Wrexham 
1:1, QPR – West Brom 3:1, Sheffield 
Utd – Stoke 4:0, Southampton – Bir-
mingham 3:1, Swansea – Oxford 2:0. 
Charlton – Portsmouth przerwane 
z powodu śmierci kibica, Blackburn 
– Sheffield Wednesday przerwane 
z powodu intensywnych opadów

Czołówka tabeli
1. Coventry 19 43 50:21
2. Middlesbrough 19 36 28:20
3. Millwall 19 34 23:25
4. Ipswich 19 31 33:19
5. Preston 19 31 26:20
6. Stoke 19 30 26:18

SZKOCJA

n Dundee – Aberdeen 1:3, Hiber-
nian – Falkirk 3:0, Motherwell – Li-
vingston 3:0, St Mirren – Dundee Utd 
2:0, Kilmarnock – Rangeres 0:3, Cel-
tic – Hearts 1:2

Czołówka tabeli
1. Hearts 16 35 32:13
2. Celtic 15 32 25:11
3. Motherwell 16 26 25:15
4. Rangers 15 26 22:13
5. Hibernian 16 24 27:18
6. Aberdeen 15 21 16:16

POLACY NA WYSPACH

Premier League
Matty Cash (Aston Villa)
 do 86 min, gol
Łukasz Fabiański (West Ham)
 kontuzja

Championship
Krystian Bielik (West Brom) 90 min
Michał Helik (Oxford) 90 min
Olaf Kobacki (Sheffield Wed.)
 kontuzja
Przemysław Płacheta (Oxford) kontuzja
Jakub Stolarczyk (Leicester) 90 min

Szkocja
Maksymilian Stryjek (Kilmarnock)
 kontuzja

Klątwa faraona
Matty Cash strzelił gola Arsenalowi, ale w Anglii najwięcej mówi 
się o tym, jak Mohamed Salah skrytykował trenera Arne Slota!

Egipcjanin w otoczeniu zagłówków  na miejscach dla rezerwowych to ostatnimi czasy 
standardowy widok w meczach Liverpoolu. 
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CYPR

Angielski po raz 
pierwszy
n Ponad dziewięć miesię-

cy posuchy w przypadku na-
pastnika to bardzo długi czas. 

Taką złą passę miał Karol An-
gielski, który w miniony week-
end zdobył zwycięską bramkę 
dla AEK-u Larnaka w ligowym 
starciu z Achnas (2:1). Tym sa-
mym 29-latek strzelił pierw-
szego gola w obecnym sezonie 
i po raz pierwszy pomógł swo-
jemu zespołowi w zdobyciu 
punktów.

NORWEGIA

Drugoligowiec  
z pucharem

n W Norwegii w weekend mia-
ło sensacyjne rozstrzygnięcie. 
Krajowy puchar zdobył zespół 
Lillestroem. Nie byłoby w tym 
nic dziwnego, gdyby nie to, że 
to drużyna z... II ligi norweskiej! 
W finale pokonała 3:1 Sarps-
borg, który gra w elicie. Jednak 
w kontekście Lillestroem trze-
ba dodać, że jest to klub, który 
ma za sobą rewelacyjny sezon. 
Awansował bowiem do naj-
wyższej klasy rozgrywkowej 
bez żadnej porażki! W 30 spo-
tkaniach zdobył aż 80 punk-
tów. Złożyło się na to 25 zwy-
cięstw i pięć remisów. Bilans 
bramkowy także jest rewela-
cyjny: 87 goli strzelonych i tyl-
ko osiemnaście straconych. 
Zatem Lillestroem jako benia-
minek Eliteserien zagra w eli-
minacjach Ligi Europy. (MC)

USA

Leo debeściak
n Piłkarze Interu Miami poko-
nali u siebie Vancouver White-
caps 3:1 i po raz pierwszy w hi-
storii zdobyli mistrzostwo ligi 
MLS. Tym samym bogatą ko-
lekcję trofeów powiększył 
gwiazdor ekipy z Florydy - Ar-
gentyńczyk Lionel Messi. Go-
spodarze objęli prowadze-
nie w ósmej minucie po samo-
bójczym golu Kolumbijczyka 
Ediera Ocampo. W 60. wyrów-
nał Kanadyjczyk Ali Ahmed.
Inter ponownie wygrywał w 71. 
minucie, gdy po podaniu Mes-
siego trafił jego rodak Rodrigo 
de Paul. W doliczonym przez 
sędziego czasie gry wynik usta-
lił kolejny Argentyńczyk - Ta-
deo Allende, również po asy-
ście Messiego.
Messi, który w tym sezonie zo-
stał królem strzelców MLS, za-
pewne drugi rok z rzędu zosta-
nie uznany najlepszym gra-
czem ligi.

HISZPANIA

Pajor na topie
n Ewa Pajor zdobyła bram-
kę dla Barcelony w wygranym 
2:0 u siebie meczu z Costa Ade-
je Tenerife w 13. kolejce hisz-
pańskiej ekstraklasy. Piłkarka 
reprezentacji Polski ma łącz-
nie 10 trafień i na szczycie kla-
syfikacji strzelczyń wyprze-
dza o jedno klubową koleżan-
kę Claudię Pinę. Barcelona jest 
zdecydowanym liderem Ligi F 
z dorobkiem 36 punktów.

PIŁKA NOŻNA14 Ligowa Europa

FRANCJA

W 
poprzedniej kolejce 
mistrzowie Francji mierzyli się z Mona-

co i przegrali 0:1. Dla Pa-ryżan była to druga po-rażka w sezonie - tyle, ile zaliczyli w całych zeszłych rozgrywkach. Luis Enrique zapowiedział, że drużyna spróbuje wrócić na zwy-cięskie tory w domowym meczu z Rennes. Ta sztuka się udała, PSG wygrało aż 5:0! Dwa gole strzelił Chwi-cza Kwaracchelia, a po jed-nym dodali 19-letni Senny Mayulu, dwa lata młodszy Ibrahim Mbaye oraz Gonca-lo Ramos.Tym razem hiszpański szkoleniowiec był zadowo-lony z gry swoich piłkarzy – To był niemal perfekcyjny wieczór. Jesteśmy szczęśli-wi, strzeliliśmy 5 goli, nie straciliśmy żadnego. Ale szczerze mówiąc uważam, że Rennes zagrało bardzo dobrze. Tyle że my byliśmy bardzo skuteczni – podsu-mował trener PSG. Zespół gości przegrał po czterech zwycięstwach z rzędu. Całe 

spotkanie w barwach po-konanej drużyny rozegrał Przemysław Frankowski. Reprezentant Polski był 
krytykowany za poprzedni mecz z Metz, wtedy został zmieniony w 62 minucie, ale teraz utrzymał pozycję w wyjściowej jedenastce. 

Nie pomógł jednak swoje-mu zespołowi.Radosław Majecki wciąż leczy kontuzję. Chociaż francuskie media piszą, że jest to tylko pretekst, ponieważ 26-letni bram-karz spisuje się fatalnie na wypożyczeniu do Bre-

stu. Z Polakiem w skła-dzie drużyna nie wygrała sześciu kolejnych spotkań i doznała bolesnej porażki 0:3 z Marsylią. – To powta-rzanie błędów bramkarza jest trudne do opanowa-nia. Podważa zaufanie innych zawodników do niego – mówił trener Eric Roy. 58-letni szkoleniowiec przyznał, że po spotkaniu z OM Majecki i tak stracił-by miejsce w składzie. Do bramki wskoczył Gregoire Coudert, który zachował 
jedno czyste konto w ostat-nich trzech meczach, ale Brest wszystkie z nich wy-grał.

Miłosz Cebo

n Brest – Monaco 1:0 (1:0)
1:0 – Doumbia (28)
n Lille – Marsylia 1:0 (1:0)
1:0 – Mbappe (10)
n Nantes – Lens 1:2 (1:1)
0:1 – Thauvin (34), 1:1 – El Arabi (38), 1:2 
– Said (81)
n Toulouse – Strasbourg 1:0 (1:0)
1:0 – Emersonn (18)
n PSG – Rennes 5:0 (2:0)
1:0 – Kwaracchelia (28), 2:0 – May-
ulu (39), 3:0 – Kwaracchelia (67), 4:0 
– Mbaye (88), 5:0 – Ramos (90+1)

n Nicea – Angers 0:1 (0:1)
0:1 – Belkhdim (33)
n Auxerre – Metz 3:1 (2:1)
1:0 – Sinayoko (36. Karny), 2:0 – El 
Azzouzi (39), 2:1 – Hein (45+1), 3:1 – Da-
nois (89)
n Le Havre – Paris 0:0

n Spotkanie Lorient – Lyon zakoń-
czyło się po zamknięciu numeru.

1. Lens 15 34 26:13

2. PSG 15 33 32:12

3. Marsylia 15 29 35:15

4. Lille 15 29 29:17

5. Lyon 14 24 21:15

6. Rennes 15 24 24:23

7. Monaco 15 23 26:26

8. Strasbourg 15 22 25:20

9. Toulouse 15 20 21:19

10. Brest 15 19 20:24

11. Angers 15 19 13:17

12. Nicea 15 17 19:27

13. Paris 15 16 21:26

14. Le Havre 15 15 13:21

15. Lorient 14 14 18:28

16. Auxerre 15 12 11:21

17. Nantes 15 11 13:24

18. Metz 15 11 15:34

1-3 – LM, 4 – el. do LM, 5 – LE, 6 – el. do 
LKE, 16 – baraż, 17-18 – spadek

STRZELCY
10 – Greenwood (Marsylia), 9 – Pani-
chelli (Strasbourg), 8 – Lepaul (Ren-
nes)

WŁOCHY

P
rzed weekendową rywalizacją w ma-łych derbach Lom-bardii, zespół znad jeziora Como miał fantastyczną serię dwuna-stu spotkań bez porażki. W starciu z Interem Medio-lan był jednak tylko tłem. Nerazzurri wygrali aż 4:0. – Wolę przegrać 0:4 z In-terem, niż bronić się przez całe spotkanie – stwierdził po meczu Cesc Fabregas, trener Como. Wynik zakłamuje jed-nak rzeczywistość, po-nieważ gospodarze byli bardzo skuteczni, z kolei Como zasłużyło na chociaż jednego gola. – Trzeba też oddać przeciwnikowi, że potrafił zmusić nas do cof-nięcia. Być może na koniec pierwszej połowy zabrakło nam trochę cierpliwości. Po przerwie, dzięki uda-nym przejściom do ataku, zamknęliśmy to spotkanie – podsumował rywalizację trener Interu, Cristian Chi-vu. Rumuński szkolenio-

wiec po raz kolejny posta-wił na Piotra Zielińskiego 

w pierwszym składzie. Po-
lak tym razem nie zanoto-wał gola ani asysty, ale był solidny i włoskie media od kilku spotkań chwalą meta-morfozę 31-latka.Nieudany weekend ma-ją za sobą Nicola Zalewski oraz Jan Ziółkowski. Pierw-szy z nich wszedł na boisko dopiero w 61 minucie Ata-lanty z Weroną. Jego zespół przegrał jednak 1:3 i można mówić o sporej kompro-mitacji. La Dea przegrała bowiem z drużyną, która broni się przed spadkiem 

i od 14 meczów nie zaznała smaku zwycięstwa. Z kolei Ziółkowski całe spotka-nie przesiedział na ławce rezerwowych, ale Roma po bezbarwnym występie przegrała na wyjeździe z Cagliari 0:1. Przez długi czas bramkarz Mile Svilar utrzymywał swój zespół przy życiu, ale skapitulował w 82 minucie. Zwycięskie-go gola zdobył Gianluca Ga-
etano.

MIŁOSZ CEBO

n Sassuolo – Fiorentina 3:1 (2:1)
0:1 – Mandragora (9. karny), 1:1 – Vol-
pato (14), 2:1 – Muharemović (45+1), 3:1 
– Kone (65)
n Inter – Como 4:0 (1:0)
1:0 – Martinez (11), 2:0 – Thuram (59), 

3:0 – Calhanoglu (81), 4:0 – Augu-
sto (86)
n Werona – Atalanta 3:1 (2:0)
1:0 – Belghali (28), 2:0 – Giovane (36), 
3:0 – Bernede (71), 3:1 – Scamacca 
(81. karny)
n Cremonese – Lecce 2:0 (0:0)
1:0 – Bonazzoli (52. karny), 2:0 – Sa-
nabria (78)
n Cagliari – Roma 1:0 (0:0)
1:0 – Gaetano (82)
n Lazio – Bolonia 1:1 (1:1)
1:0 – Isaksen (38), 1:1 – Odgaard (40)
n Spotkanie Napoli – Juventus za-
kończyło się po zamknięciu numeru.
n Poniedziałek: Pisa – Parma 
(15.00), Udinese – Genoa (18.00), To-
rino – Milan (20.45)

STRZELCY
7 – Martinez (Inter), 6 – Calhanoglu 
(Inter), Orsolini (Bolonia)

1. Inter 14 30 32:13

2. Milan 13 28 19:9

3. Napoli 13 28 20:11

4. Roma 14 27 15:8

5. Bolonia 14 25 23:12

6. Como 14 24 19:11

7. Juventus 13 23 17:12

8. Sassuolo 14 20 19:17

9. Cremonese 14 20 18:17

10. Lazio 14 19 16:11

11. Udinese 13 18 14:20

12. Atalanta 14 16 17:17

13. Torino 13 14 12:23

14. Cagliari 14 14 14:19

15. Lecce 14 13 10:19

16. Genoa 13 11 13:20

17. Parma 13 11 9:17

18. Pisa 13 10 10:18

19. Werona 14 9 11:21

20. Fiorentina 14 6 11:24

1-4 – LM, 5 – LE, 6 – el. do LKE, 18-20 – spa-
dek

Bez litości
Inter Mediolan z Piotrem 
Zielińskim w składzie rozbił 
Como.

Piotr Zieliński w czwartym meczu z rzędu zagrał przynajmniej 45 minut. 
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POLACY W SERIE A

n Piotr Zieliński (Inter)
 do 71 min
n Nicola Zalewski (Atalanta)
 od 61 min
n Jan Ziółkowski (Roma) ławka
n Radosław Żelazny (Roma)
 poza kadrą
n Łukasz Skorupski (Bolonia)
 kontuzja
n Sebastian Walukiewicz 
(Sassuolo)  do 78 min
n Filip Marchwiński (Lecce) 
 kontuzja
n Arkadiusz Milik (Juventus)
 kontuzja

Piątka od mistrza

„Franek” nie miał łatwego wieczoru... 

PSG gładko rozprawiło się z ekipą Przemysława 

Frankowskiego i wróciło na zwycięskie tory.
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O
to mój subiektyw-
ny alfabet doty-czący brazylijskich kamieni szlachet-nych.

A - jak AdemirWspółczuję... Ten środ-kowy napastnik wywodził się z Recife. Oglądałem ostatnio klub z tego por-towego miasta na żywo, jednak karierę zrobił w uwielbianym przez mi-liony Brazylijczyków - Va-sco. Był najskuteczniejszym 
napastnikiem podczas tak nieszczęśliwych dla Bra-zylii mistrzostw świata w 1950 roku. Wicemistrzo-stwo zostało uznane za klę-skę, nikt nie cieszył się tam faktu, że napastnik został królem strzelców. Popiso-wym meczem było spotka-nie z mocną Szwecją. Wbił Skandynawom cztery gole w ciągu 42 minut, podczas całego mundialu - ogółem siedem. W meczu o wszyst-ko z Urugwajem, gdzie Bra-zylijczykom wystarczał re-mis - pudłował jednak nie-miłosiernie - w 85, 87 i 88 minucie...

B - jak BaltazarDoceniam. Kumpel Ade-mira z tamtej nieszczę-snej drużyny z 1950 roku, gwiazda Corinthians. Przez kibiców nazywany był "Ca-becinha de Oro" ("Głowa ze Złota") ze względu na umiejętność zdobywania w ten sposób bramek. Je-dyny piłkarz, który zdobył bramki w dwóch meczach otwarcia mundiali - w 1950 roku z Meksykiem na Ma-racanie i w 1954 z... Meksy-kiem w Genewie.
C - jak Carlos AlbertoDoceniam. Kapitan mi-strzów świata z 1970 roku, świetny obrońca, w jede-nastce tamtego turnieju. Był pomysł, żeby spotkać się z nim w Santos, gdzie grał przez 8 lat, ale osta-tecznie się nie udało. Przez wiele lat uznany trener, także selekcjoner - Omanu i Azerbejdżanu. Potrafił być nerwowy: w 2005 roku, po przegranym przez Azer-bejdżan meczu z Polską w Baku - po zdobyciu trze-ciego gola przez Polaków uderzył arbitra techniczne-go i wbiegł na boisko, su-gerując, że mecz jest usta-

wiony. Potem podał się do dymisji.
D - jak DidiUwielbiam. Jeden z naj-większych brazylijskiego futbolu, dwukrotny mistrz świata. Fenomenalny przy-wódca Brazylijczyków, gdy zdobywali pierwszy i drugi tytuł. "Czarny Książę", autor niezwykłych strzałów zna-nych jako "spadające liście". Jako trener z reprezentacją Peru awansował do ćwierć-finału MŚ'70, gdzie uległ... Brazylii. Nie wiem, czy wie-cie, ale Didi potrafił docenić śląską piłkę: w 1975 roku był trenerem tureckiego Fe-nerbahce, które w Pucharze Europy zmierzyło się z Ru-chem. Po porażce 1:2 na Ci-chej  mówił: "Jestem pod wrażeniem kondycji pił-karzy Ruchu, potrafią grać niebywale szybko przez 90 minut". To była zasługa Mi-chala Vicana. 
E - jak EderUwielbiam. Ten piłkarz sprawił, że intuicyjnie zro-zumiałem jako dziesięcio-latek na czym polega joga bonito. Zachwycił mnie w spotkaniu ze Związkiem Radzieckim podczas mun-dialu w Hiszpanii, był jed-nym z pierwszych piłkarzy, których wykrzykiwałem na głos za bajtla, gdy ata-kowałem bramkę przeciw-nej drużyny. Fenomenalny lewoskrzydłowy. Wiatr we włosach, swoboda, ma-estria... Tak trzeba żyć!
F - jak Friedenreich 
ArthurSzanuję. Pierwszy wielki futbolista brazylijski, w re-prze grał w latach 1914-25, kiedy jeszcze nie było mun-diali. Ojciec Arthura był niemieckim emigrantem, matka córką byłych niewol-ników afrykańskiego po-chodzenia, piłkarz był więc Mulatem. Wychowanek klubu Germania z Sao Pau-lo. Naziści nie lubią tego, ale miłość zwycięża wszystko.
G - jak GarrinchaUwielbiam. Charlie Cha-plin piłki nożnej. Niektórzy uważali go za idiotę, a to był prosty chłopak o krzywych nogach i olśniewającym ta-lencie. Nigdy nie oceniaj po wyglądzie! Garrincha wy-glądał jakby zaraz miał się przewrócić, ale to był chło-pak o złotym sercu. Kiedyś jego Botafogo pojechało na prowincję. W przeddzień piłkarz z okna hotelowego pokoju zobaczył bary na-

przeciwko. W jednym tłu-my, w drugim - zrozpaczo-ny, samotny barman. Gar-rincha zszedł i minął ten popularny lokal, wszedł do opustoszałego, napił się cafezinho, poklepał barma-na i wyszedł. Ten, drżącymi rękami przybijał krzesło do ściany na którym sie-dział sławny piłkarz i wie-szał na honorowym miej-scu filiżankę. Frekwencję i klientów miał zapewnio-ne. - Tak trzeba - stwierdził piłkarz po powrocie do hotelu.
H - jak HulkWyjątkowo nie moja baj-ka. Jego styl gry był opar-ty na fizycznej dominacji, agresywnej przewadze mo-torycznej. Miażdżył prze-ciwników, był skuteczny, jego strzały były bite z po-tworną siłą. Jakby z innego pudełka z narzędziami niż pobratymcy.
J - jak JairzinhoDoceniam. Kiedy "Ca-narinhos" zdobywali mi-strzostwo świata w 1970 roku, potrafił zdobyć gola w każdym meczu turnieju, jako jedyny Brazylijczyk w dziejach! Jego idolem był Garrincha, czy mogło być więc coś lepszego niż debiutować w ataku w tj sa-mej drużynie, w wieku 15 lat?!
K - jak KakaDoceniam. Jako 18-latek skoczył źle do wody i stracił czucie w nogach. A potem... został mistrzem świata (za 20 minut gry). Znakomita 

technika i przegląd sytuacji. Był, jest i będzie kochany w Milanie.
L - jak LeonidasUwielbiam. Nie stał na czele 300 Spartan pod Ter-mopilami, ale na czele Ka-narków we Francji. W me-czu z Polską, której wbił trzy gole, miał niby grać bez butów, ale to jedynie miej-ska legenda. 
M - jak MarceloDoceniam. Zaczynał od futsalu, stąd wspania-ła technika. Okrzyknięty następcą Roberto Carlosa w reprezentacji Brazylii i... Realu. Zakończył karierę w tym roku, jako 36-latek.
N - jak NeymarDoceniam i... zacząłem podziwiać! Zaimponował mi: widziałem niedawno na własne oczy coś, co wy-dawało mi się niemożliwe. Z uszkodzoną łąkotką rato-wał ukochany Santos przed degradacją. Brazylijczycy wierzą, że poprowadzi ich do sukcesów na najbliż-szym mundialu. Przypomi-nam sobie, że widziałem je-go debiut w... Barcelonie. To było w towarzyskim meczu z Lechią w Gdańsku.
O - jak OrlandoDoceniam, jak... Argen-tyńczycy! Ten stoper za-czynał i kończył w Vasco, odpowiadał z Bellinim za defensywę podczas pamięt-nych mistrzostw w Szwecji. Ale kiedy grał w Boca, to miejscowa prasa nadała mu ksywkę "Władcy Futbolu"...

P - jak PeleZ jego powodu byłem ostatnio w Brazylii. Wspól-nie m.in. z Sylwestrem Kurkiem, szefem Brasilu Czekanów chłonęliśmy at-mosferę miejsca, z którego wzleciał w kosmos. Pozna-liśmy członków jego rodzi-ny, byliśmy w jego loży na meczu Santos, odwiedzi-liśmy wspaniałe muzeum mu poświęcone, odwie-dziliśmy jego grób. To było niezwykłe doświadczenie, niecodzienne doznanie. Tam ciągle jest obecny. Śląsk zachwycił 65 lat te-mu. Eugeniusz Lerch, któ-ry grał w tamtym meczu, opowiadał mi, jakie wraże-nie na nim zrobił. Świetnie grał obiema nogami, był nadzwyczaj skoczny. Kie-dy zszedłem po pierwszej połowie, przyglądałem mu się jak gra. Potrafił z kole-gami przedostawać się pod nasze pole karne samymi... główkami. Jako człowiek też był czarujący. Byliśmy 
na wspólnym obiedzie i nikomu nie dał odczuć jak wielką jest gwiazdą - opo-wiadał mi Eugeniusz Lerch. Do dziś jedyny trzykrotny mistrz świata jako piłkarz.

R - jak magiczna litera!Skrzypi mi żuchwa: gdy-by kompletować reprezen-tacje według literek brazy-lijska eRka byłaby fawory-tem! Romario, Rivaldo, Ro-naldo, Ronaldinho, Robin-ho, Roberto Carlos... Można przewrócić się z wrażenia, zgodzicie się? Ostatnio w Santos widziałem akcji 18-letniego Robinho junio-

ra. Coś mi mówi, że jeszcze o nim usłyszymy...
S - jak SocratesUwielbiam. Najlepszy lekarz pediatra wśród pił-karzy i najlepszy piłkarz wśród lekarzy pediatrów. Nikt nie potrafił grać pię-tą tak jak on. Jego znakiem firmowym były gra na je-den kontakt i przerzuty na kilkadziesiąt metrów! Inte-lektualista, który za dużo palił i za dużo pił. Nie był sprinterem, za to myślał szybciej niż przeciwnicy. Karne strzelał bez rozbie-gu - jak z Polską (trafił), jak i Francją (nie trafił). Jest jednak symbolem przegra-nego pokolenia 1982-86. Przez alkoholizm miał cho-rą wątrobę i nie doczekał na przeszczep.
T - jak Tostao Uwielbiam. Kolejny ge-niusz! Co cię nie zabije - to wzmocni... Potrafił wrócić na najwyższy poziom na-

wet po odklejeniu siatków-ki w oku, gdy dostał piłką w twarz w meczu ligowym w 1969 roku. Rok później został mistrzem świata. Znakomity w grze tyłem do bramki. Dla niego gra była geometrią, kalkulował kąty z prędkością światła... Roz-grywał więc fenomenal-nie. Wspomniany problem z okiem sprawił, że musiał zakończyć karierę w wie-ku 26 lat. A potem... został lekarzem. Socrates nie był pierwszy!
V - jak VavaUwielbiam. Mistrz po-jawiania się znienacka. Zarówno w reprezentacji, jak i w polu karnym. W na-rodowych barwach zagrał 20 razy co przyniosło mu dwa tytuły mistrza świata. Strzelił 14 bramek, z czego - jako pierwszy w dziejach w dwóch finałach - prze-ciw Szwecji w 1958 (dwie!) i CSRS - w 1962.
Z - jak ZicoUwielbiam. Bramka przewrotką podczas me-czu z Nową Zelandią była pierwszą, jaką widziałem w życiu, zrobiła na mnie wstrząsające wrażenie. Nie tylko na mnie: dla Gabrie-la Arantesa, wnuka Pelego to najlepszy brazylijski pił-karz wszech czasów.
***Gdyby stworzyć alfabet z innych piłkarzy z tego kraju - byłby równie ekscy-tujący. Taka jest Brazylia...

Brazylijskie szmaragdy, 
szafiry, rubiny i topazy
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Paweł 
Czado 
z Brazylii

Pele był zawodnikiem kosmicznym, ale jeśli chodzi o połączenie słów „Brazylia”, „futbol” 
i „kosmos” - jest tam takich piłkarzy całe mnóstwo. To wyobrażenie z Museo Pele w Santos. 
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16 PIŁKA RECZNA Mistrzostwa świata

GRUPA A- ROTTERDAM
Japonia - Szwajcaria 27:21 (13:10)
Węgry - Rumunia 34:29 (18:16)
Dania - Senegal 40:26 (20:11)
Rumunia - Senegal 37:17  (21:7
Japonia - Węgry 26:26 (7:8)
Szwajcaria - Dania 23:36 (13:17)
Senegal - Japonia 23:27 (13:11)
Szwajcaria - Rumunia 24:36 (9:18)
Węgry - Dania 27:28 (15:13)

1. Dania 5 10 178:126

2. Węgry 5 7 145:125
3. Rumunia 5 6 164:141
4. Japonia 5 5 126:137
5. Szwajcaria 5 2 118:155
6. Senegal 5 0 107:155

GRUPA B - DORTMUND
Hiszpania - Serbia 29:31 (19:17)
Islandia - Czarnogóra 27:36 (11:14)
Niemcy - Wyspy O. 36:26 (20:14
Serbia - Wyspy O. 31:31 (16:14)
Czarnogóra - Niemcy 18:36 (6:16)
Islandia - Hiszpania 23:30 (13:14)
Czarnogóra - Serbia 33:17 (19:9)
Hiszpania - Niemcy 25:29 (10:13)
Wyspy O. - Islandia 30:33 (14:16)

1. Niemcy 5 10 164:114
2. Czarnogóra 5 6 145:138
3. Serbia 5 5 126:150
4. Hiszpania 5 4 140:136
5. Wyspy Owcze 5 3 141:157
6. Islandia 5 2 134:155

GRUPA 1A- S-HERTOGENBOSCH
Chorwacja - Iran 38:9 (21:3)
Urugwaj - Paragwaj 20:23 (8:13)
Chorwacja - Urugwaj 34:25 (19:10)
Iran - Paragwaj 20:33 (11:17)
8.12. Paragwaj - Chorwacja 11.00
8.12. Iran - Urugwaj 13.30

1. Chorwacja 2 4 72:34
2. Paragwaj 2 4 56:40
3. Urugwaj 2 0 45:57
4. Iran  2 0 29:71

GRUPA 2B- S-HERTOGENBOSCH

Egipt - Chiny 32:35 (17:21)
Kuba - Kazachstan 29:28  (12:14)
Egipt - Kuba 26:26 (14:12)
Chiny - Kazachstan 32:30 (16:15)
8.12. Kazachstan - Egipt 16.00
8.12. Chiny - Kuba 18.30

1. Chiny 2 4 67:62
2. Kuba 2 3 55:54
3. Egipt 2 1 58:61
4. Kazachstan 2 0 58:61

GRUPA C - ROTTERDAM 
Argentyna - Polska 25:28 (15:14)
Francja - Austria 29:17 (14:12)
Holandia - Tunezja 39:21 (22:9)
Austria - Tunezja 25:27 (12:14)
Argentyna - Francja 17:29 (8:14)
Polska - Holandia 22:33 (11:18)
8.12. Tunezja - Argentyna 15.30
8.12. Polska - Austria 18.00
8.12. Francja - Holandia 20.30

1. Francja 4 8 143:80
2. Holandia 4 8 138:90
3. Polska 4 4 107:126
4. Austria 4 2 91:113
5. Tunezja 4 2 92:136
6. Argentyna 4 0 90:116

GRUPA D - DORTMUND
Czechy - Angola 25:28 (13:15)
Brazylia - Korea Płd. 32:25 (16:11)
Norwegia - Szwecja 39:26 (24:11)
Angola - Brazylia 26:32 (15:18)
Szwecja - Korea Płd. 32:27 (20:11)
Czechy - Norwegia 14:37 (8:18)
Korea Płd. - Czechy 28:32 (15:15)
Angola - Szwecja 26:24 (10:10)
Norwegia - Brazylia 33:14 (18:7)

1. Norwegia 5 10 174:92
2. Brazylia 5 8 137:133
3. Angola 5 6 133:135
 4. Szwecja 5 4 140:146
5. Czechy 5 2 116:152
6. Korea Płd. 5 0 122:164

PUCHAR PREZYDENTA IHFPUCHAR PREZYDENTA IHFFAZA GŁÓWNAFAZA GŁÓWNA

O MIEJSCE 31-32
4A  10.12. godz. 11.00  4B

O MIEJSCA 29-30
3A  10.12. godz. 13.30  3B

O MIEJSCE 27-28
2A  10.12. godz. 16.00 2B

O MIEJSCE 25-26
1A  10.12. godz. 18.30  AB

1/4 FINAŁU - ROTTERDAM

1C  Węgry (3)

10.12. godz. 18.00
Dania 2C (4)

10.12. godz. 20.30

1/2 FINAŁU - ROTTERDAM

zwycięzca 1   zwycięzca 3
12.12. godz. 18.00 (1)

O 3. MIEJSCE - ROTTERDAM

przegrany 1   przegrany 2
14.12. godz. 14.30

O 1. MIEJSCE - ROTTERDAM

zwycięzca 1   zwycięzca 2
14.12. godz. 17.30

1/2 FINAŁU - ROTTERDAM

zwycięzca 2   zwycięzca 4
12.12. godz. 20.30 (2)

1/4 FINAŁU - DORTMUND

Norwegia Czarnogóra (1)

9.12. godz. 18.00
 Niemcy Brazylia (2)

9.12. godz. 20.30

MISTRZOSTWA ŚWIATA KOBIET

M
ikołajkowe spo-tkanie z Holan-dią było jednym z najtrudniej-szych egzaminów Biało-czerwonych w mi-strzostwach świata. Aby za-chować szanse na awans do ćwierćfinału, musiały wygrać lub co najmniej zremisować z niepokonaną dotąd reprezentacją współ-gospodarzy turnieju, od lat należącą do ścisłej czołów-ki, występująca przy peł-nej fantastycznych kibiców hali Ahoy w Rotterdamie. Skala trudności dla sytu-owanej zdecydowanie niżej w światowym rankingu na-szej drużyny była więc po-równywalna do zimowego wejścia na K2, ale ambitne dziewczęta znad Wisły i ich norweski szkoleniowiec zapowiadały mocną walkę o niespodziankę; chociaż-by taką, jak 40 minut wy-równanej gry w spotkaniu fazy grupowej z obrończy-niami tytułu, Francją. Nie-stety, szybko okazało się, że przepaść dzieląca obie ekipy jest niemożliwa do zasypania, nawet najwięk-

szymi pokładami serducha i marzeń.
Gorzej być nie może? 
Może!Arne Senstad przed so-botnim meczem zdecydo-wał się na dokonanie miany wśród bramkarek - Paulinę Wdowiak zastąpiła Barba-ra Zima. Pomarańczowe błyskawicznie otworzyły 

wynik, dorzuciły kolejną bramkę, a my na premiero-we trafienie (Daria Micha-lak) czekaliśmy 4 minuty. Wydawało się, że gorzej zacząć nie można, ale na początku drugiej połowy nasze zawodniczki pokaza-ły, że można, bo na pierw-szego gola oczekiwaliśmy ponad 8 minut. Trener Sen-stad już w 7 minucie po-

prosił o czas, ale minutowa przerwa, mająca obudzić jego podopieczne i zabu-rzyć rytm gry przeciwni-czek, spaliła na panewce. Ataki Holenderek - ku ucie-sze widzów - sunęły niczym japoński Shinkansen, chiń-ski Maglev, czy francuski TGV. Tylko Adrianna Pła-czek trzymała poziom, ale co miała biedna robić, jak 

reagować, gdy Pomarań-czowe co chwilę stawały z nią oko w oko z 7 metrów. Denerwowało manierycz-ne wycofywanie bramkarki w momencie gry w liczeb-nym osłabieniu, a ten wa-riant naszym paniom kom-pletnie nie wychodzi; przy-nosi zdecydowanie więcej strat niż zysków, bo rywalki zaliczają proste trafienia do „pustaka”.
Kwintesencja niemocyW 20 minucie do bram-ki weszła Zima i - podobnie jak Płaczek - pokazywała się z dobrej strony, ale go-spodynie miały mecz pod pełną kontrolą. Nawet nie-zawodna w egzekwowaniu rzutów karnych Magda Bal-sam przegrała pojedynek z późniejszą MVP, znakomi-tą Yarą Ten Holte. Kwinte-sencją niemocy była strata trzech bramek w ostatnich 80 sekundach pierwszej połowy, choć to trzykrot-niePolki były w posiadaniu piłki. Z 11:15 zrobiło się 11:18 i właściwie nie było co zbierać... Po przerwie Oranje spokojnie kontro-lowały przebieg spotkania. Jak trzeba było, to włączały wyższy bieg, jak nie trzeba 

było, to redukowały prze-łożenie z uśmiechami po każdym dobrym zagraniu. Skończyło się na 11 bram-kach w „plecy”, a marzenia o ósemce włożyliśmy - ra-czej bez zaskoczenia - mię-dzy bajki. Na dziś jesteśmy w 2. lidze światowego han-dballu, co bez mydlenia oczu trzeba sobie powie-dzieć.
Już tylko AustriaW mundialowym termi-narzu Biało-czerwonym został już tylko dzisiejszy mecz z Austriaczkami, któ-re mają za sobą nieudany występ w sobotę, bo sensa-cyjnie przegrały z Tunezyj-kami. To spotkanie zadecy-duje, kto zajmie 3. miejsce w grupie C, i czy reprezen-tacja Polski zostanie skla-syfikowana na miejscach 9-12. Gdyby tak się stało, to i tak byłaby to najwyż-sza lokata za kadencji Arne Senstada, bo w 2021 i 2023 roku plasowała się odpo-wiednio na 15. i 16. pozycji. Nasze panie zapowiadają, że poniedziałkowy mecz jest do wygrania i obiecują, że zrobią wszystko, aby tak się stało.

Zbigniew Cieńciała

Rózgi na Mikołaja
Porażka z Oranje oznacza, że Biało-czerwone straciły szanse na 

awans do ćwierćfinału. Dziś na pożegnanie z mundialem zagrają 

o miejsca w strefie 9-12, a rywalkami będą Austriaczki. 

n Polska - Holandia 22:33 (11:18)
POLSKA: Płaczek, Zima - Balsam 2/1, Kobylińska 2, Kochaniak 6, Pankowska 2, 
Uścinowicz, Nocuń 1, Michalak 1, Cygan 3, Głębocka 1, Rosiak 1, Nosek 1, Olek 1, 
Janas 1, Drażyk. Kary: 6 min. Trener Arne SENSTAD.
HOLANDIA: Ten Holte, Duijndam - Malestein 2, Housheer 4/1, Nusser 2, Ma-
arschalkerweerd 2, Dulfer 3, Van Wetering 5, Van Maurik 1, Abbingh, Van Der 
Helm 2, Freriks 4, Sprengers 2,  Vollebregt 3, Van Der Vliet 1, Polman 2. Kary: 4 
min. Trener Henrik SIGNELL.
Sędziowali: Vladimir Jovandić i Marko Sekulić (Serbia). Widzów 9000.
Przebieg meczu: 0:2 (4), 1:2 (5), 1:5 (7), 2:7 (9), 4:8 (13), 5:10 (16), 8:12 (20), 8:14 (24), 
10:15 (28), 11:18 (30), 11:20 (32), 13:20 (40), 16:23 (47), 16:26 (49), 17:28 (52), 18:30 (54), 
19:32 (57), 20:33 (59), 22:33 (60).

Marzenia Polek o ósemce znalazły się w pozycji horyzontalnej... 

Fo
t.

 Ł
u

ka
sz

 L
a

sk
o

w
sk

i/
P

re
ss

Fo
cu

s

Sport 57f947beef



SPOD SZATNI

n Daria MICHALAK: - Mecz 
z Holandią nie ułożył się, jak 
byśmy chciały. Było za dużo 
błędów i za dużo nieskutecz-
nych rzutów, natomiast ry-
walki rozegrały wyśmieni-
te zawody. Może to po pro-
stu dziś nie jest jeszcze nasz 
poziom, ale będziemy dążyć, 
żeby w przyszłości na niego 
wejść. Mistrzostwa się jesz-
cze dla nas nie kończą. Nie 
wyobrażam sobie innej opcji, 
jak wygrana w meczu z Au-
strią na zakończenie turnieju.

n Aleksandra OLEK: - Ina-
czej wyobrażałyśmy sobie to 
spotkanie. Holandia często 
grała z kontrataku, wykorzy-
stując nasze błędy i niesku-
teczność w ofensywie. Sta-
rałyśmy się, przez długi mia-
łyśmy rywalki w zasięgu, ale 
wystarczyło kilka akcji, aby 
wynik uciekł. Tylko rywali-
zacja z najlepszymi zespo-
łami zaprocentuje w przy-

szłości. Im więcej takich me-
czów, tym więcej doświad-
czenia zbierzemy. Atmosfera 
panująca w Ahoy Rotter-
dam była wspaniała, nakrę-
cająca. Dla mnie to była fraj-
da grać przy takiej publicz-
ności. Nieczęsto się to zda-
rza. Być może dlatego do 
naszej gry wkradły się błę-
dy, ale takie są uroki grania 
w mistrzostwach świata czy 
Europy. Przed meczem z Au-
striaczkami nie będziemy 
jednak zwieszać głów. Wie-
my, że są w naszym zasię-
gu, i że będziemy musiały po-
stawić im warunki. Ten mecz 
będzie do wygrania i zrobimy 
wszystko, żeby tak się sta-
ło. Jak postawimy się mocno 
w obronie, to jesteśmy w sta-
nie dużo zdziałać. Nawzajem 
sobie pomagając, walcząc 
i nie robiąc prostych błędów, 
jesteśmy w stanie wygrać 
ostatnie spotkania na tych 
mistrzostwach.

FOGO FUTSAL EKSTRAKLASA

n AZS UŚ Katowice - Śląsk Wro-
cław 6:3 (2:0). Bramki: Lutecki 8, 
38, Jastrzembski 12, 36, Mrowiec 
31, Matlęga 35 - De Souza 30, 40, De 
Agostini 38.
n Red Dragons Pniewy - GI Ma-
lepszy Leszno 3:6 (0:0). Bramki: 
Kostecki 33 - karny, 38, Kozak 40 - 
Setti 30, Kąkol 32, Lisowski 33, Kono-
packi 34, Gallego 39, Siecla 40.
n Dreman Opole Komprachcice - 
Eurobus Przemyśl 2:8 (0:4). Bram-
ki: Xavier 29, Felipe 34 - karny - Łebid 
1, Semenczenko 5, 18, Santana 13, Bu-
jan 23 - sędziował, Abakszyn 25, Cor-
reia 30, Fareniuk 33.
n Ruch Chorzów - Legia War-
szawa 1:2 (1:1). Bramki: Wojtyna 2, 
Biel 27 - Sylla 16, Priori 30, Alamik-
kotervo 32.
n Constract Lubawa - FC Toruń 
11:0 (3:0). Bramki: Silva 12, 18, 37, 
Lemos 13, Semedo 23, Sendlewski 
26, 28, 38, Henrique 36, Valadares 37, 
Licznerski 39 - karny.
n Rekord Bielsko-Biała - BSF 
Bochnia 6:0 (3:0). Bramki: Kadu 9, 
14, 28, Krzempek 16, Pawlus 21, Do-
sza 34.
n Futsal Świecie - Widzew Łódź 
4:4 (1:2). Bramki: Mrówczyński 15, 
Kaczkowski 32, 34, Cyman 39 - Ortiz 
6, Marton 20, 30, Rybickij 24.
n Piast Gliwice - We-Met Kamie-
nica Królewska przełożony na 10 
grudnia

(m)

1. Eurobus 15  42 78:25
2. Piast 14  34 75:22
3. Leszno  15  33 66:33
4. Constract  15  31  69:30
5. Rekord  15  28 41:28
6. We:Met  14  26 52:37
7. Katowice  15  22  44:63
8. Legia 15  18 53:63
9. Świecie  15  18 47:61

10. Toruń  15  17  45:66
11. Widzew 15  17 46:72
12. Red Dragons  15  16 48:49
13. Komprachcice  15  13  34:70
14. Bochnia  15  12  40:55
15. Śląsk  15  11  46:64
16. Ruch 15  4 30:76

BETCLIC 3. LIGA - GRUPA II

n Victoria Września - Lech II Po-
znań 0:0.

1. Polonia 18 39 37:26
2. Zawisza 18 37 38:15
3. Wikęd (b) 19 36 43:25
4. Elana 18 34 30:21
5. Lech II  19 33 43:28
6. Cartusia 18 31 28:24
7. Lipno (b)  19 30 27:29
8. Flota  17 28 25:17
9. Błękitni 18 26 32:27

10. Wda  19 26 20:36
11. Noteć  18 25 27:22
12. Kluczevia (b) 19 25 29:25
13. Pogoń II 19 21 38:44
14. Pogoń 19 19 15:25
15. Unia  19 17 17:28
16. Victoria (b) 18 16 18:26
17. Tłuchowia (b) 18 15 15:34
18. Rewal 19 9 6:36

(g)

CZY WIESZ, ŻE...

n Poniedziałkowy (18.00) mecz 
z Austriaczkami rozstrzygnie 
kwestię 3. miejsca w grupie C. 
Zwycięstwo lub remis zapew-
ni naszej drużynie zakończe-
nie turnieju na miejscach 9-12, 
a przegrana najprawdopodob-
niej uwikła w małą tabelę ra-
zem z Austrią i Tunezją (pod 
warunkiem, że Tunezja pokona 

Argentynę). W takim wypadku 
Polki mogą skończyć mistrzo-
stwa w strefie 13-16, jeśli prze-
grają z Austriaczkami co naj-
mniej trzema bramkami, lub 
nawet na miejscach 17-20, jeśli 
przegrają pięcioma golami. Je-
śli Tunezja nie wygra z Argenty-
ną, a Polska przegra z Austrią, 
uplasuje się w strefie 13-16.

PONIEDZIAŁEK, 8 GRUDNIA

Polska - Austria
godz. 18.00; transmisja - TVP2

Piłka ręczna n Futsal 17
8 grudnia 2025 n Nr 285

ORLEN SUPERLIGA MĘŻCZYZN

R
ozegrane do tej po-
ry mecze 1. serii rundy rewanżo-wej nie przyniosły zaskakujących re-zultatów, ale za to zmianę lidera. W związku z efek-townym zwycięstwem In-

dustrii Kielce nad MKS-em Kalisz oraz tym, że Orlen Wisła Płock Gwardię Opo-le podejmie dopiero dziś, na fotelu lidera usadowili się wicemistrzowie Polski. Wiele jednak wskazuje, że tę eksponowaną pozycję zajmować będą jedynie do późnego wieczora, bo trud-no oczekiwać, że Nafciarze stracą jakiekolwiek punk-ty... Natchnieni czwartkową wygraną w Nantes i prze-
skoczeniem Francuzów w tabeli Ligi Mistrzów kielczanie od początku roz-poczęli demontaż rywali 
i tylko sporadycznie po-zwalali im trafiać do siatki. Fragment między 14 a 22 minutą gospodarze wygra-li 8:0, odskakując 17:7. To był decydujący moment spotkania. Jego bohaterem został Adam Morawski, któ-ry obronił 10 z 22 rzutów, walnie przyczyniając się do 
wygranej.Sporych emocji dostar-czyło spotkanie w Kwidzy-
nie. W 51 minucie gospo-darze prowadzili 31:27 

i wydawało się, że bez większych problemów zdo-łają utrzymać w miarę bez-pieczną przewagę. Zryw i 4 bramki z rzędu pozwoliły 
piotrkowianom doprowa-dzić do remisu. Przerwa, o którą w tym momencie poprosił trener Bartosz Jaszka, pozwoliła miej-scowym ponownie złapać rytm. W rolę lidera wcielił się Leon Łazarczyk, który w ciągu 120 sekund zdobył 4 bramki (w całym meczu powołany do szerokiej ka-
dry na mistrzostwa Europy utalentowany rozgrywający trafił 6 razy), przechylając szalę zwycięstwa na stronę swojego zespołu.Mocno napięty czas ma za sobą ekipa z Puław. Tar-gany finansowo-organi-zacyjnymi kłopotami klub od dawna znajdował się na krawędzi, gdyż Grupa Azoty, długoletni sponsor, wypowiedziała umowę. Poszukiwanie następcy trwało od kwietnia, ale w piątek doczekało się fi-nału. Umowa partnerska z Totalizatorem Sporto-wym obowiązywać bę-dzie do końca sezonu. - To dla nas duże wyróżnienie i zwieńczenie wysiłków zarządu oraz wszystkich pracowników klubu. Dzię-kujemy spółce za zaufanie 
oraz wszystkim, którzy wspierali klub w trudnym 

dla nas momencie. Dla nas to także duża odpo-wiedzialność, ale dołoży-my wszelkich starań, by nie zawieść pokładanych 
w nas nadziei - zadeklaro-wał Jerzy Witaszek, prezes i założyciel klubu wystę-pującego obecnie pod na-zwą Lotto. Z logo nowego partnera na koszulkach, ale w okrojonym składzie puławianie nie byli jed-nak w stanie zapunktować w meczu ze Stalą Mielec, która zrewanżowała się za porażkę w rzutach karnych na inaugurację sezonu.
n Industria Kielce - Netland MKS 
Kalisz 43:26 (22:12)
KIELCE: Cordalija, Morawski - Mory-
to 6, A. Dujszebajew 5, Jędraszczyk 6, 
Karalek 1, Maqueda 3, Nahi 4, Monar 3, 
Vlah 4, Rogulski 3, Jarosiewicz 4/3, D. 
Dujszebajew 1, Latosiński 3/1. Kary: 0 
min. Trener Tałant DUJSZEBAJEW.
KALISZ: Szczecina, Wyszomirski - Po-
liszczuk 6, Starcević 3, Ribeiro 3, Be-
kisz 2, Moryń 4, Molski 4, Klimków 1, 
Kołodziejczyk, Białowąs 2, Kucharzyk 
1. Kary: 6 min. Trener Rafał KUPTEL.

n MMTS Energa Bank BPS Kwi-
dzyn - MKS Piotrkowianin 36:32 
(20:17)
KWIDZYN: Zakreta, Pisarkiewicz - 
Czarnecki 6, Milicević 6/3, K. Pilitow-
ski 4/2, Landzwojczak 2, Łazarczyk 6, 
Papaj 4, Malczak, Bekisz 2, Skierka 2, 
Stempin 1, Potoczny 1, Lewczyk, M. Pi-
litowski 1, Mucha 1. Kary: 4 min. Tre-
ner Bartłomiej JASZKA.

PIOTRKOWIANIN: Chmurski, Lewan-
dowski - Szopa 4, Stolarski 6/2, Grze-
sik 6, Pożarek 1, Wawrzyński 2, Masta-
lerz 1, Gogola 1, Filipowicz 2, Rutkow-
ski 6, Makowiejew 2, Dróżdż, Wadow-
ski 1, Trójniak, Jurczenia. Kary: 2 min. 
Trener Vit TELEKY.

n KS Lotto Puławy - Stal Mielec 
28:31 (14:16)
PUŁAWY: Petkovski, Ciupa - Koma-
rzewski 4, Działakiewicz 1, Antolak 2, 
Jaworski 5, Racotea 3, Artemenko 5/1, 
Curzytek 6, Łyżwa 1, Sawickij 1. Kary: 6 
min. Trener Patryk KUCHCZYŃSKI.
STAL: Witkowski, Kozina - Stefani 4, 
Segal 1, Mrozowicz, Kotliński 3, To-
karz 4, Sanek, Krasouski 10/4, Wąsow-
ski, Przybylski 3, Kasai, Głuszczenko 
5, Wałyncew 1. Kary: 6 min. Trener Ro-
bert LIS.

Awansem
n Rebud KPR Ostrovia Ostrów 
Wielkopolski - PGE Wybrzeże 
Gdańsk 28:27 (15:15)
n KGHM Chrobry Głogów - Zepter 
KPR Legionowo 31:27 (15:15)
n Orlen Wisła Płock - Corotop 
Gwardia Opole poniedziałek, 20.30
n Zagłębie Lubin pauzowało

1. Kielce 13 36 503:331
2. Płock 12 36 451:299
3. Wybrzeże 13 27 427:394
4. Ostrovia 13 25 376:369
5. Chrobry 13 24 379:384
6. Kwidzyn 13 19 388:401
7. Stal 13 19 346:385
8. Kalisz 13 18 366:402
9. Legionowo 13 16 350:364

10. Gwardia 12 9 334:363
11. Piotrkowianin 13 9 353:423
12. Puławy 13 8 373:460
13. Zagłębie 12 3 335:406

15. seria - 10-11 grudnia: Kwidzyn 
- Chrobry, Piotrkowianin - Zagłębie, 
Gwardia - Ostrovia, Kalisz - Puławy, 
Wybrzeże - Kielce, Mielec - Legiono-
wo, Stal pauzuje.

(mha)

Po efektownym zwycięstwie z MKS-em Kalisz 
Industria Kielce zamieniła się miejscami 
z odwiecznym rywalem. 

Adam Morawski dołożył cegiełkę do efektownej wygranej kielczan. 

Lider Lider 
na na 

dwie dwie 
dobydoby
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18 SIATKÓWKA

PLUSLIGA

Z
awiercianie od po-czątku sezonu narzu-cili sobie niesłychany reżim meczowy. Grają co trzy dni, a ma to związek z czekającym ich występem w Klubowych Mistrzostwach Świata, któ-re niebawem rozpoczynają się w Brazylii. Terminarz jest napięty i wyczerpują-cy, a efektem tego są ostat-nio poniesione porażki - w Gdańsku 2:3 oraz Beł-chatowie 1:3. Wreszcie jed-nak seria porażek została przerwana - na własnym parkiecie zawiercianiepo-konali przeciętnie grający Ślepsk Malow 3:0. To był przyjemny „spacerek”, bo mecz trwał zaledwie 71 minut , a taki limit czasowy w PlusLidze to nadzwyczaj-ne wydarzenie.Potyczka rozpoczęła się od nietypowego wydarze-nia, bowiem na parkiecie pojawił się 17-letni Piotr Bursztyka, który w po-przedniej edycji Wielkiej Orkiestry Świątecznej Po-mocy wylicytował (pra-wie 21 tys. zł!) miejsce w drużynie podczas meczu ligowego. Uczeń liceum z Otwocka zainaugurował mecz silnym oraz precy-zyjnym serwisem i dał sy-gnał swoim kolegom-pro-fesjonalistom, że ten ele-ment może w dużej mierze mieć wpływ na końcowy wynik. I tak też było!By jednak wygrać w nie-wiele ponad godzinę, go-

spodarze musieli się spisy-wać bez zarzutu nie tylko w polu serwisowym. Już po pierwszych akcjach wie-dzieliśmy, że podopieczni trenera Michała Winiar-skiego odzyskali chęć gry i o żadnym zmęczeniu fizycznym czy psychicz-nym nie ma mowy. Dobre przyjęcie przełożyło się na komfort gry w ataku. Roz-grywający Miguel Tavares Rodrigues mógł wybierać różne warianty. Nie stro-nił od gry skrzydłami, ale też w pełni wykorzysty-wał środkowych. Mateusz Bieniek, jak przystało na kapitana, był pierwszopla-

nową postacią. Na 14 ser-wisów miał trzy asy przy dwóch błędach, atakował z 84-procentową skutecz-nością (9 pkt) oraz zaliczył 4 bloki. Cóż więcej można wymagać od „Bienia”?- Potrzebowaliśmy takiego zwycięstwa po dwóch przegranych – mó-wił dla mediów klubowych Mateusz Bieniek, MVP tego spotkania. - To zasługa ca-łego zespołu, który wszedł na wysokim poziom i nie pozwolił się rozwinąć ry-walom. Dobre przyjęcie miało ogromny wpływ na przebieg gry. Cieszymy się z tego zwycięstwa, bo 

idziemy w dobra stronę. Oczywiście, że nie możemy narzekać na dotychczaso-wy dorobek, bo przecież graliśmy w krótkim od-stępie czasowym sporo meczów. Mamy choćby na koncie kilka zwycięstwa z renomowanymi rywala-mi, acz zdarzały nam się potknięcia. Mamy kilka elementów do poprawy i jeżeli będzie okazja do treningu to nad nimi musi-my popracować - dodawał.Gospodarze  już w pierwszym secie zdemo-lowali rywali, ustawiając ich w kącie. Zupełnie ich zneutralizowali. Domi-

nik Kwapisiewicz, twór-ca awansu zawiercian do PlusLigi, a teraz trener Ślepska, dokonywał róż-nych roszad, ale niewiele zdziałał. W kolejnych od-słonach przyjezdni pró-bowali nawiązać walkę, ale tylko na początku im się udawało. Od 10. pkt przewaga gospodarzy się zwiększała, którzy wyraź-nie górowali nad graczami z Suwałk. Każde zwycię-stwo buduje morale zespo-łu.A teraz przed Aluronem CMC Zawiercie pierwsze spotkanie w fazie grupo-wej Ligi Mistrzów z... Asse-co Resovią (środa 18:00).
n Aluron CMC Warta Zawiercie - 
Ślepsk Malow Suwałki 3:0 (25:14, 
25:19, 25:18)
ZAWIERCIE: Tavares Rodrigues (1), 
Kwolek (7), Bursztyka, Bołądź (13), 
Russell (9), Bieniek (16), Popiwczak 
(libero) oraz Markiewicz (4), Czer-
wiński (1), Ogórek (libero), Ensing (1), 
Nowosielski, Zniszczoł. Trener Mi-
chał WINIARSKI.
SUWAŁKI: Jankiewicz (1), Honora-
to (8), J. Nowakowski (7), Filipiak (4), 
Asparuchow (9), Gallego (7), Mariań-
ski (libero) oraz Kwasigroch (1), Rzą-
ca, Wierzbicki (4). Trener Dominik 
KWAPISIEWICZ.
Sędziowali: Maciej Twardowski (Ra-
dom) i Sławomir Gołąbek (Kędzie-
rzyn-Koźle). Widzów 1500.
Przebieg meczu
I: 10:6, 15:9, 20:12, 25:14.
II: 10:5, 15:8, 20:14, 25:19.
III: 10:7, 15:11, 20:15, 25:18.
Bohater – Mateusz BIENIEK. 

(sow)

Spacerek przed wyzwaniami 
Wicemistrzowie kraju z Zawiercia wrócili na zwycięską ścieżkę.

K
ibice częstochowskiego zespołu mogą się po-czuć zawiedzeni - rosz-ada na stanowisku trenera nie podziałała kojąco na ze-spół. Ale też doświadczony trener Lubomir Travica nie jest cudotwórcą, choć widać postęp w grze. To jednak nie przełożyło się na wynik spotkania z PGE Projektem Warszawa. Kolejna porażka 0:3 jest bolesna dla siatka-rzy spod Jasnej Góry. Tyle że jest promyk nadziei na lep-sze jutro.Trudno marzyć o wygra-nej, gdy zespół dysponuje zaledwie jedną „strzelbą”. Pa-trik Indra, atakujący gospoda-rzy, seryjnie punktował i był mocno eksploatowany przez rozgrywającego Luciano De Cecco. Dwaj pozostali skrzy-dłowi, Bartłomiej Lipiński oraz Milad Ebadipour, byli zupełnie niewidoczni. Zmien-nik tego pierwszego Jakub Kiedos też niewiele wniósł do ofensywy, ponadto regular-

nie ma kłopoty z przyjęciem. Natomiast nieźle spisujący się środkowi nie byli w stanie od-wrócić losów meczu.Zespół ze stolicy dysponu-je zdecydowanie większym potencjałem; na każdej pozy-cji ma reprezentantów Polski, Francji czy Niemiec. Trud-no się dziwić, że przyjezdni w kluczowych momentach mieli wynik pod kontrolą. Po-czątki każdej odsłony należa-ły do gospodarzy, ale potem inicjatywę przejmowali siat-karze ze stolicy i uzyskiwali przewagę.W pierwszej odsłonie była iskierka nadziei na wygraną gospodarzy. Po bloku do-prowadzili do stanu 22:23, ale chwilę potem Ebadipour po ataku posłał piłkę w aut. Z kolei 19-letni Kiedos nie wytrzymał napięcia i zepsuł serwis. W tych okoliczno-ściach gospodarze przegrali do 23.Kolejny set znów zaczął się od prowadzenia często-

chowian, tym razem 3:0, ale potem gra się wyrównała. Od wyniku 11:11 goście syste-matycznie powiększali prze-wagę.  Górowali w ofensywie i gospodarze ani przez mo-ment nie potrafili powstrzy-mać Linusa Webera, Bartosza Bednorza czy Kevina Tillie. Swoje dokładali też środko-wi, Jakub Kochanow-ski i Karol Kłos. Ten ostatni najwyraź-niej odzyskał ra-dość z gry.W trzecim secie miej-scowi podjęli w y z w a n i e 
i dopro-
wadzili do w y r ó w n a -nej końcówki. Przy remisie 20:20 z parkietu powiało grozą, bowiem upadł libero gości Damian Wojtaszek i musiał skorzystać z pomocy medycznej. Na szczę-

ście nic groźnego się nie sta-ło.O wygranej PGE Projektu zadecydowały dwie udane akcje. Naj-pierw ata-kiem popi-sał się Kłos, a chwilę 

p ó ź -n i e j punkt a s e m serwi -s o w y m zdobył Tillie.
n Steam Hemar-

pol Politechnika Czę-
stochowa - PGE Projekt 

Warszawa 0:3 (23:25, 17:25, 
23:25)

CZĘSTOCHOWA: De Cecco (3), Lipiń-
ski (4), Popiela (6), Indra (23), Ebadi-
pour (11), Adamczyk, Makoś (libero) 
oraz Jeanlys (1), Kiedos (4), Kowalski. 
Trener Lubomir TRAVICA.
WARSZAWA: Firlej (1), Tillie (13), Kocha-
nowski (10), Weber (10), Bednorz (9), Kłos 
(10), Wojtaszek (libero) oraz Kozłowski, Go-
mułka, Firszt. Trener Tommi TIILIKAINEN.
Sędziowali: Paweł Morawski (Po-
znań) i Mateusz Broński (Murowana 
Goślina). Widzów 2500.
Przebieg meczu
I: 10:8, 15:14, 19:20, 23:25.
II: 9:10, 12:15, 15:20, 17:25.
III: 8:10, 13:15, 18:20, 23:25.
Bohater – Linus WEBER. (sow)

Pod kontrolą Trener Lubomir Travica nie jest cudotwórcą, więc trzeba cierpliwie poczekać 
na skuteczną grę i zwycięstwa zespołu spod Jasnej Góry. 

Mateusz Bieniek rządził na parkiecie i w pełni zasłużenie otrzymał miano MVP spotkania. 
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Linus Weber, atakujący 
Projektu, imponuje 
skuteczną grą. 
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n ZAKSA Kędzierzyn-Koźle 
– Cuprum Stilon Gorzów Wlkp. 3:1 
(27:25, 21:25, 25:20, 25:19)
KĘDZIERZYN-KOŹLE: Isaacson (1), 
Grobelny (15), Stajer (1), Rychlic-
ki (25), Szymański (18), Jakubiszak 
(13), Fijałek (libero) oraz Krawiec-
ki, Kraj, Szymura, Rećko. Trener An-
drea GIANI.
GORZÓW WLKP.: Veloso (3), Kwa-
sowski (17), Kania (10), Chizoba (13), 
M. Henno (19), Niemiec (2), Dembiec 
(libero) oraz Maciejewicz, Rejno (1), 
Gąsior (1). Trener Hubert HENNO.
Sędziowali: Bartłomiej Adamczyk 
(Kielce) i Magdalena Niewiarow-
ska (Ludwinowo Zegrzyńskie). Wi-
dzów 1300.
Przebieg meczu
I: 8:10, 10:15, 16:20, 24:25, 27:25.
II: 7:10, 11:15, 17:20, 21:25.
III: 10:8, 15:14, 20:15, 25:20.
IV: 9:10, 15:12, 20:15, 25:19.
Bohater – Kamil RYCHLICKI. 
n Bogdanka LUK Lublin – Indy-
kpol AZS Olsztyn 3:0 (25:17, 25:17, 
25:17)
LUBLIN: Komenda (3), Leon (14), 
Grozdanow (6), Sasak (18), Young (9), 
Mccarthy (1), Hoss (libero) oraz Mali-
nowski (1), Henno (1), Gyimah (1) Tre-
ner Stephane ANTIGA.
OLSZTYN: Tille (2), Karlitzek (6), Cie-
ślik (1), Hadrava (5), Halaba (7), Lipiń-
ski (5), Ciunajtis (libero) oraz Maj-
chrzak (2), Janikowski, Borkowski, 
Szwarc (1). Trener Daniel PLIŃSKI.
Sędziowali: Grzegorz Janusz (Ja-
sło) i Mariusz Gadzina (Strzyżów). Wi-
dzów 4221.
Przebieg meczu
I: 10:9, 15:11, 20:16, 25:18.
II: 10:8, 15:12, 20:15, 25:17.
III: 8:10, 15:14, 20:15, 25:17.
Bohater – Kewin SASAK.
n PGE GiEK Skra Bełchatów 
– Barkom Każany Lwów 3:1 (25:16, 
25:19, 23:25, 28:26)
BEŁCHATÓW: Łomacz (1), Pothron 
(19), Szalacha (6), Żakieta (16), Chiti-
goi (19), Lemański (11), Kędzierski (li-
bero) oraz Szymura (libero), Krzy-
siek, Kubicki, Szymendera (1). Trener 
Krzysztof STELMACH.
LWÓW: Kampa, Pope (18), Gueye (12), 
Tupczij (13), Kowalow (5), Szczurow 
(8), Pampuszko (libero) oraz Firkal, 
Rogożyn, Nakano (1), Wiietski, Woźny 
(libero), Szewczenko (3). Trener Ugis 
KRASTINS.
Sędziowali: Jarosław Makowski 
i Maciej Maciejewski (obaj Szczecin). 
Widzów 1002.
Przebieg meczu
I: 10:4, 15:8, 20:13, 25:16.
II: 10:9, 15:12, 20:15, 25;19.
III: 8:10, 11:15, 18:20, 23:25.
IV: 10:6, 13:15, 19:20, 25:24, 28:26. 
Bohater – Antoine POTHRON.

1. Zawiercie 13 27 9/4 32:17
2. Lublin 11 25 8/3 29:14
3. Bełchatów 10 24 8/2 25:13
4. Warszawa 10 22 8/2 24:10
5. Olsztyn 11 22 7/4 27:18
6. Rzeszów 10 20 7/3 23:14
7. Kędzierzyn 10 16 5/5  24:22
8. Gdańsk 10 15 6/4 22:20
9. Jastrzębie 10 15 6/4 20:19

10. Lwów 10 10 3/7 18:25
11. Gorzów 11 7 2/9 13:31
12. Chełm 10 6 2/8 9:27
13. Częstochowa 10 5 1/9 11:29
14. Suwałki 10 5 1/9 10:29

1-8 play off, 14 spadek do I ligi

Następne mecze: 11.12.: Gdańsk 
– Bełchatów; 13.12.: Rzeszów – Czę-
stochowa, Lwów – Jastrzębie, Su-
wałki – Chełm; 14.12.: Gorzów Wlkp. 
– Lublin, Warszawa – Kędzierzyn-
-Koźle; 16.12.: Bełchatów – Suwałki, 
Jastrzębie - Gdańsk.  
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1. LIGA MĘŻCZYZN 

K
atowiczanie, liderzy tabe-
li, doznali pierwszej po-
rażki w sezonie. Przegrali 

na trudnym terenie w Toruniu 
z Aniołami 1:3. Dla zespołu tre-
nera Marcina Krysia to drugie 
z rzędu cenne zwycięstwo, bo 
najpierw wygrał w Nysie z fa-
woryzowana Stalą. 
Toruńskie Anioły wyrastają na 
groźny zespół, który zgłasza 
gotowość rywalizacji o miejsce 
w PlusLidze. W zwycięskim ze-
spole świetnie spisywał się Bra-
zylijczyk Luis Paolinetti, który 
nie wstrzymywał ręki i zdobył 
aż 26 pkt.
BBTS Bielsko-Biała, pod kie-
runkiem trenera Adriana Hun-
ka, w końcu wygrał, pokonując 
przeciętnie spisujący się KPS 
Siedlce 3:0. Powody do zadowo-
lenia ma również zespół z Bę-
dzina, który wrócił z komple-
tem punktów ze Świdnika.

Komplet wyników: BBTS Bielsko-Bia-
ła – KPS Siedlce 3:0 (25:13, 25:20, 25:19), 
CUK Anioły Toruń – GKS Katowice 3:1 
(25:23, 21:25, 25:14, 25:19), PZL Leonardo 
Avia Świdnik – Nowak-Mosty MKS Bę-

dzin 0:3 (29:31, 14:25, 22:25), BKS Byd-
goszcz – Mickiewicz Kluczbork 0:3 
(18:25, 20:25, 19:25), Karton-Pak Astra 
Nowa Sól – Nieco Augustów 3:0 (25:21, 
25:22, 25:21), Lechia Tomaszów Maz. - 
Pierrot Czarni Radom 3:0 (25:13, 27:25, 
25:18), SMS Spała – Stal Nysa - dzisiaj, 
Sparta Grodzisk Maz. - MCKiS Jaworz-
no – przełożony na 18 grudnia.

1. Katowice 13 34 12/1 37:10
2. Toruń 13 33 11/2 34:9
3. Kluczbork 13 29 9/4 33:16
4. Nysa 12 27 10/2 32:16
5. Bielsko-Biała 13 21 7/6 27:25
6. Będzin 13 20 7/6 29:25
7. Jaworzno 12 20 6/6 24:23
8. Nowa Sól 13 18 6/7 21:25
9. Tom. Maz. 13 17 6/7 24:28

10. Świdnik 13 16 5/8 30:28
11. Grodzisk Maz. 12 14 5/7 20:27
12. Siedlce 12 14 4/9 22:32
13. Bydgoszcz 13 14 3/10 21:32
14. Augustów 13 14 5/8 19:30
15. Radom 13 13 5/8 30:30
16. Spała 12 2 1/11 6:35

Następna kolejka (13.12.) grają: Ja-
worzno – Bielsko-Biała, Katowice 
– Spała, Nowa Sól – Będzin, Radom 
– Nysa, Augustów – Toruń, Klucz-
bork – Świdnik, Siedlce – Bydgoszcz, 
Tomaszów Maz. - Grodzisk Maz.  (ws)

1. LIGA KOBIET

S
iatkarki z Kalisza kroczyły 
do zwycięstwa do zwy-
cięstwa i wydawało się, 

że żadna drużyna nie jest im 
w stanie dorównać. A tymcza-
sem w 10. kolejce przeciętnie 
spisujący się zespół z Imielina 
sprawił ogromną sensację, 
wygrywając na wyjeździe 3:0. 
Przyjezdne świetnie prezen-
towały się w polu serwiso-
wym i popisały się 11 asami. 
W pierwszych dwóch setach 
imponowały też skutecznością, 
zaś w ostatnim odpornością 
psychiczną. Przegrywały już 
21:23, ale potrafiły zdobyć czte-
ry punkty z rzędu!
iatkarki ze Szkoły Mistrzo-
stwa Sportowego w Szczyr-
ku stoczyły twardy bój z zespo-
łem z Białegostoku i ostatecz-
nie przegrały po tie-breaku. Na-
tomiast Płomień nie miał żad-
nych kłopotów ze zdobyciem 
kompletu punktów w meczu 
na własnym parkiecie z Solną 
Wieliczka.

Komplet wyników: Credo Pło-
mień Sosnowiec – Solna Wieliczka 
3:0 (25:22, 25:20, 25:19), SMS Szczyrk 
– BAS Kombinat Budowlany Biały-
stok 2:3 (18:25, 25:23, 25:21, 19:25, 
10:15), NETLAND MKS Kalisz – MKS 
COPCO Imielin 0:3 (16:25, 21:25, 
23:25), PANS Komunalnik Nysa – KSG 
Warszawa 0:3 (24:26, 19:25, 16:25), 
Nike Węgrów – Piła 1:3 (26:24, 13:25, 
12:25, 16:25), Legionovia – Karpaty 
PANS Krosno 2:3 (16:25, 20:25, 25:20, 
26:24, 14:16).

1. Kalisz 10 27 27:7
2. Warszawa 10 26 28:9
3. Sosnowiec 10 20 23:15
4. Białystok 10 19 24:14
5. Piła 10 19 22:15
6. Wieliczka 10 14 16:19
7. Legionowo 10 14 19:21
8. Imielin 10 13 16:18
9. Krosno 10 11 15:21

10. Nysa 10 10 14:22
11. Szczyrk 10 5 10:28
12. Węgrów 10 1 5:20 

Następna kolejka (13.12.), grają: Imie-
lin – Szczyrk, Warszawa – Sosnowiec, 
Krosno – Kalisz, Piła – Legionowo, Wie-
liczka - Węgrów, Białystok – Nysa  (s)

Sensacja w Kaliszu

Pierwsza porażka

PLUSLIGA

J
SW Jastrzębski Wę-giel od pewnego czasu zmaga się z wieloma problemami. Są one pokłosiem kłopotów, jakie ma jego sponsor stra-tegiczny - Jastrzębska Spół-ka Węglowa. Ograniczenie nakładów na klub spowo-dowało odejście większości najlepszych zawodników - Tomasza Fornala, Norberta Hubera i Jakuba Popiwczaka. Zespół prześladują też kon-tuzje. Trener Andrzej Kowal wciąż musiał eksperymento-wać, bo nie mogli grać Mak-symilian Granieczny, Miran Kujundzić, Michał Gierżot, Łukasz Usowicz, a ostatnio Anton Brehme i Nicolas Szer-szeń. Dopiero przed starciem z Asseco Resovią  udało się opanować sytuację. – To pierwszy mecz w sezonie, w którym mam do dyspozy-cji całą czternastkę – nie krył zadowolenia Andrzej Kowal.W wyjściowym zesta-wieniu pojawił się jednak tylko Szerszeń. Brehme wchodził tylko na krótkie, zadaniowe zmiany.Wydawało się, że rze-szowianie skorzystają na kłopotach rywali i wreszcie zdołają ich pokonać. A na sukces z JSW Jastrzębskim Węglem czekają już długie sześć lat! Ostatni raz wy-grali 2 marca 2019 roku (3:0). Potem nastąpiła seria 14 porażek w lidze i dwie w Pucharze Polski. I nadal poczekają na przełamanie złej passy…- Kolejna drużyna, która z nami gra fenomenalne zawody. Szczególnie na za-grywce, bo z nią mieliśmy największe kłopoty. Jeśli nie jesteśmy w stanie od-dać naszym serwisem, to są kłopoty. Graliśmy du-żo na wysokiej piłce, ale Jastrzębie jest dobre po-układaną ekipą i po prostu było trudno – ocenił Jakub Bucki, atakujący Asseco Resovii.Gra od początku toczyła się pod dyktando gospo-

darzy. Kapitalnie spisywał się Michał Gierżot. W ata-ku błyszczał, ale to akurat nic nadzwyczajnego, bo od lat słynie z ofensywy; zwraca uwagę to, że mecz zakończył z rewelacyjną, 61-procentową dokładno-ścią w przyjęciu zagrywki. A to była dotychczas jego słaba strona. Rzeszowia-nie nie potrafili go złamać, mimo że bombardierów z pola serwisowego u nich nie brakuje. Karol Butryn, Artur Szalpuk, Klemen Ce-bulj, Jakub Bucki - to tylko część graczy, którzy łamali najlepszych specjalistów od przyjęcia zagrywki. Na Gierżota sposobu jednak nie znaleźli. Jego koledzy byli rów-nie dobrzy. Benjamin To-niutti swoim rozegraniem z łatwością oszukiwał blok rywali, a do tego zdobył punkty blokiem i po ataku, co u niego samego wywo-łało zdziwienie i śmiech. Łukasz Kaczmarek zbijał jak za najlepszych czasów, gdy uchodził za jednego z najlepszych atakujących świata. Po Szerszeniu z ko-lei w ogóle nie było widać, że miał  przerwę. I wreszcie środkowi, Jordan Zalesz-

czyk oraz Łukasz Usowicz, przyćmili Mateusza Porębę oraz Danny’ego Demyanen-kę po drugiej stronie siatki.Jastrzębianie grali jak do-brze naoliwiona maszyna. Nie mylili się, nie zacinali, po prostu każdy element wyko-nywali jak należy. Przyjezdni byli bezradni. Nie pomagał im też trener Massimo Botti. Włoch np. już na początku drugiego seta zdjął nieźle grającego Klemena Cebulja. Słoweniec był mocno zdzi-wiony ruchem szkoleniow-ca. Sytuacja powtórzyła się w trzeciej odsłonie, gdy po-dobny los spotkał Yacine Lo-uatiego. Francuz również nie krył zaskoczenia, że musiał usiąść na ławce.Kibice trochę walki zo-baczyli dopiero w trzeciej odsłonie. Goście postawili wszystko na jedną  karetę. Kapitalne minuty zaliczał Szalpuk. Zanosiło się, że spotkanie zostanie prze-dłużone, bo Asseco Resovia wygrywała 22:19.  I wtedy nastąpił show Kaczmarka. Atakujący serwował wy-bornie i zmusił do błędów rywali. Kolejno Mateusz Poręba w ataku nie trafił w boisko, Toniutti skończył przechodzącą piłkę, Kacz-

marek zdobyła asa, Toniut-ti zablokował Louatiego i wreszcie Kaczmarek obił ręce blokujących, kończąc mecz. - Nie ma tutaj co skromnie mówić, bo to był rzeczywiście jak na razie nasz najlepszy mecz. Rzad-ko się wygrywa 3:0, rzadko się wygrywa w PlusLidze 3:0 i rzadko się wygrywa z Rzeszowem 3:0. W każ-dym elemencie byliśmy do-brzy, wysoko postawiliśmy poprzeczkę, no i dlatego wygraliśmy – podsumował Michał Gierżot. 
n JSW Jastrzębski Węgiel – Asse-
co Resovia 3:0 (25:20, 25:17, 25:22)
JASTRZĘBIE: Toniutti (2), Szerszeń 
(10), Zaleszczyk (5), Kaczmarek (12), 
Gierżot (15), Usowicz (6), Graniczny 
(libero) oraz Tuaniga, Brehme, Lo-
renc. Trener Andrzej KOWAL.
RZESZÓW: Janusz, Szalpuk (130), De-
myanenko (8), Butryn (8), Cebulj (4), 
Poręba (2), Shoji (libero) oraz Nowak, 
Louati (5), Bucki (5), Vasina, Zatorski 
(1), Sapiński. Trener Massimo BOTTI.
Sędziowali: Szymon Pindral (Kra-
ków) i Tomasz Flis (Kraków). Wi-
dzów 2967.
Przebieg meczu
I: 10:8, 15:11, 20:16, 25:20.
II: 10:3, 15:7, 20;13, 25:17.
III: 9:10, 14:15, 17:20, 25:22.
Bohater – Michał GIERŻOT.

Niezawodny patent
Najlepszy w tym sezonie mecz jastrzębian, którzy rozbili 
faworyzowaną Asseco Resovię. To ich 17. kolejna wygrana 
z tym zespołem! 

Michał Gierżot zagrywki rzeszowian przyjmował jak nigdy. 
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TAURON LIGA
n EcoHarpoon Nowel LOS Nowy 
Dwór Mazowiecki – BKS Bostik ZGO 
Bielsko-Biała 0:3 (13:25, 16:25, 15:25)
NOWY DWÓR MAZ.: Piszcz, Sklepik, 
Ejsmont (6), Stachowiak (11), Kowal-
czyk (11), Budnik (3), Woźny (libero) 
oraz Garrison (1), Reiter (1), Zakościel-
na (2), Ziemińska (libero), Orzyłow-
ska. Trener Bartosz KUJAWSKI.
BIELSKO-BIAŁA: Szewczyk (3), Borow-
czak (9), Abramajtys (6), Laak (4), Nowa-
kowska (12), Gryka (12), Adamek (libero) 
oraz Michalewicz, Podlaska (7), Bozo-
ki-Szedmak (1). Trener Bartłomiej PIE-
KARCZYK.
Sędziowali: Piotr Kasprzyk (Libiąż) i Ga-
briela Ferenczak (Kraków). Widzów 600.
Przebieg meczu
I: 8:10, 10:15, 11:20, 13:25.

II: 6:10, 8:15, 11:20, 16:25.
III: 8:10, 9:15, 12:20, 15:25. 
Bohaterka – Klaudia NOWAKOWSKA.

1. Rzeszów 8 22 7/1 23:6
2. Opole 8 18 6/2 19:8
3. Budowlani 8 18 6/2 20:9
4. Bielsko-Biała 9 17 6/3 21:16
5. ŁKS 7 14 4/3 16:11
6. Bydgoszcz 7 13 5/2 15:11
7. Radom 8 11 4/4 15:14
8. Mielec 9 11 4/5 16:21
9. Mogilno 9 10 3/6 16:21
10. Police 8 8 3/5 13:18
11. Wrocław 8 5 1/7 7:21
12. N.D. Maz. 9 0 0/9 2:27

1-8. play off, 12. spadek
Następne mecze: 8.12.: Bydgoszcz 
– Rzeszów, ŁKS – Police, Radom – PGE 
Budowlani; 9.12.: Opole – Wrocław.

KONTRAKTY LIDERÓW
n Działacze Bogdanki LUK 

Lublin nie próżnują i posta-
nowili rozwiać nadzieje in-

nych drużyn na pozyskanie 
ich liderów. „Mistrzowie Pol-

ski. Zdobywcy Pucharu CEV 
Challenge Cup. Zdobywcy AL-

-KO Superpucharu Polski. Brą-
zowi medaliści mistrzostw 

świata. Złoci medaliści Ligi Na-
rodów. Kewin Sasak, Wilfredo 
Leon i Marcin Komenda zosta-
ją w BOGDANCE LUK Lublin na 
sezon 2026/2027” – podał w ko-
munikacie klub.
Dla Komendy, kapitana dru-
żyny, będzie to już piąty sezon 
w lubelskim klubie. Trafił do 
niego w 2022 ze Stali Nysa. Dwa 

lata później dołączyli do nie-
go 28-letni obecnie Sasak oraz 
32-letni Leon.

KONTUZJA 
REPREZENTANTA
n Fatalne wiadomości na-
deszły z dalekiej Japonii. Re-
prezentacyjny środkowy Nor-
bert Huber, zawodnik Wolfdo-

gs Nagoja, w trakcie spotkania 
z JTEKT Stings w trzecim secie 
upadł na parkiet, zwijając się 
z bólu. Nie był w stanie konty-
nuować gry. Pierwsze doniesie-
nia mówią, że prawdopodobnie 
skręcił staw skokowy i czeka go 
dłuższa przerwa.  Klub nie po-
dał jeszcze oficjalnej informa-
cji o stanie zdrowia Hubera.

WOKÓŁ SIATKIWOKÓŁ SIATKI
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ORLEN BASKET LIGA

W 
Hali na Bemowie 
mecz na szczycie i jednocześnie rewanż za nie-dawny Super-

puchar Polski. Legia i Trefl w ligowej tabeli miały przed 
sobotnim starciem po 14 
punktów i w razie wygranej mogły zaatakować pozy-cję lidera. Z kontuzjowanej 
w ostatnich dniach trójki 
Legionistów Andrzej Pluta i Jayvon Graves byli już do 
dyspozycji trenera, pauzuje wciąż Matthias Tass. Estoń-czyka na pozycji środkowe-go w wyjściowym składzie zastąpił Race Thompson, który w pierwszej połowie okazał się najlepszym gra-czem gospodarzy - w 16 minut zdobył 16 punktów i zanotował 6 zbiórek. Ale to było za mało na wyrównany zespół Trefla. Sopocianie za-częli od mocnego uderzenia 
(22:13 w pierwszej kwarcie) 
i dominowali w pierwszej połowie. Dobry wynik do przerwy to w dużej mierze zasługa rezerwowych, któ-
rzy zdobyli w tym okresie aż 26 punktów (ławka Legii miała 7 oczek).Gospodarze grali cier-pliwie i skrzętnie odrabiali 

straty. W czwartej kwar-
cie po trójce Gravesa Legia wyszła na prowadzenie (66:65). Miejscowi okupi-li to ogromnym wysiłkiem, a Trefl włączył dodatkowy bieg i odpowiedział serią 13:0! Końcowy sukces akcją 3+1 przypieczętował Jakub Schenk. - Chodzi o to, by każdy dokładał swoją cegieł-kę. Na tym właśnie chcemy budować naszą tożsamość - mówił po spotkaniu Schenk. Pięciu zawodników jego 

drużyny skończyło mecz 
z dwucyfrowym dorobkiem 
punktowym.Warszawianie mają w klu-bie szpital - w trakcie meczu kontuzji doznał Michał Ko-lenda, nie do końca zdrowy jest Andrzej Pluta. - To jest 
dla mnie nowe wyzwanie - przyznał po końcowym gwizdku. - Trefl naciskał nas przez cały mecz, w czwartej kwarcie przyszło zmęczenie. 
Przegrywamy kolejny mecz, ale lepiej, że dzieje się to te-

raz niż w kluczowej części sezonu - dodał.
n Legia Warszawa - Energa Trefl  
Sopot 78:88 (13:22, 28:26, 20:15, 
17:25)
WARSZAWA: Thompson 24 (4x3), Gra-
ves 22 (3x3), Ponsar 9, Pluta 5 (1x3), Ko-
lenda - Tomaszewski 6, Schungu 6 (1x3), 
Hunter 6, Wilczek, Czapla. Trener He-
iko RANNULA.
SOPOT: Goins 16 (2x3), Schenk 13 (2x3), 
Kacinas 13 (2x3), Witliński 9, Scruggs 4 
- Cowells 11 (3x3), Addae-Wusu 10 (2x3), 
Zapała 7, Nowicki 5 (1x3), Kiejzik. Trener 

Mikko LARKAS.
n Energa Czarni Słupsk – Zastal 
Zielona Góra 63:95 (17:21, 19:22, 
14:28, 13:24)
SŁUPSK: Ivory 13 (3x3), Duffy 9, Tom-
czak 9, S�ele 5 (1x3), Nowakowski 3 (1x3) 
- Carter 14 (1x3), Wilczek 4, Lambrecht 
4, Penn 2, Pluta, Zabrocki. Trener Ro-
berts STELMAHERS.
ZIELONA GÓRA: Szumert 19 (1x3), Ma-
zurczak 18 (3x3), Maughmer 15 (1x3), 
Garrison 11 (2x3), Sulima - Cartier 12 
(1x3), Fayne 11, Woroniecki 9 (3x3). tre-
ner Arkadiusz MIŁOSZEWSKI.
n King Szczecin - Górnik Zamek 
Książ Wałbrzych 64:77 (24:7, 12:23, 
14:20, 14:27)
SZCZECIN: Popović 10, Novak 4, Gie-
lo 9 (3x3), Freidel 3 (1x3), Roberts 8 (2x3) 
- Roach 4, Hustak 10 (1x3), Egner, Żoł-
nierewicz 13 (1x3), Kostrzewski 3. Trener 
Maciej MAJCHEREK.
WAŁBRZYCH: Cabbil 24 (1x3), Smith 
8, Jogela 11 (1x3), Marchewka 6 (2x3), 
Wyka 5 - Garcia 8 (2x3), Anderson 3, Ła-
peta, Benson 8 (1x3), Kulka 4. Trener 
Andrzej ADAMEK.
n PGE Start Lublin – Dziki Warsza-
wa 76:101 (14:28, 23:27, 19:23, 20:23)
LUBLIN: Mack 3 (1x3), Hawkins 21 (3x3), 
O'Reilly 18 (4x3), Griffi n 9 (1x3), Ford 4 
- Wright 9, Pelczar 5 (1x3), Put 4 (1x3), 
Krasuski 3, Szymański. Trener Wojciech 
KAMIŃSKI. 
WARSZAWA: Horton 17 (4x3), Frąc-
kiewicz 16, Caruthers 11 (1x3), Soares 11 
(1x3), Vander Plas 10 (2x3) - Kamiński 10 
(2x3), Chavez 10 (2x3), Oguama 10, Alek-
sandrowicz 3 (1x3), Grochowski 3 (1x3), 

Kempa. Trener Marco LEGOVICH. 
n Śląsk Wrocław - Arriva Lotto 
Twarde Pierniki Toruń 87:75 (21:31, 
21:18, 25:12, 20:14)
WROCŁAW: Nunez 15 (1x3), Kirkwood 
18 (4x3), Gray 8, Djordjević 14, Nizioł 10 
(2x3) - Wiśniewski, Kulikowski 6, Urba-
niak 10, Penava 6, Czerniewicz. Trener 
Ainars BAGATSKIS.
TORUŃ: Persons 8 (1x3), Thomasson 22 
(1x3), Szlachetka 2, Langović 9 (1x3), Ku-
lig 13 (1x3) - Smith 4, Sowiński, Brenk, 
Kunc 15 (2x3), Lipiński 2. Trener Srdjan 
SUBOTIĆ. 

1. Gdynia 9 16 758:717

2. Sopot 9 16 801:714

3.Wałbrzych 9 15 721:710

4.Szczecin 9 15 741:725

5. Legia 9 15 766:716

6.Wrocław 9 15 806:745

7.Dziki 9 14 788:747

8.Włocławek 9 14 818:778

9.Dąbrowa G. 9 13 755:763

10.Zielona G. 9 13 726:698

11. Ostrów 9 13 780:825

12.Słupsk 9 13 771:776

13.Toruń 9 12 780:789

14.Lublin 9 11 713:825

15.Gliwice 9 11 672:793

16.Krosno 9 10 718:793

Najbliższe mecze: Wałbrzych - Legia 
(12.12.), Szczecin - Gliwice, Lublin - So-
pot, Zielona Góra - Ostrów (wszyst-
kie 13.12.), Włocławek - Krosno, Dzi-
ki - Toruń, Gdynia - Dąbrowa Górnicza 
(wszystkie 14.12.).

(pp)

ORLEN BASKET LIGA KOBIET

W 
sobotni wieczór 
w Arena Gorzów zjawiło się ponad trzy tysiące kibi-
ców. Frekwencja duża, ale nic dziwnego, bo każdy kibic basketu w okoli-cy chciał zobaczyć wydarze-nie kolejki - mecz wicelidera 

z liderem tabeli. Lublinianki przyjechały do Wielkopol-
ski jako jedyne niepokonane w ekstraklasie; wygrały wcze-śniej osiem kolejnych spotkań. Seria dobiegła końca. Kluczo-wa okazała się pierwsza poło-wa, w której miejscowe abso-lutnie dominowały. Bohaterki były dwie - Australijka Stepha-nie Reid oraz reprezentant-
ka Polski Klaudia Gertchen. W duecie w 20 minut zaapli-kowały rywalkom 36 punk-tów, w tym 9 trójek. Trafiały przy niesamowitym wręcz procencie skuteczności, przy-
jezdne po ich trafieniach nie raz kręciły z niedowierzaniem głowami. Gospodynie prowa-dziły do przerwy 16 punktami (51:35), a w drugiej połowie kontrolowały przebieg meczu.Sensacyjnie zakończył się mecz w Sosnowcu, gdzie aspi-rujące do medalowych lokat 

Zagłębie przegrało z ósmym 
w tabeli Artego Bydgoszcz. Sosnowiczanki musiały so-bie radzić bez Sydney Taylor (choroba) oraz Martyny Pyki (kontuzja). To odbiło się na ich postawie. W pierwszej poło-wie mecz był wyrównany, ale w trzeciej kwarcie przyjezd-ne dokonały dużej demolki (29:13), która rozstrzygnę-ła o ich końcowym sukcesie. W ekipie z Sosnowca nie za-wiodły Amerykanka Catherine Reese (24 punkty, 9 zbiórek) oraz Chorwatka Matea Tadić (17 punktów, 6 asyst). Pozo-stałe zawodniczki fatalnie tego dnia pudłowały. Bydgoszczan-ki sukces zawdzięczają dueto-wi, Mailis Pokk (19 punktów, 7 zbiórek) i Wiktoria Keller (15 
punktów, 9 zbiórek).

n KSSSE Enea AJP Gorzów Wlkp. - 
Lotto AZS UMCS Lublin 91:75 (28:23, 
23:12, 19:18, 21:22)
GORZÓW: Reid 27 (4x3), Gertchen 18 (6x3), 
Stasiak 17 (5x3), Hurt 13 (1x3), Mikulasikova 
2 - Szymkiewicz 8, Telenga 6, Kuczyńska, 
Kloska, Lebiecka, Steblecka. Trener Da-
riusz MACIEJEWSKI.
LUBLIN: Slocum 19 (3x3), Wnorowska 14 
(2x3), Gil 8, Wojtala 5 (1x3), Gatling 3 - Ryan 
14 (1x3), Ullmann 8 (2x3), Morawiec 4 (1x3). 
Trener Karol KOWALEWSKI. 
n MB Zagłębie Sosnowiec - Artego 

Bydgoszcz 73:86 (19:22, 21:17, 13:29, 
20:18)
SOSNOWIEC: Tadić 17 (1x3), Kuczyń-
ska 5 (1x3), Reese 24 (1x3), Kurach 5, Burli-
ga 8 (1x3) - Niedźwiedzka 5 (1x3), Jackow-
ska 6, Kłobukowska, Micek 3. trener Piotr 
GLINIAK. 
BYDGOSZCZ: Sobiech 4, Pokk 19 (4x3), Jo-
nes 12, Michałek 12 (1x3), Danielewicz 2 - 
Pawłowska 16 (2x3), Keller 15, Pawlikowska 
6 (1x3), Uziałło. Trener Maciej GORDON. 
n SKK Polonia Warszawa - 1KS Ślę-
za Wrocław 57:103 (23:30, 8:28, 18:23, 
8:22)

WARSZAWA: Wesołowska 7 (1x3), Vitulova 
6, Sosnowska 9 (2x3), Watson 13 (1x3), Ma-
słowska 5 (1x3) - Rogozińska 5 (1x3), Puter 
4 (1x3), Kusiak 6, Zielińska 2, Barańska. Tre-
ner Jelena SKEROVIĆ. 
WROCŁAW: Davis 31, Vihmane 11, Kuliń-
ska 5, Strautmane 16 (4x3), Mielnicka 7 
(1x3) - Zięmborska 15 (3x3), Kraker 9, Fiszer 
3 (1x3), Jasik 4, Jeziorna 2. Trener Arka-
diusz RUSIN. 
n Isands Wichoś Jelenia Góra – VBW 
Gdynia 92:126 (23:35, 22:31, 16:33, 31:27)
JELENIA GÓRA: Kosalewicz, Kurkowiak 
20, Domka 16 (2x3), Dzierbicka 11, Dżochow-

ska 4 - Warsińska 7 (1x3), Pilichowska 7 
(1x3), Pawlukiewicz 3 (1x3), Prokop, Bycz-
kowska, Gajdamowicz, Wódka. Trener Ra-
fał SROKA.
GDYNIA: Jakubiuk 32, Banaszak 6, M. Jo-
nes 24, Ułan 21 (4x3), Wrzesiński 13 (1x3) - K. 
Maj 8 (2x3), A. Maj 8 (1x3), Zalewska 7, Wy-
socka 7 (1x3), Szer. Trener Martins ZIBARTS. 
n Energa Toruń - Wisła Kraków 73:67 
(19:19, 18:18, 20:10, 16:20)
TORUŃ: Johnson 27 (2x3), Tarkovicova 7 
(2x3), Kapinga Maweja 2, Preihs 8 (1x3), Ba-
tura 15 - Sagerer 7, Ustowska, Śmiałek 3, 
Grządziela 4. Trener Elmadin OMANIĆ.

KRAKÓW: J. Williams 7, Jasiulewicz 
11, T. Williams 14, Niemojewska, Cykow-
ska 6 (2x3) - Stasiuk 8 (2x3), Krupa, Vuja-
cić 18 (4x3), Żukowska 3. Trener Jordi ARA-
GONES. 
n Contimax MOSIR Bochnia - Enea 
AZS Politechnika Poznań 88:94 (25:12, 
18:34, 22:25, 23:23)
BOCHNIA: Wdowiuk 8, Walczak 18 (3x3), 
Jones 15 (2x3), Moore 19, Bukowczan - 
Ossowska 3 (1x3), Karakasidou 3, Marcin-
kowska 21 (5x3), Zając 1. Trener Artur WŁO-
DARCZYK. 
POZNAŃ: Pszczolarska 14 (2x3), Brown 10, 
Popović 39 (4x3), Piasecka 8 (2x3), Rutkow-
ska - Puzio 9 (3x3), Brzustowska 7, Haegen-
barth 7. Trener Wojciech SZAWARSKI. 

1.Lublin 9 17 768:660

2.Gorzów 9 16 758:607

3.Wrocław 9 15 764:630

4.Gdynia 9 15 837:717

5.Poznań 9 15 688:672

6.Sosnowiec 9 14 770:661

7.Toruń 9 14 625:603

8.Bydgoszcz 9 13 668:716

9.Kraków 9 12 601:645

10.Bochnia 9 12 714:820

11.Warszawa 9 10 621:767

12. Jelenia G. 9 9 534:850

Najbliższe mecze: Jelenia Góra - Lu-
blin, Gdynia - Kraków, Toruń - Sosno-
wiec (wszystkie 13.12.), Warszawa - Boch-
nia, Poznań - Gorzów, Wrocław - Bydgoszcz 
(wszystkie 14.12.).

(pp)

Trefl dużo lepszy w meczu kolejki w Warszawie. To trzecia z rzędu porażka mistrzów Polski.
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Legia rozbita na Bemowie

Liderki tabeli rozbite w Gorzowie Wielkopolskim! Sensacyjnie zakończył się też 

mecz w Sosnowcu, gdzie Zagłębie nie sprostało outsiderkom z Bydgoszczy.
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Akademiczki na deskach

W Warszawie w meczu z Treflem mistrz Polski zaliczył słabą czwartą kwartę i prze-
grał po raz trzeci z rzędu!

Courtney Hurt (z lewej) kontra Laura Gil. Walki w Gorzowie nie brakowało, ale punkty 
trafiły do gospodyń. 

Sport 57f947beef
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S
zoku już nie ma, 
ale niedowierza-
nie się pogłębia. 

Co drugi weekend spę-
dzam z legijnymi rodzi-

cami rocznika 2015 na 
turniejach, w których 

młody Passencik-
-Kuczoczek bez wahania 

pomyka na wahadle. Mam 
zatem regularny wgląd, 

a zwłaszcza wsłuch w sto-
łeczne nastroje. To, że Le-

gia nie wygrywa, nie strzela 
i osuwa się na dno, nikogo już 
nie dziwi, choć po kolejnych 
przegranych meczach kibice 
nazajutrz spoglądają po 
sobie na najwyższą konfuzją. 
Jakby chcieli usłyszeć, że to 
się naprawdę nie wydarzyło, 
to sen był o Warszawie tylko 
fałszywie zaintonowany, 
bo przecież kolejna klęska 
z kolejną czerwoną latarnią 
i ugrzęźnięcie w strefie spad-
kowej to jakiś czarny humor.

Patrzę na tych żwawych łeb-
ków z rocznika 2015 i sobie 
myślę, kto z nich zostanie za 
dekadę w piłce, ale też kto 
z nich zechce grać w Legii, 
jeśli ona w końcu zaliczy 
historyczny upadek. Bo wąt-
pliwości co do tego, że lwia 
część fanów z Łazienkow-
skiej jest kibicami sukcesu, 
nie mam żadnych. Wystarczy, 
że układ sił się na kilka lat 
odwróci, a masy młodziaków 
chętniej przywdzieją czarne 
koszule, albo wybiorą sobie 
innych idoli pochodzenia 
zagranicznego. W Warszawie 
szkółki miały już i Barcelona, 
i Juventus i Borussia Dort-

mund – jeśli Legia będzie 
nadal grała marsza żałobne-
go w ekstraklasie, dzieciaki 
w ogóle się do niej garnąć 
przestaną.

Mam mniej więcej zrówno-
ważoną schadenfreude ze 
współczuciem, to drugie 
jednak głównie za sprawą łez 
synka, który po raz pierwszy 
w swoim kibicowskim życiu 
zaznaje tak czarnej serii 
i nie wie, co z tym począć. 
Przecież mu nie powiem, 
że w pierwszej lidze nie jest 
źle, choć jako Niebieskiemu 

to pierwsze, co mi do głowy 
przychodzi.

Całkiem niedawno przeszedł 
przez ekrany multipleksów 
nagrodzony w Wenecji Srebr-
nym Lwem film „Smashing 
Machine” – biografia Marka 
Kerra, wrestlera, a później 
jednego z prekursorów walk 
MMA z niezwykłą główną rolą 
Dwayne’a Johnsona. Kerr, 
zagadnięty u szczytu swojej 
sławy przed kolejną walką, co 
zrobi, kiedy ją przegra, zdaje 
się nie rozumieć pytania. Bije 
się z myślami, po czym odpo-

wiada bezradnie „Nie wiem. 
Nigdy nie przegrałem”.

Do kibiców Legii zaczyna 
docierać niebezpieczeństwo 
spadku z ekstraklasy, ale 
oni też nie wiedzą, o czym 
mówią, to dla nich abstrakcja, 
której ogarnąć rozumem nie 
potrafią i pewnie do ostatniej 
kolejki taką pozostanie. Prze-
brnąłem przez mecz Piasta 
z Legią w trudzie i znoju, bo 
był to typowy paździerz z dna 
tabeli, niósł ślepy kulawego, 
dobrze im się działo i byłoby 
się skończyło polubownym 

remisem, ale ku mojemu 
autentycznemu zdumieniu 
Legia nawet na punkt w Gliwi-
cach jest już za słaba. Ta dru-
żyna to ruina, morale graczy 
ofensywnych skurczyło się 
do rozmiarów Gregora Samsy 
po przemianie. Kilka dni temu 
Melepeta Rajović okradł 
młodego Żewłakowa z asysty, 
w sobotę to samo uczynił 
Kacper Chodyna. Jasne – obaj 
tyle razy dowodzili już jesienią 
swojej nieudolności, że nijak 
zrozumieć nie mogę upartego 
wystawiania ich w składzie. 
Co musi się stać, żeby taki 
Kuba Żewłakow zasłużył na 
miejsce w pierwszym skła-
dzie, pojęcia nie mam, ale 
w Legii ani gra się nie klei, ani 
przyczyny i skutki. Wszyscy już 
kładą lagę na tę jesień i czeka-
ją na mesjasza z Częstochowy 
– jeszcze niedawno ptaszki 
ćwierkały, że ma przyjść na Ł3 
uratować sezon, teraz już wia-
domo, że chodzi o uratowanie 
ekstraklasy. Wszelako, dopóki 
Piast nie zaczął w końcówce 
strzelać, zęby bolały od oglą-
dania tego meczu i serce się 
kroiło, bo pomnę jak całkiem 
niedawno, wiosną 2019, na za-
czepkę tubylczych dziennika-
rzy, którzy mnie rozpoznali na 
trybunie prasowej przed me-
czem Piasta z Legią, „Kuczok, 
hanysie, po coś tu przyszedł”, 
odparłem, „Żeby zobaczyć, 
jak Fornalik zdobywa majstra 
waszym kosztem”. I wtedy 
spojrzeli na mnie na mnie 
z mieszaniną niesmaku i nie-
dowierzania, choć po meczu 
wyszło na moje, Piast wygrał 
mecz i całe rozgrywki.

Dokładnie tak też patrzą na 
swoich piłkarzy – niesmak 
i zdumienie – no jak to może 
być, że budżet się nie chce 
przełożyć na wyniki, no jak?! 
Miałem nadzieję, że Legia, 
choć w lidze beznadziejna, 
nie zwiędła aż tak, by nie 
wygrać ostatnich dwóch 
meczów pucharowych 
z Ormianami i mistrzami 
Gibraltaru, bo lubię te czte-
ropaki czwartkowe i chętnie 
bym z nich czerpał także 
w przyszłym roku. Po meczu 
w Gliwicach te nadzieje już 
zmierzają w kondukcie ku 
pogrzebaniu – czuję, że Legia 
usłyszy pucharową elegię już 
w najbliższy czwartek. 

Jest skądinąd coś fascynu-
jącego w tym, że to bodaj 
pierwszy taki przypadek, kiedy 
widzów kusi nie tyle jakaś 
fenomenalna forma, przyjazd 
wielkich gwiazd futbolowych, 
tylko chęć przekonania się na 
własne oczy, jak gra najsłabsza 
Legia w historii i czy faktycznie 
tak źle, jak o niej powiadają. 
Okazuje się, że gra jeszcze go-
rzej. Z każdym meczem gorzej. 
Tak tragicznie źle, że powoli 
staje się kultową ekipą łamag, 
jakimś anty-galacticos, piłkar-
ską wersją Eddiego Edwardsa, 
który jako najgorszy skoczek 
wszech czasów przeszedł do 
legendy jak najwięksi zawodni-
cy tej dyscypliny. Dopiero kiedy 
ta niefortunna seria niewyda-
rzeń posłuży Legionistom jako 
lekcja pokory, będą się mogli 
z grajdołka wydostać. Tylko 
że z Łazienkowskiej do pokory 
daleko, jak Legii do podium.

Elegia Warszawa

WYMIANA KOSZULEK Wojciech Kuczok

NBA

W 
Bostonie rozegra-
no klasyk - Celto-
wie podejmowali Lakersów. Te zespoły po raz pierwszy mierzyły się przed blisko 80 la-

ty, kiedy Jeziorowcy grali 
jeszcze w Minneapolis. Piątkowe starcie było ich 303. w sezonie zasadni-
czym. Tym razem punkty zostały w Boston Garden. Gospodarze bardzo wyso-
ko (39:17) wygrali pierw-szą kwartę i to ustawiło przebieg meczu. W dru-giej ćwiartce przewaga miejscowych sięgnęła 29 punktów. Goście grali bez swoich dwóch gwiazd - Lu-ka Doncić przebywa w Sło-wenii, gdzie właśnie naro-dziła się jego druga córka, 
a LeBron James - zgodnie z zaleceniami sztabu me-
dycznego - musi odpoczy-wać, gdy mecze są rozgry-wane dzień po dniu. Austin Reaves (36 pkt, 8 asyst) robił, co mógł, ale w poje-

dynkę nie miał większych szans. Celtics byli tego wieczoru napędzani przez świetnie dysponowanego Jaylena Browna (30 pkt, 8 zbiórek, 8 asyst), Derrick White dołożył 5 „trójek” i 19 punktów, a grający 
przy znakomitym pro-cencie skuteczności Jor-dan Walsh miał 17 punk-
tów. Lakers przegrali do-piero drugi raz w ostatnich dziesięciu meczach.Spurs grali tym razem 
w Cleveland i musieli prze-łknąć gorycz porażki. Po-czątek dla ekipy z Teksasu był obiecujący - wygrana pierwsza kwarta (35:30), a także druga (37:34). Cały wysiłek został jednak zni-weczony w trzeciej ćwiart-
ce, w której miejscowi zmiażdżyli rywali różnicą 25 „oczek” (44:19).Donovan Mitchell za-notował 28 punktów i 8 
asyst, a Jaylon Tyson zdo-był 16 ze swoich 24 punk-
tów w kluczowej trzeciej kwarcie. Spurs podczas 

tournée po Wschodnim Wybrzeżu pozostają bez swoich gwiazd - Victor Wembanyama, opuścił 10. mecz z rzędu z powodu urazu lewej łydki, a roz-grywający Stephon Castle - 9. mecz z rzędu z powodu bólu biodra. Trener Mitch Johnson powiedział po meczu, że obaj zawodnicy „zdecydowanie robią po-stępy w dobrym kierunku”. W Cleveland brakowało też środkowego Luke Kor-neta. Trzeba jednak zazna-czyć, że Kawalerzyści też musieli sobie radzić bez 
trójki starterów - rozgry-wającego Dariusa Garlan-
da (uraz palca w lewej no-dze), środkowego Jarretta Allena (naciągnięcie pra-wego palca wskazującego) i niskiego skrzydłowego Sama Merrilla (uraz pra-wej ręki).Jeremy Sochan był na boisku 25 minut, miał 10 punktów, 5 zbiórek 
(wszystkie w ataku), asy-stę i przechwyt. Skutecz-

ność naszego zawodnika była niezła - 5/9 z gry. Dla Spurs był to trzeci mecz w ciągu czterech dni. Teraz czekają ich dwa dni prze-
rwy i mecz z Pelikanami 
w Nowym Orleanie.

Piątek: Boston - LA Lakers 
126:105, Orlando - Miami 
106:105, Atlanta - Denver 
133:134, Cleveland - San 
Antonio 130:117, Detroit - 
Portland 122:116, New York 
- Utah 146:112, Toronto - 
Charlotte 86:111, Chicago 
- Indiana 105:120, Houston 
- Phoenix 117:98, Memphis 
- Grizzlies 107:98, Milwau-
kee - Philadelphia 101:116, 
Oklahoma City - Dallas 
132:111.

Sobota: Cleveland - Gol-
den State 94:99, Brooklyn 
- New Orleans 119:101, Wa-
shington - Atlanta 116:131, 
Detroit - Milwaukee 
124:112, Miami - Sacramen-
to 111:127, Minnesota - LA 
Clippers 109:106, Dallas - 
Houston 122:109. (p)

To, że Legia nie wygrywa, nie strzela i osuwa się na dno, nikogo już nie dziwi, choć po 
kolejnych przegranych meczach kibice nazajutrz spoglądają po sobie na najwyższą 
konfuzją. 
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Klasyk dla Celtów
Grający bez dwóch gwiazd Lakers 

musieli uznać wyższość ekipy z Bostonu.

JEŹDZIECKA CAVALIADA

J
odie Hall Mcateer z Wielkiej Brytanii na ogierze Key West trium-fowała w Poznaniu w kon-kursie Grand Prix podczas międzynarodowych zawo-dów jeździeckich z cyklu Perlage Grand Prix (pula 

nagród 177 tys. euro).Konkurs Grand Prix o wysokości przeszkód 150 cm był zwieńczeniem 
czterodniowej rywalizacji. 
Uczestnicy walczyli nie tyl-
ko o wysokie premie, ale także o punkty do świato-wego rankingu i Pucharu Świata. Zawodnicy, którzy bezbłędnie pokonali parkur w pierwszym przejeździe, 
awansowali do rozgrywki.Parkur okazał się nie-zwykle wymagający, bo-wiem zaledwie pięciu jeźdźców zakwalifikowało się do finałowej rywaliza-cji. W tym gronie znalazło się dwóch reprezentantów Polski – Przemysław Kono-packi oraz Michał Ziębicki 

dosiadający wałacha Balo-
u’s Batman.W rozgrywce najszybciej przeszkody pokonywała Hall Mcateer, która jechała 
jako ostatnia i doskonale wiedziała, jaki musi uzyskać czas, by zwyciężyć. Jej wy-nik - 35,07 był o ponad 0,7 s lepszy od drugiego Ukraińca 
Oleksandra Prodana (Mo-neymaker Van’t Meulenhof). 
Na trzeciej pozycji uplaso-wał się Holender Hessel Ho-ekstra (Comthago VDL).Konopacki, który zajął 4. lokatę, stracił do triumfa-torki 2,32 s, a piąty był Zię-bicki - 2,82 s.Cavaliada to największy cykl halowych zawodów jeździeckich w Europie, au-toryzowany przez Między-narodową Federację Jeź-dziecką (FEI). Pierwszym 
przystankiem na trasie Cavaliada Tour była War-
szawa, natomiast kolejne imprezy odbędą się w Łodzi (29 stycznia - 1 luty 2026) oraz Krakowie (26 luty - 1 marca 2026).

Popis Brytyjki
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1. ECB Zagłębie Sosnowiec 24 50 17/2 7/1 92:57

2. GKS Katowice 24 49 15/2 9/6 77:53

3. Unia Oświęcim 24 46 15/1 9/2 94:58

4. GKS Tychy (m, p, sp) 24 46 16/3 8/1 92:53

5. JKH GKS Jastrzębie 23 41 14/4 9/3 71:51

6. Energa Toruń 25 39 12/1 13/4 103:85

7. Polonia Bytom (b) 25 35 12/2 13/1 78:67

8. Comarch Cracovia 23 18 7/4 16/1 52:97

9. STS Sanok 24 0 0 24 29:161

W środę, 17 grudnia, zagrają: Polonia - GKS Katowice (18.00), Zagłębie - Unia 
(18.00), Cracovia - Energa (18.00), JKH - STS (19.00). Pauzuje GKS Tychy.

NHL

n Akira Schmid, 25-let-
ni bramkarz Vegas Golden 

Knights, przez trzy sezo-
ny występował w New Jer-

sey Devils (43 mecze), jed-
nak pod koniec czerwca 2024 

r. wraz z napastnikiem Alek-
sandrem Holtzem został prze-
niesiony do Vegas w zamian 
za napastnika Paula Cotte-
ra i wybór w 3. rundzie draftu 
2025 r. Szwajcar rodem z Ber-
na przyjechał po raz pierwszy 
od przenosin do Newarku, by 
stawić czoło swoim byłym ko-
legom. Niektórzy obawiali się, 
że Schmidowi będzie towarzy-
szyło zdenerwowanie czy też 
trema. Nic z tego. Szwajcar 
spisał się wybornie, broniąc 24 
strzały, zaliczył jednocześnie 
drugie czyste konto i trzecie 
w karierze. W 16 spotkaniach 
odniósł 10 zwycięstw. Nic więc 
dziwnego, że ma powody do 
satysfakcji. Jego vis-a-vis, Ja-
cob Markstrom, miał 22 uda-
ne interwencje, ale pokona-
li go Sheas Theodore (20 min), 
Tomas Hetl (46, w przewadze) 
i Iwan Barbaszew (58, w prze-
wadze). Diabły nie wygrały 
czterech ostatnich meczów 
u siebie oraz 7 z ostatnich 10! 
Notują kiepski czas, a jeszcze 
pod koniec listopada prowa-
dziły w Dywizji Metropolital-
nej. Teraz zaliczają zjazd na 6. 
miejsce. Mocno sfrustrowa-

ny trener Sheldon Keefe inten-
sywnie się zastanawia jak opa-
nować kryzys.
Wydaje się, że problem jest 
głębszy niż się wszystkim wy-
daje, bowiem Diabły w kolej-
nym spotkaniu przegrały na 
wyjeździe z Boston Bruins 1:4 
(1:1, 0:1, 0:2). To była ich 5. po-
rażka z rzędu. Jeremy Sway-
man obronił 29 strzałów i wal-
nie przyczynił się do tej wy-
granej. Do bramki gości trafia-
li: Fraser Minten (18), Morgan 
Geekie (22), Casey Mittelstadt 
(37) i Andrew Peeke (58, do pu-
stej). Jedynego gola dla przy-
jezdnych zdobył Timo Meier 
(19), zaś Jake Allen miał 17 
skutecznych interwencji. Tre-
ner Keefe mocno ubolewał, 
że po raz kolejny jego drużyna 
przegrała, choć na pewno nie 
była gorsza.

PIĄTEK: New Jersey – Vegas 0:3, 
Dallas – San Jose 4:1, Anaheim 
– Washington 4:3 po karnych, 
Winnipeg – Buffalo 4:1, Vanco-
uver – Utah 1:4.
SOBOTA: Boston - New Jersey 4:1, 
Carolina – Nashville 6:3, , Tam-
pa Bay – NY Islanders 0:2, Los An-
geles – Chicago 2:0, Seattle – De-
troit 4:3, Ottawa – St. Louis 1:2, 
Calgary – Utah 2:0, NY Rangers 
– Colorado 2:3 i Florida – Colum-
bus 7:6 oba po dogrywce, Toron-
to – Montreal 1:2 po karnych, Ed-
monton – Winnipeg 6:2, Vanco-
uver – Minnesota 4:2. (ws)

BEZ SKRUPUŁÓWBEZ SKRUPUŁÓW

n Kolejna porażka ST-
S-u to żadne zasko-

czenie, ale sanoczanie 
w trzecim kolejnym me-

czu z GieKSą nie zdobyli 

nawet bramki. Teraz w pro-
tokole mieli pięciu obroń-
ców, ale Lauri Huhdanpää 
i Igor Nikołajewicz to na-
pastnicy.

n STS Sanok - GKS Katowice 0:7 (0:1, 0:4, 0:2)

0:1 - Bepierszcz - Monto - Verveda (4:59), 0:2 - Koivusaari - Bepierszcz - Cho-
dor (24:46), 0:3 - McNulty - Dupuy (27:40, w przewadze), 0:4 - Michalski - Pasiut 
- Runesson (33:20), 0:5 - Wronka - Michalski - Pasiut (37:59), 0:6 - Monto - Ko-
ivusaari - Runesson (50:57), 0:7 - Monto - Anderson - Dupuy (58:00, w podwój-
nej przewadze).

Sędziowali: Wojciech Czech i Michał Baca - Kacper Król i Piotr Kot. Widzów 
400.

STS: Świderski; Huhdanpää - Starościak, Sitnik - Koczera, Igor Nikołajewicz; 
Tomiczek - Prokurat (4) - K. Bukowski, Kowalczuk - Sienkiewicz - Sterbenz, Fili-
pek (2) - J. Bukowski (2) - Czopor, Wawrzkiewicz. Trener Bogusław RĄPAŁA.

GKS: Kieler, Eliasson; Lundegard – Runesson, Verveda – Maciaś, Hoffman 
– Chodor (2); M. Michalski – Pasiut – Wronka, Dupuy – Anderson – Jonasz Ho-
fman, Koivusaari – Monto – Bepierszcz , Jakub Hofman – McNulty – Kosmę-
da, Olifirczuk. Trener Jacek PŁACHTA.

Kary: STS - 8 min, GKS - 2 min.

TRZECIE CZYSTE KONTOTRZECIE CZYSTE KONTO

TAURON HOKEJ LIGA 

T
yscy hokeiści god-nie pożegnali się ze swoimi kibicami, bowiem w ostatnim meczu na własnej tafli w tym roku wygrali z Polonią, jednak nie po-prawili swojej lokaty i po trzeciej rundzie sezonu za-sadniczego znajdują się na 4. miejscu. Do zakończenia pierwszej części rozgrywek jest jeszcze daleko i tę lo-katę można poprawić przed play offem.W zespole gospodarzy zabrakło Marka Viitane-na, a młodzież wyjechała do Mediolanu na mistrzo-stwa świata Dywizji 1B, stąd też w ostatnim ataku wystąpił obrońca Mateusz Bryk, który okazuje się za-wodnikiem uniwersalnym. W połowie 1. tercji popisał się indywidualnym rajdem i w ostatniej chwili został zablokowany. Tyszanie od pierwszego gwizdka zaczęli atakować i prawie 2 minuty przebywali w strefie rywa-li. Bytomianie raz wyszli 

z kontrą i Pawło Padakin zdobył gola, wykorzystu-jąc gapiostwo gospodarzy. Przejął bezpański krążek i z bliskiej odległości po-słał go do bramki. Przez 3 minuty tyszanie nie mogli się pozbierać i to Poloniści byli w natarciu, jednak w 8 minucie Hannu Kuru prze-jął „gumę” we własnej tercji i popędził z nią samotnie na bramkę gości. Fin to bram-kostrzelny napastnik i nie dał najmniejszych szans Bohdanowi Diaczence. Gospodarze solidnie pra-cowali na kolejnego gola. Mateusz Gościński uderzył na bramkę i Ukrainiec odbił krążek przed siebie. Dopadł do niego Bartłomiej Jezior-ski i dał GKS-owi prowa-dzenie. Ostatni mecz przed reprezentacyjną przerwą nie stał na wysokim pozio-mie. Mieliśmy wrażenie, że jedni i drudzy byli już my-ślami na tej przerwie.Nic nie zmieniło w dru-giej odsłonie. Hokeiści nie forsowali zbyt wysokiego tempa, jednak zdecydowa-nie lepiej prezentowali się 

gospodarze, którzy szuka-li szans. W 26 minucie ich wysiłek został nagrodzony. Paś wyprowadził krążek i tuż przed bramką pró-bował podać do Heljanki, jednak akcję sfinalizował Gościński, który tym razem wystąpił w 3. formacji i był niezwykle aktywny. Gdy Szymon Kucharski znalazł się w boksie kar, goście spo-ro czasu przebywali w stre-fie tyszan, jednak Tomas Fučik nie dał się zaskoczyć i tyska drużyna prowadziła dwoma golami. Poloniści nie mieli w tym spotkaniu zbyt wielu argumentów, by mogli odwrócić losy potycz-ki w ostatnich 20 minutach.Trzecia formacja GKS--u solidnie pracowała na końcowy rezultat. W 45 mi-nucie Gościński przy współ-udziale kolegów z ataku, 

Jeziorskiego i Pasia, zdobył czwartego gola. W tym sa-mym momencie Fučik zgło-sił problem z kaskiem i w tej sytuacji na niewiele ponad 3 minuty między słupkami pojawił się Szymon Chabior. Fučik powrócił do bramki i 91 seund później musiał wyciągać krążek z bramki. Po raz drugi pokonał go Pa-dakin i znów tyscy obrońcy się nie popisali. Na początku 58 minuty trener gości Se-bastian Owczarek wziął czas i Diaczenko zjechał z lodu. Poloniści z pasją atakowali, ale wynik nie uległ zmianie.Teraz przerwa na repre-zentację, która pod koniec tygodnia rozegra turniej w ramach Europejskiego Puchar Narodów w Buda-peszcie. Do ligi wracamy 17 grudnia.
Włodzimierz Sowiński

Wygrana Wygrana 
przed przerwąprzed przerwą

Mateusz Gościński znów pokazał, że potrafi zdobywać gole. 
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Bytomianie zdobyli pierwszą 
i ostatnią bramkę, ale to było 
za mało na mistrza Polski.

n GKS Tychy – BS Polonia Bytom 4:2 (2:1, 1:0, 1:1)
0:1 – Padakin – Bujalski – Bajon (2:22), 1:1 – Kuru – Heljanko (7:26), 2:1 – Jezior-
ski – Gościński – Paś (10:59), 3:1 – Gościński – Paś - Heljanko (25:19), 4:1 – Go-
ściński – Jeziorski - Paś (44:34), 4:2 - Padakin - D. Musio - J. Musioł (49:25).
Sędziowali: Przemysław Gabryszak i Rafał Noworyta – Piotr Podlas i Sławo-
mir Szachniewicz. Widzów 1813.
GKS: Fučik (44:34-47:54. Chabior); Pociecha – Bizacki, Kakkonen – Kaskinen, 
Viinikainen – Sobecki, Walli; Knuutien – Komorski (2) – Łyszczarczyk, Heljan-
ko – Kuru (2) – Kerkkänen, Gościński – Paś – Jeziorski, Bryk – Kucharski (2) 
– Ubowski. Trener Pekka TIRKONEN.
POLONIA: Diaczenko; Załamaj – Górny, Osienieks – Karjalainen, Kamieniew (2) 
– Bieniek, Bodora – D. Musioł; Sawicki – Jarosz (2) – Zając, Lehitmaki – Mrocz-
kowski (2) – Bujalski (2), Padakin – Bajon – Wybiral, J. Musioł – Łoza – Koci-
szewski. Trener Sebastian OWCZAREK.
Kary: GKS – 6 min, Polonia – 8 min.

n Krakowscy ho-
keiści notowali ostat-

nio coraz lepsze wyni-
ki, jak na przykład wy-

grane dogrywki z obo-
ma GKS-ami, ale nie 

jest to jednak tendencja 
trwała. Goście z Oświę-

cimia panowali nad sytu-
acją i tylko raz dali się za-
skoczyć.

n Comarch Cracovia - Unia Oświęcim 1:4 (0:1, 0:2, 1:1)

0:1 - Andreas Söderberg - Ville Heikkinen - Erik Ahopelto (14:34, w przewadze), 0:2 - Mika Partanen - Erik Ahopelto - Daniel 
Olsson Trkulja (29:27), 0:3 - Nick Moutrey - Roman Diukow Roman Rác (30:27), 1:3 - D. Kapica - H. Karjalainen - Montgomery 
(40:59), 1:4 - Erik Ahopelto - Mika Partanen - Reece Scarlett (48:14).

Sędziowali: Krzysztof Kozłowski i Bartosz Kaczmarek - Kamil Wiwatowski i Michał Gerne. Widzów 1350.

CRACOVIA: Lipiäinen; Kruczek – Noworyta (2), Wajda - Michalski, Jaśkiewicz - Jaracz, Kapa; D. Kapica – Montgomery - H. Karja-
lainen, Malasiński - Mocarski - Dziurdzia, Tiala (2) - Valtola (4) - Mäki, Janeczek. Trener Krystian DZIUBIŃSKI.

UNIA: Lundin (2); Morrow - Söderberg, Mäkelä - Florczak, Scarlet - Diukow, Matthews - Prokopiak; Kasperlik - Olsson Trkulja - 
Petraš, Ahopelto - Heikkinen (2) - Partanen, Krzemień - Rac (2) - Moutrey (2), Prusak - Galant - Kusak. Trener Robert KALABER.

Kary: Cracovia - 8 min, Unia - 8 min.

PASY ZATRZYMANEPASY ZATRZYMANE
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SOCCA

Z
espół Klaudiusza Hi-
rscha wygrywa mecz 
za meczem. Po pew-
nym wyjściu z grupy 
Biało-czerwoni mie-

rzyli się z ostatnimi mistrza-
mi świata, reprezentantami 
Omanu. Przeciwko zespołowi 
z Bliskiego Wschodu Polska 
przegrywała po pierwszej 
połowie 0:1, ale w kilka minut 
po zmianie stron zdobyła 
dwa gole i awansowała 
do kolejnej fazy zmagań. 
W ćwierćfinale Polacy trafili 
na Czechów i znów zapew-
nili sporo emocji. Najpierw 
wyszli na dwubramkowe 

prowadzenie, po czym stra-
cili je, ale walczyli do końca 
i w ciągu trzech ostatnich 
minut znów zdobyli dwa 
gole. Pokazali ogromne do-
świadczenie i umiejętności, 
przy okazji udowadniając, że 
nie bez przyczyny są uznawa-
ni za jednych z faworytów do 
zdobycia trofeum. Ostatnią 
przeszkodą do pokonania 
przed finałem było starcie 
z Holandią. W teorii Biało-
-czerwoni powinni zmiażdżyć 
rywali, ale mecz był bardzo 
wyrównany. Co więcej, Ho-
lendrzy sprawili, że Polacy 
musieli gonić wynik – w doli-
czonym czasie pierwszej po-
łowy przeciwnicy przeprowa-

dzili ładną akcję, wychodząc 
na prowadzenie. Podopieczni 
Klaudiusza Hirscha nie mieli 
jednak zamiaru przejmować 
się utratą gola. Zaraz po 
rozpoczęciu drugiej połowy 
trafili do siatki. Wynik 1:1 
utrzymywał się przez 20 

minut. Dopiero w 2 minucie 
doliczonego czasu Krystian 
Nowakowski wpisał się na 
listę strzelców. Był to dla 
niego pierwszy gol podczas 
mistrzostw, ale był on bar-
dzo znaczący. To dzięki nie-
mu Polacy mogli cieszyć się 

z awansu do finału zmagań 
po raz trzeci w historii.
Wcześniej Biało-czerwoni 
grali w finale w 2018 i 2019 
roku, przegrywając odpo-
wiednio z Niemcami i Rosją. 
Z kolei ostatni medal na mun-
dialu zawodnicy trenera Hir-
scha zdobyli w 2022 roku na 
Węgrzech. Rok temu byli jed-
nymi z faworytów do zwycię-
stwa na turnieju w Omanie, 
ale pechowo odpadli po serii 
rzutów karnych z Rumunami, 
grając przez większość me-
czu w osłabieniu po czerwo-
nej kartce. (kaj)

PÓŁFINAŁ

n Polska – Holandia 2:1 (0:1)
0:1 – El Boubsi (20+1), 1:1 – Bienias (22), 
2:1 – Nowakowski (40+2)

Finałowy mecz Polska 
– Meksyk odbył się w nocy 
z niedzieli na poniedziałek 
czasu polskiego. Szczegóły 
w aplikacji Sportu.
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Udana inauguracja 
zawodów o Puchar 
Świata w wykonaniu 
szpadzistek. W innych 
broniach słabo.

T
rzy lokaty w czołowych „16” to efekt występu reprezentantów Polski w szpadzie w turnieju indy-widualnym w kanadyjskim Vancouver, który zainaugu-rował w tej broni nowy cykl Pucharu Świata.Zawody był jednocześnie debiutami Artura Fajkisa i Piotra Kiełpikowskiego w roli trenerów kadr naro-dowych, odpowiednio, szpa-dzistek i szpadzistów.Spośród zawodniczek Fajkisa najlepiej spisały się jego klubowe podopiecz-ne z RMKS Rybnik - Kinga Zgryźniak i Alicja Klasik, któ-re uplasowały się na 11. i 14. miejscu.Zgryźniak zaczęła zma-gania w turnieju głównym - z udziałem 64 szpadzistek - od wygranej z Rumunką Alexandrą Predescu 14:11, później pokonała Amerykan-kę Catherinę Nixon 14:13, a w walce o ćwierćfinał nie sprostała trzeciej w świato-wym rankingu Włoszce Giu-lii Rizzi 7:15.Natomiast Klasik, naj-młodsza z czwórki brązo-wych medalistek olimpij-skich z Paryża w drużynie i jedyna, która kontynuuje obecnie międzynarodową karierę, w 1/32 finału po-konała mistrzynię Europy z 2023 roku, Francuzkę Ale-

xandrę Louis-Marie 15:11, następnie zwyciężyła ma-jącą w dorobku medale mi-strzostw świata Ukrainkę Ołenę Krywycką 13:11, by w 1/8 finału przegrać z Kore-anką Taehee Lee 9:15.W czołowej „64” z Polek była jeszcze Magdalena Paw-łowska. Zawodniczka stołecz-nego AZS AWF w pierwszej rundzie turnieju głównego pokonała znacznie wyżej notowaną Francuzkę Lauren Rembi 15:9, ale w 1/16 finału uległa Koreance Injeong Choi 11:15. Została sklasyfikowa-na na 31. miejscu.W rywalizacji mężczyzn 14. pozycję zajął Damian Mi-chalak. 26-letni szpadzista Piasta Gliwice, tegoroczny wicemistrz kraju, w 1/32 finału wygrał z Bułgarem Rahimem Raszaidą 15:10, 

a niemałą sensację sprawił w kolejnej rundzie, poko-nując mistrza olimpijskiego z Paryża i tegorocznego mi-strza globu, Japończyka Ko-kiego Kano 15:13.W walce o „ósemkę” Polak przegrał z wyżej notowanym Węgrem Tiborem Andrasfim 6:15.Pozostali biało-czerwoni nie przeszli eliminacji. Do turnieju przystąpiło 272 szpadzistów.
PŚ WE FLORECIE

n Polki (Marta Jakubowska, 
Amelia Olszewska, Karolina 
Żurawska i Hanna Wojtas) za-
jęły w południowokoreańskim 
Busan 12. miejsce w zawodach 
drużynowych Pucharu Świa-
ta. Do rywalizacji przystąpiły od 
1/8 finału i przegrały z Hiszpan-
kami (7.) 32:45.

W spotkaniach o miejsca 9-16 
najpierw pokonały startują-
ce pod flagą neutralną Rosjan-
ki (15.) 45:40, następnie ule-
gły Francuzkom (3.) 25:45, a w 
ostatnim meczu przegrały z Ka-
nadyjkami (5.) 23:45 i zostały 
sklasyfikowane na 12. pozycji.
Triumfowały Włoszki (1.), które 
w finale wygrały z mistrzynia-
mi olimpijskimi i świata - Ame-
rykankami (2.) 45:38.
W zmaganiach indywidualnych 
żadna z Polek nie awansowa-
ła do fazy zasadniczej, z udzia-
łem 64 zawodniczek. Najwyżej, 
na 95. pozycji, sklasyfikowano 
Amelię Olszewską (Orlen AZS 
AWFiS Gdańsk).
Triumfowała Włoszka Marti-
na Batini po finałowej wygranej 
z Japonką Yuką Ueno 15:3.
n Leszek Rajski był 40., a An-
drzej Rządkowski 43. w indy-
widualnym turnieju PŚ flo-
recistów w Fukuoce. Zwycię-
żył Chun Yin Ryan Choi z Hong-
kongu.
Rajski uległ w 1/32 finału Ame-
rykaninowi Jamesowi Bourtiso-
wi 5:15, a Rządkowski (obaj Wro-
cławianie) przegrał z Francu-
zem Louis Pradelem 7:15.
W finale Choi, lider światowe-
go rankingu i tegoroczny mistrz 
globu, pokonał występującego 
pod flagą neutralną Rosjanina 
Kiryła Borodaczewa 15:9.
W turnieju drużynowym Pola-
cy walczyli w składzie: Jan No-
wak, Leszek Rajski, Andrzej 
Rządkowski oraz Michał Siess. 
Zawodnicy trenera Radosła-
wa Glonka w 1/16 finału poko-
nali Australię (24.) 45:18, jednak 
w kolejnej rundzie ulegli 23:45 
Egiptowi (8.).
W meczach o miejsca 9-16 prze-
grali z występującymi pod flagą 
neutralną Rosjanami (16.) 24:45 

i ekipą Hongkongu (5.) 34:45, 
a w rywalizacji o 15. pozycję wy-
grali 45:33 z Ukraińcami (15.).
Zwyciężyli mistrzowie globu 
i srebrni medaliści olimpijscy 
z Paryża Włosi (1.), którzy w fi-
nale pokonali Francuzów (3.) 
44:43.
PŚ W SZABLI

n  Zuzanna Cieślar (Zagłębiow-
ski KS Sosnowiec), zajmując 21. 
miejsce, spisała się najlepiej 
z reprezentantów Polski w za-
wodach Pucharu Świata Grand 
Prix FIE w szabli we francuskim 
Orleanie.
Cieślar jako jedyna z biało-czer-
wonych wygrała pojedynek 
w turnieju głównym, z udzia-
łem 64 zawodniczek. W 1/32 fi-
nału pokonała Chinkę Xueyi 
Rao 15:6, ale w kolejnej rundzie 
uległa 3:15 późniejszej finalist-
ce, Węgierce Annie Spiesz.
Małgorzata Kozaczuk (AZS AWF 
Warszawa) zajęła 37. pozycję, 
a Angelika Wątor (ZKS Sosno-
wiec) była 42. Obie przegrały 
z Japonkami, odpowiednio, Yui 
Sano 6:15 i Jumi Wakicie 13:15.
Zwyciężyła Michela Battiston, 
która w finale wygrała ze 
Spiesz 15:14.
n Wśród mężczyzn w 1. rundzie 
turnieju głównego znalazło się 
dwóch Polaków. Benedykt Den-
kiewicz po porażce z później-
szym finalistą, Niemcem Frede-
rikiem Kindlerem 12:15, został 
sklasyfikowany na 40. miejscu, 
a dwie lokaty niżej uplasował 
się Olaf Stasiak (obaj UKS Sza-
bla Ząbki), który uległ trzykrot-
nemu mistrzowi olimpijskiemu, 
Węgrowi Aronowi Szilagyie-
mu 5:15.
W decydującym pojedynku 
Kindler przegrał z Węgrem 
Krisztianem Rabbem 14:15.

Oczywiście 
Kenijczycy
MARATON W WALENCJI

K
enijczycy John Korir 
w rywalizacji mężczyzn 
i Joyciline Jepkosgei 

wśród kobiet wygrali w nie-
dzielę maraton w Walencji. 
Oboje triumfowali po szyb-
kim biegu, w którym ustano-
wili rekordy życiowe.
Debiutujący w Walencji Ko-
rir, zwycięzca kwietniowego 
maratonu w Bostonie, który 
w październiku nie ukończył 
biegu w Chicago, uzyskał 
czas 2:02.24, co jest ósmym 
najlepszym wynikiem w hi-
storii zawodów na tym dy-
stansie w Hiszpanii.
Drugi na mecie Niemiec 
Amanal Petros (2:04.03) 
stracił do niego prawie pół-
torej minuty. Trzecie miej-
sce wywalczył Norweg Awet 
Kibrabam - 2:04.25.
W biegu kobiet zwycięży-
ła Joyciline Jepkosgei. Jej 
czas - 2:14.00 to czwarty naj-
szybszy rezultat w histo-
rii i nowy rekord trasy w Wa-
lencji. Kenijka, zwyciężczy-
ni maratonu londyńskie-
go w 2021 roku, stoczyła 
emocjonujący pojedynek ze 
swoją rodaczką Peres Jep-
chirchir, mistrzynią świa-
ta z Tokio. Siedem kilome-
trów przed metą Jepchirchir 
zaatakowała i początkowo 
Jepkosgei nie była w stanie 
dotrzymać jej tempa. W koń-
cówce mistrzyni świata jed-
nak osłabła i zwyciężczy-
ni wyprzedziła ją na ostat-
nich kilometrach, finiszując 
z przewagą 43 sekund.
Trzeci czas uzyskała Belgij-
ka Chloe Herbiet - 2:20.38.
W 45. edycji maratonu w Wa-
lencji wzięło udział 36 ty-
sięcy biegaczy, co jest re-
kordem uczestnictwa w im-
prezie. 

(PAP)

Szymańska - 5.
GRAND SLAM W DŻUDO

A
ngelika Szymańska 
zajęła 5. miejsce w kat. 
63 kg pierwszego dnia 

zawodów Grand Slam 
w dżudo w Tokio. Polka, 
wicemistrzyni świata z 2024 
roku, rozpoczęła turniej od 
pokonania Japonki Minami 
Aono prze waza-ari, ale w ko-
lejnej rundzie przegrała przez 
ippon z Izraelką Gili Sharir. 
W repasażach wygrała przez 
ippon z Jisu Kim z Korei Płd., 
a w pojedynku o brązowy me-
dal uległa także przez ippon 
reprezentantce gospodarzy 
Narumi Tanioce.
W finale triumfowała Japon-
ka Haruka Kaju, która poko-
nała swoją rodaczkę Kirari 
Yamaguchi. Druga Polka w tej 
kategorii Natalia Kropska od-
padła w drugiej rundzie.
Pozostali Polacy startujący 
w sobotę nie odnieśli sukce-
sów, przegrywając w pierw-
szej lub drugiej rundzie.

W Rybniku mogą się cieszyć

Miejmy nadzieję, że współpraca Alicji Klasik z trene-
rem Arturem Fajkisem będzie wydawać bardzo dobre 
owoce.
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Czwarty medal w historii
 n 

Podczas mistrzostw świata 
w Meksyku Polacy radzą 
sobie fantastycznie. 

Reprezentanci Polski rządzą w Meksyku! 
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PŁYWANIE24 Formuła 1

W 
sobotę po raz ostatni w tym sezonie kie-rowcy przystąpili do kwalifikacji. Po raz trzeci z rzędu w pierwszej czę-ści czasówki odpadł Lewis Hamilton, który przegrał rywalizację o 0,008 s. z Yu-kim Tsunodą. Dla Japończy-ka był to ostatni weekend w roli kierowcy zespołu Red Bulla w Formule 1. W przyszłym sezonie jego miejsce zajmie Isac Hadjar z Racing Bulls.Wszystko, co najważ-niejsze w perspektywie walki o tytuł, wydarzyło się w trzeciej części kwalifika-cji. O pole position walczyła najlepsza trójka klasyfikacji generalnej: Lando Norris, Max Verstappen i Oscar Pia-stri. Zwycięsko z tego poje-

dynku wyszedł po raz kolej-ny Holender, który wyprze-dził Norrisa i Piastriego, co oznaczało, że wicelider i li-der ustawią się w niedziel-ne popołudnie w jednym rzędzie i zapowiadało nam ogromne emocje.
Norris w tarapatachMax Verstappen zaliczył świetny start i utrzymał pro-wadzenie. Za jego plecami już na pierwszym okrąże-niu Oscar Piastri skutecznie zaatakował Lando Norrisa i przesunął się na drugą lo-katę. Na Brytyjczyka mocno naciskał Charles Leclerc, któ-ry po starcie przesunął się na 4 miejsce, jednak Norris nie dał się wyprzedzić.Kluczową sytuacją w kwestii zdobycia tytułu 

mistrza świata było wy-przedzanie Yukiego Tsu-nody przez Lando Norrisa, który wyprzedził Japończy-ka poza torem. Po analizie sytuacji sędziowie przyzna-li 5 sekund kary za więcej niż jedną zmianę kierunku Tsunodzie. Tym samym Norris mógł odetchnąć z ulgą...Do końca wyścigu w czo-łówce nie doszło do istot-nych zmian. Jako pierwszy metę niedzielnego wyścigu przekroczył Max Verstap-pen. Na drugim miejscu do-jechał Oscar Piastri, a trzecie miejsce, dające tytuł mistrza świata, zajął Lando Norris.Po wyścigu Lando po-dzielił się swoimi wrażenia-mi: - To niesamowite uczu-cie. Teraz trochę wiem, co 

czuje Max i chcę pogratu-lować Maksowi i Oscarowi, moim dwóm największym rywalom w tym sezonie. Ściganie się z nimi to była przyjemność i wiele się od nich nauczyłem.
Podsumowanie sezonu 
2024/25Lando Norris, zdobywa-jąc tytuł mistrza świata, pokonał o 2 punkty Maxa Verstappena i o 13 swojego zespołowego kolegę Oscara Piastriego. Tuż za podium sezon zakończył George Russel, tracąc 91 punktów do Piastriego.W klasyfikacji konstruk-torów tytuł obronił McLa-ren, który zapewnił sobie tytuł podczas GP Singa-

puru, uzbierając łącznie 833 punktów. Na drugim miejscu sezon zakończył Mercedes, a podium uzu-pełnił Red Bull.Testy przedsezonowe F1 w 2026 roku rozpoczną się w dniach 26-30 stycz-nia w Barcelonie, a w lutym kierowcy przeniosą się na testy do Bahrajnu.Formalnie przyszły se-zon F1 rozpocznie się 6 marca wyścigiem w Austra-lii.
GP Abu Zabi: 1. Max Verstappen (Ho-
landia/Red Bull) 1:26:07.469 2. Oscar 
Piastri (Australia/McLaren) stra-
ta 12,594 s, 3. Lando Norris (Wielka 
Brytania/McLaren) 16,572, 4. Char-
les Leclerc (Monako/Ferrari) 23,279, 
5. George Russell (W. Brytania/Mer-
cedes) 48,563, 6. Fernando Alonso 

(Hiszpania/Aston Martin) 67,562, 7. 
Esteban Ocon (Francja/Haas) 69,876, 
8. Lewis Hamilton (Wielka Bryta-
nia/Ferrari) 72,670, 9. Nico Hulken-
berg (Niemcy/Kick Sauber) 79,014, 
10. Lance Stroll (Kanada/Aston Mar-
tin) 79,523 s.
Klasyfikacja generalna kierow-
ców: 1. Lando Norris 423 punktów - 
mistrz świata 2. Max Verstappen 421, 
3. Oscar Piastri 410, 4. George Rus-
sell 319, 5. Charles Leclerc 242, 6. Le-
wis Hamilton 156, 7. Kimi Antonel-
li (Włochy/Mercedes) 150, 8. Alex Al-
bon (Tajlandia/Williams) 73, 9. Car-
los Sainz (Hiszpania/Williams) 64, 10. 
Fernando Alonso 56.
Klasyfikacja konstruktorów: 1. Mc-
Laren 833 punktów - mistrz świata 2. 
Mercedes 469, 3. Red Bull 451, 4. Fer-
rari 398, 5. Williams 137, 6. Racing 
Bulls 92, 7. Aston Martin 89, 8. Haas 
79, 9. Kick Sauber 70, 10. Alpine 22.

Miłosz Derda

2 punkty różnicy Lando Norris, zajmując 3. miejsce w GP Abu Zabi, zapewnił sobie pierwsze 

w historii startów mistrzostwo świata F1. Brytyjczyk wyprzedził o dwa punkty 

Maksa Verstappena, który wygrał trzeci wyścig z rzędu.

K
atarzyna Wasick zdobyła złoto na dystansie 50 m stylem dowolnym, Justina Kozan na 400 m stylem zmiennym, Krzysztof Chmielewski srebro, a jego brat bliź-niak Michał brąz na dy-stansie 200 m stylem mo-tylkowym. W sumie do-robek Biało-czerwonych sprowadza się do ośmiu medali. Oprócz Wasik, Ko-zan i braci Chmielewskich zdobyli je: Kamil Sieradz-ki - brązowy na 200 m st. dowolnym, sztafeta kobiet 4x50 m st. dowolnym, brąz sztafeta mężczyźni oraz w środę sztafeta mie-szana 4x50 m st. zmien-nym.

Doping niósłWasick, która z najlep-szy czasem awansowa-ła do finału, była jedną z głównych faworytek i niesiona wspaniałym do-pingiem publiczności nie zawiodła, pewnie prowa-dząc od startu do mety. Uzyskała czas 23,20, gor-szy o jedną dziesiątą se-kundy od jej rekordu Pol-ski. Równorzędne drugie miejsca zajęły Francuzka Beryl Gastaldello i Wło-szka Sara Curtis z jedna-kowym czasem 23,41. - Jestem szczęśliwa, choć byłam pod dużą presją i był to test, czy ją udźwi-gnę. Na pewno chciałam pokazać prawdziwą mnie 

i wszystko się dobrze ułożyło, uzyskałam dru-gi czas w karierze. Nie-samowite jest jednak to, że ten sukces odniosłam przy własnej publiczności i ten doping niósł mnie. Stojąc na podium widzia-łam łzy w oczach wielu osób z rodziny i najbliż-szych, którzy są ze mną na każdym etapie kariery. Teraz moim marzeniem jest przygotowanie się do startu w dobrej dyspozycji w moich szóstych igrzy-skach olimpijskich w Los Angeles - powiedziała naj-szybsza pływaczka lubel-skich mistrzostw Starego Kontynentu.
Szalone i piękneZupełnie nieoczekiwanie po drugi złoty medal dla Polski popłynęła Justina Kozan, urodzona w USA, trenująca na co dzień na Uniwersytecie Południo-wej Kalifornii (barwy tej uczelni reprezentują bracia Chmielewscy). Dystans 400 m stylem zmiennym poko-nała w czasie 4.28,56 bijąc rekord kraju, który od 2007 roku należał do Katarzy-ny Baranowskiej i wynosił 4.31,89. W efektownym stylu pływaczka mająca rodziców Polaków wyprze-dziła dwie Hiszpanki Al-bę Vazquez Ruiz - 4.29,57 i Emmę Carrasco Caden – 4.31,27. -To jest szalone i piękne, nie spodziewałam się, że 

poprawię rekord Polski. Dla mnie jest to nowa rzeczy-wistość, jestem wdzięczna wszystkim za wsparcie, ja-kiego doznaję w reprezen-tacji Polski - skwitowała na mecie amerykańska zdo-bywczyni złota dla Polski, pozyskana dla naszej kadry przez trenera Bartosza Ki-zierowskiego.
Dzielni bliźniacyEmocjonujący przebieg miał wyścig na 200 m sty-lem motylkowym męż-czyzn, w którym w bardzo dobrym tempie rozpoczął utytułowany Szwajcar Noe Ponti mający na są-siadujących z nim torach braci Krzysztofa i Michała Chmielewskich. Dość długo Ponti prowadził, ale już na drugiej połowie dystansu wyprzedził go Krzysztof Chmielewski i do końca toczyła się piękna walka, którą ostatecznie wygrał Szwajcar zdobywając swój czwarty już w Lublinie me-dal, a trzeci złoty.Zwycięzca miał czas 1.50,17, drugi Krzysztof Chmielewski - 1.50,24, a trzeci Michał Chmielew-ski - 1.50,30.- Jest we mnie sportowa złość, jestem niezadowo-lony z wyniku, fajnie się czułem i interesowało mnie tylko zwycięstwo - powie-dział po wyścigu Krzysztof, natomiast w zupełnie od-miennym nastroju był jego brat bliźniak.

- Jest to wielka chwila dla mnie, poprawiam re-kord życiowy i staję na podium - dodał Michał.W niedzielnym fi-nale na 50 m stylem klasycznym Domini-ka Sztandera zajęła ósme miejsce z czasem 29,82. Wygrała Es-tonka Enel Jefimova - 28,81 przed Litwin-ką Rute Meilutyte - 29,22 i Belgjką Flori-ne Gaspard - 29,34.Tuż za podium upla-sowała się sztafeta kobiet 4x50 m stylem zmiennym w składzie: Adela Piskorska, Kornelia Fiderkiewicz, Dominika Sztandera i Katarzyna Wa-sick .
Szybkie pływanieTrener główny polskiej kadry narodowej Bartosz Kizierowski też w samych superlatywach ocenia lu-belskie zawody.- Chcę podziękować or-ganizatorom tej imprezy, bo wiem, jak trudno było stanąć na wysokości zada-nia i stworzyć takie wa-runki, żeby padały takie wyniki. Nasza reprezenta-cja naprawdę tutaj szybko pływa, jest niesamowita liczba rekordów życio-wych, przesuwamy się w rankingu i są także me-dale. Zawodnicy z innych krajów też pływają bardzo szybko, poziom tych za-wodów jest niesamowity. 

Podziękowania należą się także kibicom, którzy nas uskrzydlają. Dumny jestem z wykonania pracy przez naszych zawodników i tre-nerów, bo trenerzy prowa-dzący są kluczowi w osią-ganiu tych sukcesów. Każdy w swoim ośrodku gdzieś pracuje i razem reprezen-tujemy Polskę na bardzo 

wysokim poziomie - powie-dział Kizierowski.Reprezentacja Polski zajęła 10. miejsce w tabeli medalowej. Biało-czerwoni wywalczyli dwa złote, dwa srebrne i cztery brązowe medale. Zwyciężyli Włosi z bilansem 9-5-6, wyprze-dzając Holandię (7-4-4) oraz Wielką Brytanie (3-4-4).

Niedziela dla nas
Ostatni dzień mistrzostw Europy w Lublinie wzbogacił nas 

o cztery medale: Katarzyny Wasick, Justiny Kozan oraz braci 
Krzysztofa i Michała Chmielewskich.

Justina Kozan przeżyła w Lublinie wielkie chwile.

 F
o

t.
 P

A
P

/W
o

jc
ie

ch
 J

a
rg

ił
o

Sport 57f947beef



PŚ W BIEGACH
n Amerykanka Jessie 

Diggins wygrała w czasie 
50.29,5 bieg łączony na 20 

km w norweskim Trondhe-
im w sobotnich zawodach 

narciarskiego Pucharu Świa-
ta. Druga była Norweżka He-
idi Weng, a trzecia Szwedka 
Ebba Andersson. Izabela Mar-
cisz, która uplasowała się na 
52. pozycji straciła do zwy-
ciężczyni 5 minut 48 sek. Eli-
za Rucka-Michałek nie ukoń-
czyła biegu.
Z kolei Dominik Bury zajął 44. 
miejsce w biegu łączonym na 
20 km. Wygrał reprezentant 
gospodarzy Johannes Kla-
ebo, a za nim uplasowało się 
siedmiu Norwegów. Drugi był 
Harald Oestberg Amundsen 
- strata 0,7 s., a trzeci Emil 
Iversen 0,9. Bury przegrał 

z Klaebo o 1.48,8.
Klaebo odniósł 101. zwycię-
stwo w zawodach Pucharu 
Świata.
W niedzielę w biegu na 10 km 
techniką dowolną triumfo-
wali Szwedka Ebba Anders-
son i Norweg Einar Hedegart. 
Ta pierwsza wyprzedziła o 2 
sek. swoją rodaczkę Moę Ilar, 
a trzecia była Amerykanka 
Jessica Diggins - strata 16,5. 
Eliza Rucka-Michałek była 
45. ze stratą 1.38,5, Monika 
Skinder 68. - 3.23,7, a Andże-
lika Szyszka 70. - 3.27,8. Z ko-
lei Hedegart wyprzedził swo-
ich rodaków – o 0,4 s. Andre-
asa Fjorden Ree oraz o 10,1 s. 
Martina Loewstroema. Kla-
ebo zameldował się tym ra-
zem na mecie jako siódmy ze 
stratą 21,2 s. Z Polaków na 42. 
pozycji uplasował się Domi-

nik Bury, tracąc 1.24,4 do zwy-
cięzcy. Piotr Jarecki był 75. - 
strata 2.23,5, a Sebastian Bry-
ja przybiegł na 79. miejscu - 
strata 2.34,1.
W klasyfi kacji PŚ kobiet po 
sześciu z 27 zawodów pro-
wadzi Diggins z dorobkiem 
512 pkt, druga jest Ilar - 495, 
a trzecia Szwedka Jonna 
Sundling - 422. Najwyżej z Po-
lek, na 58. pozycji, jest sklasy-
fi kowana Izabela Marcisz - 63 
pkt, a na 62. Skinder - 53 pkt.
W klasyfi kacji generalnej 
PŚ (po sześciu z 28 zawo-
dów) prowadzi Klaebo - 580 
pkt, przed Norwegiem Haral-
dem Oestberg Amundsenem 
- 504 i Nyengetem - 383. Naj-
wyżej z Polaków, na 80. po-
zycji, klasyfi kowany jest Do-
minik Bury, który zgromadził 
32 pkt.

PŚ W KOMBINACJI 
NORWESKIEJ
n Austriaczka Katharina 
Gruber i jej rodak Thomas 
Rettenegger wygrali sobot-
nie zawody Pucharu Świa-
ta w kombinacji norweskiej 
w Trondheim. Oboje zwycię-
żyli w tym cyklu po raz pierw-
szy. Joanna Kil zajęła 25. 
miejsce, a w rywalizacji męż-
czyzn Polacy nie startowali.
Druga była Norweżka Ida Ma-
rie Hagen, a trzecia Niemka 
Nathalie Armbruster
W niedzielę triumfował Austriak 
Johannes Lamparter. Drugi był 
jego rodak Franz-Josef Rehrl, 
a trzeci Niemiec Julian Schmid. 
Polacy nie startowali.
Lamparter jest liderem kla-
syfi kacji generalnej PŚ. Dru-
gi Schmid ma o 43 punkty 
mniej.

KLAEBO PO RAZ 101.
GP W ŁYŻWIARSTWIE FIGUROWYM

n Reprezentanci USA 
Alysa Liu i Ilia Malinin 

w sobotę wygrali fi nało-
we zawody Grand Prix ISU 

w łyżwiarstwie fi gurowym 
w japońskiej Nagoi. Najlep-
szą parą taneczną byli ich ro-
dacy Madison Chock i Evan 
Bates. W parach sportowych 
zwyciężyli Japończycy Riku 
Miura i Ryuichi Kihara. Pola-
cy nie startowali.
Wśród solistek Liu otrzyma-
ła łączną notę 222,49 pkt 
(75,79 po programie krótkim 
i 146,70 po dowolnym). Dru-
ga była Japonka Ami Nakai - 
220,89, a trzecie miejsce za-
jęła jej rodaczka Kaori Saka-
moto - 218,80.
Malinin triumfował notą 
332,29 pkt (94,05 za program 

krótki i 238,24 za dowolny). 
Za nim uplasowali się Ja-
pończycy Yuma Kagiyama - 
302,41 i Shun Sato - 292,08.
Chock i Bates uzyskali 220,42 
pkt - 88,74 za program krót-
ki i 131,68 za dowolny. Dru-
ga była francuska para Lau-
rence Fournier Beaurdy i Gu-
illaume Cizeron - 215,43 , 
a trzecia lokata przypadła 
Brytyjczykom. Lilah Fear 
i Lewis Gubson otrzymali 
łączną notę 208,81.
W kategorii par sportowych 
notą 225,21 pkt zwycięży-
li Miura i Kihara - 77,32 po 
programie krótkim i 147,89 
po dowolnym. Drugie miej-
sce zajęli Włosi Sara Con-
ti i Niccolo Macii - 223,28, na-
tomiast trzecie Minerva Fa-
bienne Hase i Nikita Volodin 
z Niemiec - 221,25.

DOMINACJA AMERYKANÓW
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D
eblistka w repre-
zentacji Polski 
w rozgrywkach 
Billie Jean King Cup wygrała w sobotę w finale halowe-

go turnieju rangi ITF W50 we włoskiej miejscowości Selva Gardena z Niemką Nomą Nohą Akugue (296.). 7:5, 6:3  – To mój najwięk-szy singlowy tytuł, także smakuje wyśmienicie. Acz-kolwiek liczę, że przede mną zwycięstwa w jesz-cze większych turniejach, bo grę w singlu traktuję priorytetowo. Lubię tutaj wracać, bo to jest już mo-je trzecie trofeum w Se-lva Gardena w przeciągu trzech lat. Ale pierwsze singlowe, więc tym więcej radości mi sprawiło – po-wiedziała 24-letnia Kubka (381. WTA).
Tenisistka Mery War-szawa w całym turnieju oddała tylko jednego seta - w ćwierćfinale, a drogę po tytuł rozpoczęła od wygranej 6:3, 6:1 z Ur-szulą Radwańską. Kubka sięgnęła po czwarty ty-tuł w zawodowym to-

urze w grze pojedynczej, a trzeci w tym sezonie, po triumfach w ITF W15 w marcu w Leimen (Niem-cy) i w czerwcu w Kayseri (Turcja). Włoski sukces awansuje ją o ponad 70 pozycji w rankingu WTA, w okolice 308. miejsca, blisko „życiowego” 305. (czerwiec 2024).Kubka broniła tytułu 
w deblu u boku Szwedki 
Sary Zaar, ale duet roz-stawiony z nr 2 przegrał w półfinale 5:7, 4:6 z We-

roniką Falkowską i Celi-ne Naef. W finale Polka i Szwajcarka ograły 6:4, 6:4 Włoszki Laurę Mair i Lisę Peer. To już 33. zwy-cięstwo deblowe 25-letniej tenisistki Górnika Bytom, a siódme w mijającym se-zonie. Falkowska (424.) 

w singlu zakończyła wy-stęp w 1/8 finału, przegry-wając z turniejową „jedyn-ką” Chorwatką Janą Fett 4:6, 0:6.Obie Polki w tym tygo-dniu zagrają w turnieju ITF W35 w Szarm el-Szejk, gdzie zakończą tegoroczne 

starty. W niedzielę w egip-skim kurorcie w pierw-szej imprezie tej rangi 19-letnia Weronika Ewald (Gdańska Akademia Teni-sowa, 439.) zmarnowała w finale z Francuzką Julie Belgraver (286.) dwie piłki meczowe i przegrała 7:5, 6:7 (2-7), 4:6. Polka już w 1. rundzie wyelimino-wała najwyżej rozstawio-ną Niemkę Katharinę Hob-garski (280.) 6:0, 6:2.
(t)

WE FRANCJI O POLSKI 
NUMER 4
n Dwie reprezentantki Polski wy-
stąpią w tym tygodniu w solid-
nie obsadzonym halowym tur-
nieju WTA 125 na twardych kor-
tach w Limoges (w puli nagród 
115 tys. euro). W 1. rundzie Lin-
da Klimoviczova (145. WTA) zmie-
rzy się z 18-letnią Brytyjką Ming-
ge Xu (250., przegrała z Kubką 2:6, 
3:6 w półfi nale w Selva Gardenie), 
a Katarzyna Kawa (131.) powalczy 
z Niemką Anną-Leną Friedsam 
(193.). Polki w poniedziałek będą 
blisko siebie w rankingu i wynik 
we Francji zadecyduje o pozy-
cji nr 4 w żeńskiej hierarchii pol-
skiego tenisa na koniec 2025 roku, 
za plecami Igi Świątek (2. WTA), 
Magdy Linette (55.) i Magdaleny 
Fręch (58.).
Największą gwiazdą zmagań w Li-
moges będzie dwukrotna mistrzy-
ni Wielkiego Szlema Czeszka Bar-
bora Krejcikova (65.), a z „jedynką” 
rozstawiona jest Hiszpanka Cristi-
na Bucsa (54.).

TERCZYŃSKI KAPITANEM
n Mateusz Terczyński będzie po-
nownie kapitanem polskiej dru-
żyny w rozgrywkach United Cup, 
które odbędą się w dniach 2-11 
stycznia w Perth i Sydney - po-
dali australijscy organizatorzy. 
29-letni sparingpartner i przyja-
ciel Huberta Hurkacza zasiadał 
w boksie Biało-czerwonych rów-
nież rok temu, gdy w fi nale prze-
grali z USA. W edycji 2026 Polskę 
reprezentować będą - obok Hur-
kacza - Iga Świątek, Katarzyna 
Kawa, Katarzyna Piter, Daniel Mi-
chalski i Jan Zieliński.
Czwarta edycja imprezy, z udzia-
łem 18 reprezentacji, ponownie 
otworzy światowy sezon. Kapita-
nami niektórych ekip - muszą być 
obywatelami państw, które re-
prezentują - zostali sławni tenisi-
ści, m.in. Lleyton Hewitt (Austra-
lia), Stan Wawrinka (Szwajcaria), 
Tim Henman (Wielka Brytania), 
Jirzi Novak (Czechy) czy Lucas Po-
uille (Francja). Polska rozpocznie 
rywalizację w grupie F 5 stycznia 
(7.30 czasu polskiego) z Niemca-
mi, a 7 stycznia (0.30) zmierzy się 
z Holendrami; formuła spotkań to 
dwa mecze singlowe - męski i żeń-
ski - oraz mikst. (t)

24-letnia Martyna Kubka odniosła we Włoszech 
największe singlowe zwycięstwo w karierze.

Fo
t. 

PZ
T/

A
nd

rz
ej

 S
zk

oc
ki

Cenny tytuł Martyny

Martyna Kubka ma się z czego cieszyć. 

PARAOLIMPIZM

NAGRODA DLA 
KOTŁOWSKIEJ
n Faustyna Kotłowska, mistrzy-
ni świata w pchnięciu kulą i rzucie 
dyskiem, wygrała 7. edycję plebi-
scytu Polskiego Komitetu Para-
limpijskiego na Sportowca Roku 
- Guttmanny 2025. Całe podium 
zajęły kobiety.
Zawodniczka GZSN Start Gorzów 
Wielkopolski wyprzedziła w gło-
sowaniu mistrzynię świata w rzu-
cie maczugą Różę Kozakowską 
oraz dwukrotną wicemistrzynię 
świata w szabli Kingę Dróżdż.
- Tak wysoko jeszcze nigdy nie by-
łam, więc chciałabym bardzo po-
dziękować osobom, które oddały 
na mnie głos. Całemu Gorzowo-
wi Wielkopolskiemu, Kościerzy-
nie, czyli miastu, z którego pocho-
dzę, i wielu innym miejscowo-
ściom, w których ludzie usłysze-
li o sporcie osób niepełnospraw-
nych. Chciałabym podziękować 
też wszystkim, którzy pomagają 
mi w tym, żebym dążyła do sukce-
sów – powiedziała Kotłowska, od-
bierając statuetkę Guttmanna.
Podczas sobotniej gali w Warsza-
wie wyróżniono także laureatów 
w pozostałych kategoriach i przy-
znano nagrody specjalne.
Trenerem Roku 2025 został Zbi-
gniew Lewkowicz z GZSN Start 
Gorzów Wlkp., który od wielu lat 
ma duży udział w pokaźnej liczbie 
medali w paralekkoatletyce na 
arenie międzynarodowej.
Lewkowicz jest również przewod-
niczącym Zarządu Gorzowskiego 
Związku Sportu Niepełnospraw-
nych Start, który otrzymał sta-
tuetkę w kategorii Organizacja 
Sportowa Roku.
Za najlepsze wydarzenie sporto-
we roku uznano 5. Orlen Paralym-
pic Run, który tradycyjnie odbył 
się w Parku Kępa Potocka w War-
szawie.
Drużyną Roku została natomiast 
męska reprezentacja Polski w go-
alballu.
Wręczono także nagrodę w nowej 
kategorii - Największe Osiągnię-
cie w Sporcie Nieparalimpijskim 
2025. Otrzymała ją Magdalena 
Andruszkiewicz, dwukrotna mi-
strzyni świata we frame runnin-
gu (klasa T72) na dystansach 100 
i 400 m. (PAP)

Sport 57f947beef
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D
otyczy to zwłaszcza Joanny Jakieły. Po 6. miejscu, które zajęła w szwedzkim Oestersund w piątkowym sprincie, w niedzielę uplasowała się na 21. pozycji w bie-gu pościgowym na 10 km. Natalia Sidorowicz była 43., natomiast Anna Nędza-Kubiniec - 54. Wygrała Austriaczka Lisa Hauser.

Problem ze 
strzelaniemAle Jakieła może też mieć pretensje do sie-bie: szansa na kolejny dobry rezultat szybko jej uciekła, bo już pod-

czas pierwszej wizyty na strzelnicy dwukrotnie spudłowała. Dwa razy pomyliła się jeszcze pod-czas czwartego strzela-nia i straciła do Hauser 1.59,9.Austriaczka po sprincie była czwarta, a kluczem do sukcesu w niedzielę oka-zało się bezbłędne strzela-nie. Drugą Suvi Minkkinen wyprzedziła o zaledwie 2,5 s. Finka, która wygra-ła sprint, w niedzielę mia-ła jedno pudło, podczas ostatniego strzelania.Trzecie miejsce zajęła Szwedka Anna Magnusson - 31,8 s straty.

Sidorowicz w niedzielę miała cztery karne run-dy i przegrała z Hauser o 3.38,8. Nędza-Kubiniec również cztery razy po-myliła się na strzelnicy, a jej strata do zwyciężczy-ni wyniosła 4.39,1.Liderką klasyfikacji ge-neralnej Pucharu Świa-ta jest Minkkinen, która zgromadziła 191 pkt. 17 punktów mniej ma Ma-gnusson, a trzecie miejsce zajmuje Francuzka Camil-le Bened - 148. Jakieła z 65 pkt plasuje się na 17. pozy-cji. 46. Anna Mąka wywal-czyła 14 pkt, natomiast 52. Sidorowicz - 10.

Najlepiej w karierzeJan Guńka z kolei zajął 23. miejsce w sobotnim sprincie na 10 km – to jego najlepszy w karierze wynik w zawodach PŚ. Dotychczas najlepszym osiągnięciem Guńki było 29. miejsce, które zajął dwu-krotnie w poprzednim sezo-nie - w sprincie w tej samej miejscowości oraz w biegu in-dywidualnym w Ruhpolding. W sobotę miał jeden niecelny strzał i stracił 1.35,9 do Botna.Konrad Badacz był 46., a Marcin Zawół - 48. Podob-nie jak Guńka zyskali prawo do startu w niedzielnym bie-gu na dochodzenie na 12,5 km. Zabrakło w nim Fabiana 

Suchodolskiego, który zajął 88. miejsce. Zwyciężył Nor-weg Johan-Olav Botn, a drugi był jego rodak Martin Uldal. Ta dwójka była też najlepsza w środowym biegu indywidu-alnym na 20 km.Jeszcze lepiej Guńka po-biegł w niedzielę w biegu na dochodzenie na 12,5 km - za-jął 17. miejsce. Na czterech strzelaniach Polak popełnił tylko jeden błąd, dzięki temu awansował o sześć pozycji. Do zwycięzcy miał 1.46,4 straty. Identyczną miał Simon Eder i początkowo w bazie da-nych Międzynarodowej Unii Biathlonu (IBU) to Austriak był sklasyfikowany wyżej 

(właśnie na 17. pozycji). Po weryfikacji kolejność odwró-cono.Na czterech strzelaniach Polak popełnił tylko jeden błąd, dzięki temu awansował o pięć pozycji. Do zwycięzcy miał 1.46,4 straty. Zwyciężył Francuz Quentin Fillon Mail-let. Liderem klasyfikacji gene-ralnej pozostał Norweg Joha-n-Olav Botn.
Marcin Zawół był 47., a Konrad 
Badacz nie wystartował.
W klasyfi kacji generalnej Botn 
ma 245 punktów, Samuelsson 
- 190, a Fillon Maillet - 181. Guń-
ka jest na 23. pozycji z dorob-
kiem 42 pkt.

S
iedmioro polskich r e p r e z e n t a n t ó w wystąpiło w pierw-szych w tym sezonie zawodach Pucharu Świata. W chińskim Mylin dwukrotnie rywalizowano w slalomie gigancie równo-ległym. Najwyżej z naszych zawodników uplasował się Oskar Kwiatkowski, który w sobotę zajął ósme miej-sce. Nasz mistrz świata z 2023 roku wrócił na trasę po słabym poprzednim se-zonie, czego powodem były kontuzja oraz wypadek mo-tocyklowy, w którym ucier-piało kolano.W kwalifikacjach Kwiat-kowski miał 15. czas i w 1/8 finału zmierzył się z mającym drugi wynik Ko-reańczykiem Sangho Lee. Rywal Polak upadł w cza-sie przejazdu i nasz snow-

boardzista zameldował się w ćwierćfinale. W nim ścigał się z Włochem Mir-ko Felicettim, który szybko objął prowadzenie. Kwiat-kowski zaatakował, pró-bując dogonić rywala, lecz ominął bramkę i nie ukoń-czył rywalizacji, zajmując 8. miejsce. W czołowej czwór-ce było trzech Włochów, a w finale Maurizio Bor-molini, zdobywca Krysz-tałowej Kuli w ubiegłym sezonie, pokonał 40-letnie-go mistrza olimpijskiego Austriaka Benjamina Karla. Trzecie miejsce zajął Włoch Aaron March.Dwaj pozostali Polacy odpadli w kwalifikacjach, Michał Nowaczyk był 33., a Andrzej Gąsienica-Daniel został zdyskwalifikowany. Słabo w eliminacjach wy-padły też Polki. Najlepsza 

z nich, Olimpia Kwiatkow-ska, była 28. , Maria Bu-kowska-Chyc 47., Weronika Dawidek 48., a Aleksandra Król-Walas została zdys-kwalifikowana. W finale rywalizacji pań Włoszka Lucia Dalmasso okazała się lepsza od rodaczki Eli-sy Caffont, a trzecie miejsce zajęła Bułgarka Malena Za-mfirowa.W niedzielnym slalo-mie gigancie równoległym z Polaków tylko Król-Walas przeszła do rywalizacji pu-charowej, mając 14. czas. Odpadła jednak już w 1/8 finału, przegrywając o 0,48 s z trzecią w kwalifikacjach Czeszką Zuzaną Maderovą. Została więc sklasyfikowa-na na 14. miejscu. W elimi-nacjach odpadły 31. Maria Bukowska-Chyc, 38. Wero-nika Dawidek i 43. Olimpia 

Kwiatkowska. W finale Ja-ponka Tsubaki Miki okaza-ła się lepsza od Szwajcarki Julie Zogg. Trzecie miejsce zajęła Austriaczka Sabine Payer, po wygranej z Made-rovą.W rywalizacji mężczyzn Kwiatkowski nie ukończył przejazdu kwalifikacyjne-go. Na tym etapie odpadli też 38. Michał Nowaczyk i 52. Andrzej Gąsienica-Da-niel. W finale Włoch Mirko Felicetti wygrał z Niemcem Stefanem Baumeisterem. Trzecie miejsce zajął Mau-rizio Bormolini.Kolejne pucharowe za-wody zaplanowano na przyszły weekend w Corti-nie d’Ampezzo, która w lu-tym będzie z Mediolanem współgospodarzem zimo-wych igrzysk olimpijskich.
(awa)

PŚ w biathlonie: trudno już mówić o sukcesach, ale nasi reprezentanci potrafią z lekka 
zamieszać.Powody do radości

S
tartujący od niedawna w polskich barwach Wła-dimir Semirunnij ustano-wił rekordu Polski na 10000 m podczas zawodów Pucharu Świata w łyżwiarstwie szyb-kim w Heerenveen. Był naj-lepszy w grupie B, a rezultat 12.28,05 jest tylko o 2,36 s gor-szy od rekordu świata Włocha Davide Ghiotto.Urodzony w Jekaterynbur-gu w Rosji 22-letni panczenista do Polski przyjechał w 2023 roku, a obywatelstwo odebrał pod koniec sierpnia tego roku. Jest specjalistą od długich dy-stansów i jedną z największych nadziei biało-czerwonych na medal zbliżających się igrzysk olimpijskich Mediolan-Cortina d'Ampezzo.W sobotę rano na torze w Heerenveen Semirunnij był zdecydowanie najlepszy, dru-giego w grupie B Belga Barta Swingsa pokonał o blisko 17 sekund. Znacznie poprawił swój rekord Polski wynoszący 12.51,79, a ustanowiony 26 października w Tomaszowie Mazowieckim.Rekord świata na tym dy-stansie należy do Ghiotto, któ-ry 25 stycznia tego roku w Cal-gary uzyskał 12.25,69. Włoch wystartuje po południu w gru-pie A zawodów w Heerenveen.Semirunnij, który 11 grud-nia będzie obchodził 23. uro-dziny, w marcu w Hamar zdo-był srebrny medal mistrzostw świata na 10000 m, przegry-wając tylko z Ghiotto. Na 5000 m był trzeci.Sukces w Heerenveen od-notowały również Martyna Baran, Kaja Ziomek-Nogal i Karolina Bosiek, które zajęły trzecie miejsce w zawodach drużynowych Pucharu Świata.Polki uzyskały 1.26,65 i straciły 1,47 s do zwycięskich reprezentantek gospodarzy. Drugie miejsce zajęły Kana-dyjki - 0,87 s straty. Startowało pięć ekip, a jedna z nich - Korea Południowa - została zdyskwa-lifikowana.

Wcześniej Ziomek-Nogal była najlepszą z Polek indywi-dualnie na 500 m - zajęła ósme miejsce czasem 37,84. Wy-grała Holenderka Femke Kok - 37,00. Na 16. miejscu upla-sowała się Andżelika Wójcik - 38,14, a tuż za nią sklasyfiko-wano Baran - 38,19. W grupie B Bosiek była 10. - 38,71.Indywidualnie z grona reprezentantów Polski naj-lepiej spisał się w niedzielę Marek Kania - czwarty na 500 m.W rywalizacji mężczyzn z czasem34,33 był on bliski miejsca na podium, ale prze-grał z trzecim Japończykiem Wataru Morishige o zaledwie trzy setne sekundy. Zwyciężył Amerykanin Jordan Stolz, któ-ry jako jedyny miał wynik po-niżej 34 sekund - 33,90. Drugi był reprezentant gospodarzy Jenning De Boo - 34,10.Damian Żurek zajął 11. miejsce - 34,57. W grupie B Kacper Abratkiewicz był siód-my - 34,99, a Piotr Michalski 17. - 35,29.Później Abratkiewicz, Ka-nia oraz Szymon Wojtakowski zajęli czwarte miejsce w bie-gu drużynowym. Mieli 2,81 s straty do reprezentantów go-spodarzy, którzy pobili rekord toru czasem 1.17,22, oraz 1,01 s do trzecich Norwegów. Na drugiej pozycji uplasowali się Amerykanie - 0,94. Zawody ukończyło 10 tercetów.W niedzielę rozegrano też biegi ze startu wspólnego, w których zwycięstwa odnie-śli reprezentanci gospodarzy: Marijke Groenewoud i Jorrit Bergsma. W grupie A Polacy nie startowali, a w grupie B Natalia Jabrzyk (10.), Olga Pio-trowska (13.), Marcin Bacha-nek (12.) i Mateusz Śliwka (16.) nie zmieścili się w czołówce.Niedziela była ostatnim dniem zmagań w Heerenveen. Czwarta - przedostatnia w tym sezonie, a ostatnia wliczana do kwalifikacji olimpijskich - odbędzie się 12-14 grudnia w norweskim Hamar.

Rekord Semirunnija

W chińskim Mylin, w zawodach inaugurujących 
snowboardowy Puchar Świata, najlepszy wynik z Polaków 
uzyskał Oskar Kwiatkowski.
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Pechowa bramka
W sobotę Oskar Kwiatkowski był w Mylin ósmy. 

PŚ w łyżwiarstwie szybkim: rosyjski nabytek 
pokazuje moc.
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POLECAMY  IMPREZY 

SPORTOWE W TV 

WTOREK, 9 GRUDNIA 

{TVP 1}

20.10 Magazyn sportowy

TVP 3
16.25, 19.00, 21.50 Przegląd 
wydarzeń regionalnych

POLSAT
19.30 Magazyn sportowy

TVN
19.35 Wiadomości spor-
towe

POLSAT SPORT 1
17.45 Siatkówka: Liga Mi-
strzów, Bogdanka LUK Lu-
blin – Halkbank Ankara, 
20.15 Cucine Lube Civita-
nova – Montpellier HSC VB 
(na żywo)

POLSAT SPORT 2
17.20 Siatkówka: Klubowe 
Mistrzostwa Świata kobiet,  
Imoco Conegliano – Orlan-
do Valkyries, 19.00 Tauron 
Liga, Uni Opole - #Volley-
Wrocław (na żywo)

POLSAT SPORT 3
18.55 Koszykówka: ENBL, 
Dziki Warszawa – Dubrava 
(na żywo)

POLSAT SPORT EXTRA 2
17.45 Siatkówka: Liga Mi-
strzów, Bogdanka LUK Lu-
blin – Halkbank Ankara, 
20.15 Cucine Lube Civita-
nova – Montpellier HSC VB 
(na żywo)

CANAL+ EXTRA 1
13.55 Pn; Liga Młodzie-
żowa UEFA, PSV Eindho-
ven – Atletico Madryt (na 
żywo); 20.55 Liga Mistrzów, 
Barcelona – Eintracht 
Frankfurt (na żywo)

CANAL+ EXTRA 2
16.25 Pn: Liga Mistrzów, 
Kairat Ałmaty – Olympia-
kos Pirus, 18.40 Bayern Mo-
nachium – Sporting Lizbo-
na, 20.55 Inter Mediolan 
– Liverpool (na żywo)

CANAL+ SPORT 5
13.55 Pn: Liga Młodzieżo-
wa UEFA, PSV Eindhoven 
– Atletico Madryt (na żywo)

Wszystkie telewizje korzystają z pra-
wa do zmian w swoich programach. 
Powody zmian mogą być również 
niezależne.  
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W 
w e e k e n d 
w kanadyjskim 
T r e m b l a n t 
o punkty Pu-charu Świata rywalizowały alpejki, któ-re dwukrotnie, w sobotę i niedzielę, zmierzyły się 

na trasie slalomu giganta. Swoją obecność znacząco zaznaczyła reprezentant-ka Polski, Maryna Gąsieni-ca-Daniel, która w sobotę zajęła 14. miejsce. Wygrała 
Nowozelandka Alice Ro-binson, przed Chorwatką Zrinką Ljutić i Kanadyjką Valerie Grenier.Gąsienica-Daniel zaj-mowała na półmetku świetną siódmą lokatę, co dawało nadzieję na miej-sce w czołowej dziesiątce. Już 14-krotnie plasowała się tak wysoko, ale po raz ostatni ponad dwa i pół ro-ku temu w Andorze. W dru-gim przejeździe wypadła jednak słabiej.Zawody były popisem 
Robinson. Nowozelandka prowadziła po pierwszym przejeździe, a w drugim, choć uzyskała trzeci czas, to 

akurat nad Ljutić powiększy-ła przewagę do 0,94 s. Gre-nier była wolniejsza o równo sekundę, a narciarka z Zako-panego straciła do zwycięż-czyni 2,45 s. 23-letnia Robin-son, aktualna wicemistrzyni świata, odniosła szósty w ka-rierze triumf w PŚ.W niedzielę nasza za-wodniczka uplasowała się na 16. pozycji. Po pierw-szym przejeździe była 14., ale w drugim popełniła błąd w górnym odcinku tra-sy i spadła o dwie pozycje. Do zwyciężczyni, Austriacz-ki Julii Scheib, straciła w su-mie 2,49 s.Na półmetku prowadzi-ła Alice Robinson, o 0,16 przed Scheib. W drugim przejeździe Nowozelandka nie zdołała utrzymać nikłej przewagi, łącznie straciła do Austriaczki 0,78 i zo-stała jeszcze wyprzedzona przez Szwedkę Sarę Hector (0,57 straty do Scheib).
Prowadzenie w klasyfi-kacji generalnej PŚ utrzy-mała czwarta w niedzielę Amerykanka Mikaela Shif-frin. Liderką punktacji sla-

lomu giganta pozostała Ro-binson, ale ma już tylko 12 
pkt przewagi nad Scheib.

WYNIKI

SOBOTA, GIGANT: 1. Ali-
ce Robinson (Nowa Zelandia) 
2.16,18 (1.07,05/1.09,13), 2. Zrin-
ka Ljutić (Chorwacja) strata 
0,94 s (1.07,38/1.09,74), 3. Va-
lerie Grenier (Kanada) 1,00 
(1.07,79/1.09,39)... 14. Mary-
na Gąsienica-Daniel 2,45 
(1.08,21/1.10,42).
NIEDZIELA GIGANT: 1. Ju-
lia Scheib (Austria) 2.13,00 
(1.07,60/1.05,40), 2. Sara 
Hector (Szwecja) strata 
0,57 (1.08,20/1.05,37), 3. Ali-
ce Robinson (Nowa Zelan-
dia) 0,78 (1.07,44/1.06,34)... 
16. Gąsienica-Daniel 2,49 
(1.08,82/1.06,67).
Klasyfikacja generalna PŚ: 
1. Mikaela Shiffrin (USA) 458 
pkt, 2. Lara Colturi (Albania) 
302, 3. Alice Robinson (Nowa 
Zelandia) 292... 22. Gąsieni-
ca-Daniel 63.
Klasyfikacja PŚ w gigancie: 
1. Robinson 292 pkt, 2. Scheib 
280, 3. Ljutić 178... 16. Gąsie-
nica-Daniel 63.

K
acper Tomasiak, Piotr Żyła, Kamil Stoch, Pa-weł Wąsek, Dawid Ku-backi i Maciej Kot w dniach 13-14 grudnia wystąpią w zawodach Pucharu Świa-

ta w skokach narciarskich w Klingenthal. Polski Zwią-
zek Narciarski poinformo-wał, że Aleksander Znisz-czoł powalczy w Pucharze Kontynentalnym w Ruce.Zniszczoł od początku sezonu Pucharu Świata był w kadrze trenera Macie-ja Maciusiaka. Startował w norweskim Lillehammer, szwedzkim Falun, fińskiej Ru-ce i w Wiśle. 31-latek ani razu 

nie awansował do drugiej se-rii, choć na normalnej skoczni w Falun zajął 31. miejsce.W ten weekend lepiej od Zniszczoła poradził so-bie Kot, który przystąpił do kwalifikacji w Wiśle jako 
przedstawiciel „kwoty kra-jowej”, z której Polacy mogli skorzystać jako gospoda-rze. W niedzielę Kot zajął 14. miejsce.Trener Maciusiak po konkursie podjął decyzję, że Kot zastąpi Zniszczo-ła i pojedzie do Niemiec. W Klingenthal odbędą się 
dwa konkursy indywidual-
ne.

Skoki są proste
SKOKI NARCIARSKIE

N
oty za styl od sędziów, a do tego jeszcze punkty za belkę i wiatr to dla laika czarna magia – napisał do nas przed rozpoczęciem tego sezonu jeden z Czytelników. To utwierdziło nas w przekonaniu, że należy kontynuować nasz ranking, w którym pod uwagę bierzemy tylko i wy-łącznie odległości uzyskiwane przez zawodników. Wyniki z poprzedniego sezonu pokazały, że zarówno noty, jak i wszystkie przeliczniki nie są potrzebne, bo nasze podium pokryło się z tym oficjalnym (także miejscami), a dodatko-wo w naszej pierwszej dziesiątce znaleźli się ci sami skocz-kowie z top 10 Pucharu Świata. Tym samym udowodnili-śmy, że liczy się jedynie odległość i będziemy to robić dalej, przekonując, że naprawdę niewiele trzeba, żeby ten sport znowu stał się prosty!

(g)

NASZ RANKING (WYNIKI NA PODSTAWIE SUMY DŁUGOŚCI SKOKÓW)

Sobota. 1. (1.)* Prevc, 2. (2.) Raimund, 3. (3.) R. Kobayashi, 4. (16.) 
Hoerl, 5. (4.) Lanisek, 6. (9.) Nakamura, 7. (13.) Nikaido, 8. (5.) Hof-
fmann, 9. (7.) Sundal, 9. (12.) Zajc ... 15. (14.) Żyła, 23. (25.) To-
masiak, 29. (26.) Kubacki.
Niedziela. 1. (1.) Prevc, 2. (4.) Nikaido, 3. (3.) Raimund, 4. (2.) R. 
Kobayashi, 5. (6.) Zografski, 6. (10.) Foubert, 7. (5.) Tomasiak, 7. 
(7.) Żyła, 9. (16.) Forfang, 9. (8.) Hoffmann ... 13. (14.) Kot, 26. 
(25.) Wąsek, 29. (27.) Stoch.

KLASYFIKACJA DZIENNIKA „SPORT” PO SIEDMIU KONKURSACH:

1. (1.)** Prevc 556 punktów, 2. (4.) Raimund 409, 3. (3.) R. Kobay-
ashi 371, 4. (2.) Lanisek 368, 5. (6.) Nikaido 285, 6. (10.) Embacher 
223, 7. (5.) Tschofenig 218, 8. (7.) Hoffmann 217, 9. (9.) Hoerl 216, 
10. (11.) Zografski 182 ... 13. (14.) Tomasiak 138, 20. (21.) Stoch 
82, 23. (22.) Żyła 71, 36. (37.) Kot 20, 38. (31.) Kubacki 19, 41. 
(39.) Wąsek 12.
* miejsce w konkursie
** miejsce w klasyfikacji Pucharu Świata

Kot za Zniszczoła

MogłaMogła

być wyżejbyć wyżej
Alpejski PŚ: 14. i 16. miejsce Maryna Gąsienicy-
Daniel w slalomie gigancie w Tremblant.

Maryna Gąsienica Daniel pokazała w Kanadzie duży potencjał, ale największym wy-
zwaniem będą dla niej igrzyska olimpijskie.
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Superliga hokeja na 
trawie
n W najciekawszym 

meczu 3. kolejki halo-
wej superligi hokeistów 

na trawie AZS Politech-
nika Poznańska przegra-

ła z mistrzem Polski - LKS 
Gąsawa 7:8. Drugiej poraż-
ki doznał wicemistrz kraju 
Grunwald Poznań.
Wyniki: Grunwald Poznań - 
ENEA AZS AWF Poznań 6:8 
(0:5), AZS Politechnika Po-
znańska - LKS Gąsawa 7:8 
(1:3), LKS Rogowo - Stella 
Gniezno 11:5 (3:2), Warta Po-
znań - Pomorzanin Toruń 6:4 
(2:1). 

Do rozegrania została 1. ko-
lejka - zaległa.

1. Rogowo 2 6 20-12

2. Gąsawa 2 6 15-11

3. Warta 2 6 13-10

4. Politechnika 2 3 13-11

5. AZS AWF 2 3 14-13

6. Pomorzanin 2 0 11-15

7. Grunwald  2 0  10-15

8. Stella 2 0 8-17

Realnie  
- 800 dolarów

n Wzrost cen złota i in-
nych metali szlachetnych 
na świecie sprawił, że rów-
nież medale triumfatorów 
przyszłorocznych zimowych 

igrzysk w Mediolanie i Cor-
tinie d'Ampezzo będą real-
nie znacznie cenniejsze niż 
w przeszłości. Zawierają zło-
to o wartości ponad 800 do-
larów.
- Medale to namacalna na-
groda za niematerialne wy-
siłki – powiedział dyrektor 
generalny włoskiej menni-
cy państwowej Michele Sci-
scioli.
Do 1912 roku złote medale 
były z litego złota. Od tego 
czasu jednak, zgodnie z ofi-
cjalnymi wytycznymi Mię-
dzynarodowego Komitetu 
Olimpijskiego, są one wyko-
nane ze srebra i pokryte sze-

ściogramową warstwą czy-
stego złota – połączenie zna-
ne jako srebro-pozłacane.

Bo biegały bez 
hidżabu

n Irańskie władze zatrzyma-
ły dwóch organizatorów ma-
ratonu na wyspie Kisz, w Za-
toce Perskiej, za umożliwie-
nie w nim udziału kobietom 
bez hidżabu – podała stacja 
BBC. W dwóch oddzielnych 
biegach wzięło udział około 
dwóch tysięcy kobiet i trzech 
tysięcy mężczyzn.
Do zatrzymań doszło po tym, 
jak na portalach społeczno-
ściowych pojawiły się zdję-

cia uczestniczek zawodów 
bez tradycyjnych, muzuł-
mańskich nakryć głowy ani 
żadnych innych. Nakaz za-
krywania włosów chustą 
przez kobiety oraz noszenia 
przez nie luźnych, skrom-
nych strojów obowiązuje 
w Iranie od zakończenia re-
wolucji islamskiej w 1979 
roku.
Według AFP, lokalne kon-
serwatywne media, w tym 
agencja prasowa Tasnim, po-
tępiły organizację maratonu 
za „całkowity brak nadzoru 
i lekceważenie zasad ubioru 
przez znaczną liczbę uczest-
niczek”.

KRÓTKOKRÓTKO
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O
d zawodu po eufo-rię - tak najkrócej można opisać dwa konkursy Pucharu Świata w Wiśle Ma-lince. W sobotę było wielkie rozczarowanie, spotęgowa-ne brakiem w rywalizacji tego dnia Kamila Stocha, który odpadł w piątkowych kwalifikacjach. Z piątki Polaków najwyżej, na 14. miejscu, uplasował się Piotr Żyła. Kacper Tomasiak był 25., a Dawid Kubacki 26. Po pierwszej serii odpa-dli 31. Maciej Kot oraz 34. Paweł Wąsek. W niedzielę komplet widzów na skoczni im. Adama Małysza eksplo-dował z radości po pierw-szych skokach Żyły i To-masiaka, którzy zajmowali drugą i piątą lokatę. Miej-sce na podium dla polskie-go reprezentanta, po raz pierwszy od ponad ośmiu miesięcy, zdawało się być w zasięgu ręki. Mogło być więc pięknie...Niestety, zabrakło tro-chę metrów w finałowych skokach i skończyło się na piątym miejscu Tomasiaka i siódmym Żyły. Triumfo-wał, podobnie jak w sobotę, Słoweniec Domen Prevc, który został liderem Pucha-ru Świata.

Fatalna sobotaTrener Maciej Maciusiak i prezes PZN, Adam Małysz, pomimo kiepskich piąt-kowych kwalifikacji, nie tracili nadziei, że na swo-im obiekcie piątka naszych reprezentantów będzie walczyła o czołowe loka-ty. Wyszło jednak fatalnie. O ile 14. miejsce Piotra Żyły (po pierwszej serii był 17.) było najlepszym dla niego wynikiem w tym sezonie, to występy pozostałych napawały tylko smutkiem. Na więcej na pewno liczył Dawid Kubacki, który po pierwszej serii zajmował 20. miejsce (skoczył 123 m). W finałowej serii ze-psuł jednak skok, uzysku-jąc tylko 119 m i spadł na 26. lokatę. Wyprzedził go 25. Kacper Tomasiak, odda-jąc dwa równe skoki – 122 i 123 m. O swoich skokach chcieliby zapomnieć Maciej Kot 31. miejsce (120,5 m) i Paweł Wąsek – 34. (122 m).A inni skakali daleko i w dobrym stylu. Po pierw-szej serii zdecydowanie prowadził Domen Prevc, który skokiem na 136 m znokautował rywali i pro-wadził przed Niemcem Phi-lippem Raimundem (129 

m) i Austriakiem Danielem Tschofenigem (129,5 m). W finale Słoweniec uzyskał 130 m, a Niemiec 130,5 m i kolejność się nie zmieniła. Na trzecie miejsce wsko-czył Japończyk Ryoyu Ko-bayashi, bo Tschofenig ze-psuł swój skok. To nie był zresztą dobry weekend dla austriackich skoczków, bo żaden z nich nie stanął na podium.
Kiepskie kwalifikacjeMimo sobotniego niepo-wodzenia naszych repre-zentantów następnego dnia trybuny znów się wypełni-ły. Czy jednak fani skoków mogli oczekiwać lepszych wyników, skoro przed-południowe kwalifikacje znów były dla Polaków bardzo przeciętne. W ogó-le nie przystąpił do nich Jakub Wolny, narzekający na ból pleców. Skaczący ja-ko pierwszy Adam Niżnik miał tylko 112,5 m i zaliczył upadek. Nie lepiej wypadli Klemens Joniak – 114,5 m i Aleksander Zniszczoł - 116 m. Zanosiło się więc na pogrom. I doczekał go Da-wid Kubacki, który po sko-ku na 108,5 m zajął dopiero 58. miejsce, nie kwalifikując się do konkursu. Znalazła się w nim ostatecznie sió-demka Polaków: Tomasiak z 9. miejsca, Wąsek 19., Żyła 28., Stoch 30., Kot 41., Kle-mens Joniak 47. i Zniszczoł 48. Jednakże skoki i lokaty – poza Tomasiakiem – nie napawały optymizmem.
„Cudu” w Wiśle  
nie byłoPotwierdziły to występy Joniaka i Zniszczoła, którzy do finałowej „30” nie we-szli. Ale publiczność miała powody do radości, bo dłu-gi skok na 127,5 m oddał Kot i objął prowadzenie w konkursie. A już praw-dziwy entuzjazm wybuchł po tym co pokazał Żyła. Wi-ślanin, znający obiekt jak własną kieszeń, pofrunął na 129,5 m i oczywiście zo-stał liderem. Był nim długo, bo zluzował go dopiero ska-czący trzeci od końca Ryoyu Kobayashi. Co prawda naj-dalej, na 137 m, skoczył nie-samowity Domen Prevc, ale niskie noty za styl i punkty za wiatr dały mu czwarte miejsce. Trzeci był Niemiec Philipp Raimund.Wąsek i Stoch skoczyli bez rewelacji - odpowied-nio 119,5 m i 120,5 m. Nie zawiódł 18-letni Tomasiak, poleciał na 129,5 m i po pierwszej serii był piąty. 

Przed finałem Żyła tracił 3,4 pkt do Kobayashiego, a Tomasiak nieco ponad pięć. Podium dla polskiego skoczka było więc całkiem realne. A przypomnijmy, że ostatni raz stał na nim Paweł Wąsek, który zajął trzecie miejsce 22 marca 2025 roku w fińskim Lahti. Czekaliśmy więc na „cud” w Wiśle...
Dwa, trzy metry 
dalej...Zanim doczekaliśmy się największych emocji od-notowaliśmy solidne, ale nieporywające skoki Stocha (120,5 m), który zajął 27. miejsce; Wąska (123 m) i 25. lokata oraz Kota (124 m) – 14. miejsce.Daleko, na 130 m skoczył Bułgar Zografski i objął pro-wadzenie. Słoweniec Anże Laniszek (125 m) go nie przeskoczył. Uczynił to do-piero Japończyk Ren Nikai-do (130 m). Po nim skakał Tomasiak, ale 125 m dało mu wtedy drugą lokatę. Do 

akcji wkroczył Prevc, który „odpalił” 132 m i został li-derem. Raimund miał 129 m i był drugi. Wystarczyło więc, żeby Żyła powtórzył skok z pierwszej serii i na pewno byłby na podium. Niestety, spóźnił wyjście z progu i miał tylko 125 m. Był więc dopiero siódmy, za piątym ostatecznie To-masiakiem. Skaczący jako ostatni Kobayashi uzyskał 129,5 m i wydawało się, że wystarczy mu to do wygra-nej, ale okazało się, że prze-grał o 0,9 pkt. Można po-wiedzieć, że o metr, a może nawet pół metra.
WYNIKI

SOBOTA: 1. Domen Prevc 
(Słowenia) 286,2 pkt (136,0 
m/130,0 m), 2. Philipp Ra-
imund (Niemcy) 279,4 
(129,0/130,5), 3. Ryoyu Ko-
bayashi (Japonia) 267,2 
(130,5/123,0), 4. Anże Laniszek 
(Słowenia) 265,8 (129,5/123,0), 
5. Felix Hoffmann (Niem-
cy) 265,7 (125,5/126,5), 6. Da-

niel Tschofenig (Austria) 
265,3 (129,5/121,5), 7. Kris-
toffer Eriksen Sundal (Nor-
wegia) 264,5 (124,5/127,0), 
8. Stephan Embacher (Au-
stria) 261,2 (124,5/126,0), 9. 
Naoki Nakamura (Japonia) 
256,9 (125,0/127,5), 10. Valen-
tin Foubert (Francja) 256,8 
(124,0/126,5)... 14. Piotr Żyła 
254,9 (123,5/126,5), 25. 
Kacper Tomasiak 244,8 
(122,0/123,0), 26. Dawid Ku-
backi 239,7 (123,0/119,0), 
31. Maciej Kot 117,0 (120,5), 
34. Paweł Wąsek 116,3 
(122,0)

NIEDZIELA: 1. Domen Prevc 
282,3 pkt (137,0 m/132,0 m), 
2. Ryoyu Kobayashi 281,4 
(130,5/129,5), 3. Philipp Ra-
imund 276,8 (131,5/129,0), 4. 
Ren Nikaido (Japonia) 273,4 
(133,0/130,5), 5. Kacper To-
masiak 270,3 (129,5/125,0), 
6. Władimir Zografski (Buł-
garia) 268,7 (129,5/130,0), 
7. Piotr Żyła 268,4 
(129,5/125,0), 8. Anże Lani-
szek 265,9 (123,5/125,0) i Felix 
Hoffmann 265,9 (128,5/126,0), 

10. Valentin Foubert 264,5 
(130,0/128,0)... 14. Maciej 
Kot 258,1 (127,5/124,0), 
25. Paweł Wąsek 245,5 
(119,5/123,0), 27. Kamil 
Stoch 243,1 (120,5/120,5), 
39. Aleksander Zniszczoł 
115,1 (123,0), 46. Klemens 
Joniak 109,6 (119,0)         
  
Klasyfikacja PŚ: 1. Domen 
Prevc 470 pkt, 2. Anże Lani-
szek 438, 3. Ryoyu Kobayashi 
406, 4. Philipp Raimund 314, 
5. Daniel Tschofenig 308, 6. 
Ren Nikaido 243, 7. Felix Hof-
fmann 241, 8. Stefan Kraft 
(Austria) 234, 9. Jan Hoerl 
(Austria) 227, 10. Stephan Em-
bacher (Austria) 221... 14. Kac-
per Tomasiak 124, 21. Kamil 
Stoch 77, 22. Piotr Żyła 68, 
31. Dawid Kubacki 28, 39. 
Paweł Wąsek 13          

Puchar Narodów: 1. Austria 
1337 pkt, 2. Słowenia 1197, 3. 
Japonia 1028, 4. Niemcy 840, 
5. POLSKA 403, 6. Norwe-
gia 392  

Andrzej Wasik

O skokach także na str. 27

Mogło być pięknie
Polscy skoczkowie pierwszy raz w tym sezonie znaleźli się w pierwszej 
dziesiątce. Kacper Tomasiak był piąty, a Piotr Żyła siódmy.

POWIEDZIELI

Kacper Tomasiak
n Jestem bardzo zadowo-
lony, że dziś skoki udało się 
bardzo poprawić w porów-
naniu z tymi z soboty. Udało 
mi się dobrze dojeżdżać do 
progu i potem luźno się od-
bijać, jak potrafię najlepiej. 
Było blisko miejsca na po-
dium. Mam nadzieję, że naj-
bliższym czasie uda to się 
osiągnąć.

Piotr Żyła
n Wynik jest dobry. Co 
prawda walczyłem o po-
dium, ale ostatecznie… nie 
będę używał wulgaryzmu. 
Jednak udało mi się zreali-
zować swój mały cel. W dru-
giej serii może za bardzo 
chciałem. Popełniłem błę-
dy, ale i tak jestem zado-
wolony.

Kamil Stoch
n W Wiśle było mi bardzo 
trudno wejść w odpowied-
ni rytm skakania. Chcia-
łem pokazać się z jak najlep-
szej strony. Powiem szcze-
rze, w czwartek udzieliłem 
trochę za dużo wywiadów. 
Tego gadania było za dużo. 
W niedzielę zrobiłem mały 
krok do przodu, wykonałem 
dobrą pracę.

Maciej Maciusiak
n Na pewno dziś jest wiel-
ki dzień dla Kacpra. Skakał 
na swoim normalnym pozio-
mie. W sobotę widzieliśmy, 
że był zestresowany. Z ko-
lei można zauważyć, że gdy 
Piotr (Żyła – red.) dobrze tra-
fi w próg, to odlatuje. Szko-
da jego skoku w drugiej se-
rii. Jednak na pewno te za-
wody dodały dobrej energii 
całemu zespołowi. Przykład 
Macieja Kota pokazuje iż 
w skokach narciarskich wie-
le można osiągnąć systema-
tyczną pracą, cierpliwością. 
Udało mu się wrócić po wie-
lu latach, może nie do ści-
słej światowej czołówki, ale 
do szerokiego grona najlep-
szych zawodników.

Piotr Żyła nie wykorzystał wielkiej szansy, żeby stanąć na podium. 
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